
M 24 LISTOPADA 1974 NR 47 (1210) ROK WYD. XXIX

ZYGIE GOSPODARCZE
TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY CENA 4 ZŁ

LOS 
ZAOPATRZENIOWCA

MOJE TRZYDZIESTOLECIE - 

WSPOMNIENIA EKONOMISTY 

str. 3

Instytut Przemysłu Mle
czarskiego mieści się w 
centrum Warszawy, cho
ciaż jest tu tylko sześć 
krów.

TADEUSZ PODWYSOCKI
str. 10

PRALŃ ICTWO 
TO NIE RADION, 

KTÓRY
SAM PIERZE

ANDRZEJ 
NAŁĘCZ-JAWECKI 

str. 9

BIĆ CZY CHWALIĆ 

AJENTA
MARIAN SIKORA str. 1

a
W Jednostkach Inicjują
cych można wprowadzić 
dwa, a nawet I cztery 
parametry, tylko po co?

TADEUSZ SAWCZUK
str. 11

KONIEC 
SUCHYCH. 
LAT

ZBIGNIEW WYCZESANY
str. 7

PRZYDAŁYBY 
SIĘ 

AUTOBUSY 
Z 

GUMY
ZYGMUNT ZELWAN

str. 5

Funkcjonowanie 
administracji 
i gospodarki terenowej 
na Węgrzech

ERNEST SKALSKI str. 12

FIŃSKA 
NEUTRALNOŚĆ 
NIE OZNACZA 
BIERNOŚCI
ANDRZEJ LUBOWSKI 
WIESŁAW
SZYNDLER-GŁOWACKI

str. 12 i 13

CZAS JERZY DZIĘCIOLOWSKI

MIESZKANIA
M. IESZKANIE — obok wyżywie

nia— to druga podstawowa 
sfera potrzeb bytowych, nie 

tylko zresztą materialnych. W Pol
sce nie ma ludzi, którzy nie mają 
dachu nad głową Dlatego właśnie 
uważam, że to co dotychczas zostało 
osiągnięte w naszym budownictwie 
mieszkaniowym, ów dach nad głową, 
to nie jest mało Stworzenie tej mie
szkaniowej podstawy jest jednak już 
faktem dokonanym. Co Więcej, jest 
to fakt istniejący od 10—15 lat. W 
tym czasie nie dokonała się zasad
nicza zmiana w sytuacji mieszkanio
wej, jeśli nie brać pod uwagę 
względnego zmniejszania się rozmia
rów budownictwa mieszkaniowego 
i pogarszania jego standardu w. mia
rę zbliżania się do 1970 roku oraz 
podjętych w ostatnich latach prób 
odejścia od tych tendencji. General
nie biorąc praktyka budownictwa 
mieszkaniowego ostatnich 10—15 lat 
jest niczym innym, jak utrzymywa
niem sytuacji dachu nad głową.

Nie ma, jak sądzę, potrzeby sze
rzej uzasadniać tego stwierdzenia: 
ponad milion oczekujących na samo
dzielne mieszkanie (liczba ta stale 
rośnię), wydłużający się dó bardzo 
wysokiej granicy ponad 10 lat okres 
oczekiwania na klucze, gwałtowna 
potrzeba odnowienia substancji mie
szkaniowej wielu miaśt :— te fakty 
są powszechnie znane.

Ranga społeczna tego zagadnienia 
sprawiła, że znalazło się oho w cen
trum uwagi VI Zjazdu i w konsek
wencji w 1972 roku na V Plenum uch
walony i zatwierdzony został kom
pleksowy program mieszkaniowy.

Od tego czasu upłynęły ponad dwa 
lata, w których między innymi stwo
rzone miały być. warunki wydatne
go zwiększenia rozmiarów budow
nictwa mieszkaniowego w okresie 
1976—1980. W tym czasie kwestia 
mieszkaniowa nie straciła nic ze 
swej aktualności. Wynika to z jed
nej strony z uwypuklenia się cha
rakteru potrzeb społecznych (więk
sze rozmiary mieszkania, lepsza .je
go jakość), z drugiej strony z rozwo
ju potencjału wytwórczego kraju. 
Biorąc pod uwagę te fakty, w ostat
nich miesiącach podjęte zostały ba
dania możliwości przyśpieszenia bu
downictwa mieszkaniowego tak, by, 
mówiąc najkrócej, w roku 1980 
osiągnąć sytuację, żeby mieszkanie 

można było otrzymać po krótszym 
okresie oczekiwania.

Jest to idea godna wszechstronne
go poparcia, ale oczywiście sama 
idea nie wystarczy. Znajdujemy się 
u progu kolejnego pięcioletniego 
okresu gospodarczego. W nadchodzą
cych miesiącach dokona się podział 
środków pomiędzy poszczególne 
działy gospodarkt^Ten fakt w decy
dującym stopniu przesądzi o charak
terze rozwoju kraju w najbliższych 
(i nie tylko najbliższych.) latach.

Spróbujmy rozważyć co daje nam 
szeroko pojęty program^ mieszkanio
wy ze społecznego, ekonomicznego 
i politycznego punktu widzenia.

SENS SPOŁECZNY

Wielokrotnie w publicystyce po
święconej. tej sferze potrzeb społe
cznych wysuwany był argument, że 
tym co wyróżnia program budow
nictwa mieszkaniowego spośród in
nych celów jest fakt, że ma on peł
ną akceptację społeczną. Zasadność 
tego sądu jest dziś równie aktualna, 
jak była trey, pięć, czy dziesięć lat 
temu. O ile jednak dla uzasadnie
nia tej opinii .posługiwano śię przed 
laty, poza nielicznymi wyjątkami, 
faktami natury materialnej, przez 
zestawianie potrzeb z istniejącym 
stanem, rzeczy, czy przez porówny
wanie sytuacji mieszkaniowej u nas 
i gdzie indziej, o tyle obecnie w rów
nym, jeśli nie większym stopniu, za
czynają ważyć wartości, których nie 
da się dotknąć czy policzyć.

Po zaspokojeniu codziennych po
trzeb mieszkanie jest pierwszym 
bezwzględnie ddbrem materialnym, 
które może i powinna dostarczyć 
produkcja. Mieszkanie zaopatrzone 
w niezbędne urządzenia i przedmio
ty, stanowić powinno tę przestrzeń 
życiową, gdzie kształtuje i rozwija 
się życie indywidualne, rodzinne i to
warzyskie. Mieszkanie jest tym miej
scem, dó którego przychodzimy by 
odpocząć, gdzie uczymy się, spotyka
my z przyjaznymi sobie ludźmi. i 
gdzie powinny istnieć warunki izola
cji od ludzi. „Ludzie chcą po prostu 
dobrych mieszkań — mówił na ten 
lemat na V Plenum Edward Gierek, 
Jest to zrozumiałe, jeśli . uświado
mić sobie, że obecnie budowane mie

szkania służyć będą tlić tylko ftńm . 
i naszym dzieciom, ■ alę także'wnu
kom...”

Bogactwo funkcji; którfe w sferze* 
mątęriąlnych i pozamaterialnych 
wartości skupia- w śóbie mieszkanie, 
stwarza nieporównywalne' z jakimi
kolwiek innymi możliwości kształto
wania oblicza społeczeństwa. Wiel
kość rodziny, jej trwałość, jakość 
wypoczynku, stan zdrowia społe
czeństwa, walory moralne, kultura 
osobista ludzi — to wszystko w spo
sób ścisły wiąże się z tym, w jakich 
warunkach ludzie mieszkają, jakie 
otaczają ich przedmioty, czy w 
swoim najbliższym otoczeniu znajdu
ją podniety do kształcenia swoich 
cech charakteru i umysłowości. Po
przez standard i rozmiary mieszka
nia, piękno przedmiotów, które słu
żą jego wyposażeniu i są do naby
cia, rozwiązania architektoniczne 
i urbanistyczne cieszące oko, dogod
ność komunikacji, sprawność usług, 
można wpływać na wszystkie te ele
menty składające się na obraz spo
łeczeństwa w sposób najbardziej 
skuteczny — to znaczy zgodnie z ży
czeniami samych obywateli tego kra
ju. /

W ostatnich czterech latach miało 
miejsce szybsze niż kiedykolwiek 
(biorąc pod uwagę skalę działań) po
mnożenie majątku narodowego. Nie
możliwe okazywało się możliwe, oba
lone zostały bariery, które zdawały 
się być nie do pokonania. Natural
nym następstwem tego stanu rzeczy 
jest wzrost aspiracji społecznych. 
Czyni się nieustanne wysiłki, aby 
sprostać tym nowo tworzącym się 
potrzebom i pragnieniom społeczeń
stwa. Podstawowym środkiem służą
cym spełnianiu tych potrzeb jest roz
wój wytwórczości, Stąd też rozmia
ry, jakość produkcji to, są te cele, 
wokół których ; mobilizuje się siły 
społeczne. Nierównie łatwiej byłoby 
mobilizować ludzkie umysły i ręce 
czyniąc jednocześnie zadość rozbu
dzonym nadziejom co do warunków 
bytowych, gdyby jednym z podsta
wowych celów- produkcji stała się 
realizacja programu mieszkaniowe
go w jego strategicznym ujęciu. Bo 
po prostu cel byłby bardziej nama
calny i bardziej przez to zrozumiały.

RACJE EKONOMICZNE

Czasy, kiedy hodowanie mieszkań 
i związanej z nimi . infrastruktury. 
traktowane było jako tak zwana 
działalność nieprodukcyjna, mamy 
już wprawdzie poza sobą,, ale nie 
zmienia to faktu, że jest to jeden 
z najbardziej złożonych problemów 
polityki gospodarczej — nie tylko 
zresztą u nas. Wiąże się to ze znacz
ną kapitałochłonnością budownictwa 
mieszkaniowego i dość trudnymi , do
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PRAWDA I MITY
MARIAN SIKORAO AJENCJI

Szukając środków uzdrowienia naszćj niedomagającej 
gastronomii, zdecydowano się 10 lat temu oddać część 
zakładów w ajencję. W założeniu miało to dotyczyć 
głównie placówek tzw- małej gastronomii — szaszły
kami, jadłodajni, zakładów sezonowych, obsługujących 
turystów i wczasowiczów. W praktyce przekazano w a- 
jencję również część restauracji, i to nawet dużych, 
zwłaszcza nierentownych, lub osiągających znikome 
dochody.

WIELU konsumentów, szczegól
nie tych, którzy pamiętali sta
re czasy -prywatnej gastrono

mii, wiązało z ajencją duże nadzieje. 
Spodziewano się, że ajenci, bar
dziej bezpośrednio niż personel u- 
społecznionych zakładów zaintere
sowani zyskiem, nie będą trak
tować gości jak uprzykrzonych na
trętów, lecz zaczną o nich naprawdę 
zabiegać. Czy się te nadzieje speł
niły, czy ajencja okazała się rzeczy
wiście skutecznym sposobem napra
wy gastronomicznego gospodarstwa?

ZMIENNE KOLEJE LOSU

Doświadczenie dowodzi, że nie 
można odpowiedzieć na to pytanie 
.jednoznacznie. Są zakłady ajencyjne 
dobre, średnie, złe i bardzo złe — 
zupełnie jak w przeważającej czę
ści uspołecznionej gastronomii. Być 
może, w pewnym stopniu zadecy
dowała o tym okoliczność, że ajen
cja w ’ ciągu dziesięciu lat ist
nienia przechodziła różne koleje 
losów. Zmieniano zasady,, na ja
kich gastronomiczne placówki uspo- 
łecznione oddawano ajentom, a tak
że wysokość odpłatności za korzy
stanie z należących do przedsię- 
biorstw urządzeń 1 wyposażenia.

Zmieniała się też polityka finan
sowa prowadzona przez wydziały fi- 

'nansowe rad narodowych wobec a- 
jentów. Czasami była ona zbyt li
beralna, niekiedy znów rygory po
datkowe stawały się wręcz drastycz
ne. Chwiejność tej polityki wynikała 
po części z doraźnych interesów 
władz terenowych, a gdzieniegdzie 
także z przekonania, iż ajencja jest 
drogą do reprywatyzacji gastrono
mii. Argument o niebezpieczeństwie 
reprywatyzacji gastronomii nie wy
trzymał jednak krytyki. W zakładach 
ajencyjnych środki produkcji zostały 
przecież własnością przedsiębiorstw 
uspołecznionych, a to decyduje o 
społecznym charakterze każdej ga
łęzi gospodarki.

Obecnie mamy w kraju około 4 
tys. ajencyjnych placówek gastro
nomicznych. Niemal połowę stano
wią kawiarnie, cukiernie, bary ka
wowe i mleczne oraz bezalkoholowe 
bary samoobsługowe. W rękach a- 
jentów znajdują się jadłodajnie, bu
fety, . różnego rodzaju kioski gastro
nomiczne, szaszłykarnie i rożna.

Ponadto prosperuje 550 ajencyj
nych restauracji z wyszynkiem oraz 
1691 placówek gastronomicznych i o- 
koło 300 .bufetów w zakładach pracy 
I przedsiębiorstwach przemysłowych.

Ajencyjne placówki społemowskie 
stanowią 30,4 proc, spółdzielczej sie
ci gastronomicznej.

W niektórych województwach za
kłady ajencyjne są jednak bardzo 
liczącym się partnerem sieci ga
stronomicznej. Tak jest np. w woj. 
szczecińskim, gdzie oddano w ajencję 
ponad 50 proc, zakładów, w War
szawie — 45 proc., w Łodzi — 38 
proc. Najmniejszą sieć ajencyjną ma 
gastronomia lubelska (14 proc.) i kie
lecka (17 proc.).

Szczytowy okres rozwoju ajencyj
nych form gastronomicznych usług 
przypadł na rok 1971. Od tego czasu 
wzrost liczby placówek ajencyjnych 
nie tylko został zahamowany, ale 
nawet ich ubywa. Stąd i obroty pun
któw ajencyjnych w 1973 r. zmniej
szyły się do 18,3 proc, obrotów uspo
łecznionej gastronomii, wobec oko
ło 20 proc, w 1972 r.

Należy dodać, że w ubiegłym roku 
— z powodu niewywiązywania się 

■ należycie z przyjętych na siebie o- 
bowiązków co do jakości potraw 
i kultury obsługi — przedsiębiorstwa 
gastronomiczne rozwiązały umowy z 
400 ajentami. Proces pogarszania się 
ajencyjnych form usług gastrono
micznych obserwuje się również w 
bieżącym roku.

Jak więc można w istocie ocenić 
ajencję i jaka przyszłość czeka tę 
formę usług? •

Z PUNKTU WIDZENIA 
SPOŁECZNEGO...

O ajentach pisze się albo bardzo 
dobrze, albo bardzo źle, a rzadko 
obiektywnie. Przyczyną tych bar
dzo różnych ocen jest fakt, że 
sami ajenci są bardzo rozmaici:

DOKOŃCZENIE NA STR. 2
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określenia (ale tylko w wąskim ra
chunkowym znaczeniu) efektami w 
stosunku do poniesionych nakładów. 
Nie są to jedyne niełatwe do rozwią
zania sprawy. Szybko budować mie
szkania — to znaczy'ponosić wyższe 
koszty, bo nie da się budować szyb
ko bez wind, dźwigów, samochodów, 
elektronarzędzi, a to kosztuje. Nie 
można nie brać również pod uwagę, 
że wraz ze zwiększaniem się zaso
bów mieszkaniowych rosnąć będą 
koszty ich utrzymania. Każdy z tych 
problemów ma swoje uwarunkowa
nia 1 zależnie od tego, mniej lub wię
cej waży w bilansie ekonomicznym. 
Nie jest na przykład rzeczą obojęt
ną, jaki jest udział środków wła
snych ludności w finansowaniu ko
sztów budownictwa mieszkaniowego, 
a w jakim stopniu partycypuje w. 
tych kosztach skarb państwa itd. 
itp..

Nie umniejszając w niczym wiel
kości przeszkód, które przyjdzie po
konać w trakcie realizacji progra
mu budownictwa mieszkaniowego, 
traktowanego jśko cel strategiczny, 
należy wziąć pod uwagę, że rzeczy
wistość gospodarcza zdeterminowa
ła niejako ten właśnie kierunek 
działania w dwóch zasadniczych dla 
sprawnego funkcjonowania gospo
darki kwestiach,, to jest jeśli chodzi 
o jej efektywność 1 zachowanie dłu
gotrwałej równowagi rynkowej.

W czym rzecz? Ófo kilka typowych 
sytuacji, wziętych z życia, gdzie 

związek między istnieniem mieszkań 
a efektywnością gospodarowania jest 
dobrze widoczny.

Był taki moment podczas budowy 
Portu Północnego, że wydawało się, 
iż nie zostanie uruchomiony w cza
sie, bo dla stu specjalistów, bez któ
rych wiedzy taśmociągi i dźwigi sta
nowiły jedynie masę żelastwa pokry
tego potem monterów, nie można by
ło znaleźć w żaden sposób mieszkań. 
Czymże były środki na te mieszka
nia wobec miliardów włożonych w 
nowy polski port? A jednak to one 
wiązały ręce ekipom przystępującym 
do uruchomienia portu?

Do płockiej „Petrochemii” dowozi 
się ludzi z odległości 80 i węcej ki
lometrów, Obliczono, że niektórym 
pracownikom opłacałoby się kupić 
i podarować „Syrenki”, bo koszty ich 
dowozu są wyższe, niż wydatek zwią
zany z nabyciem dla nich samocho
du.

W Zakładach Mechanicznych „Ur
sus” stwierdzono znaczne nasilenie 
wypadków przy pracy między go
dziną 13.00—14.00. Kiedy bliżej za
częto analizować przyczyny, okazało 
się, że ilość wypadków jest ściśle 
związana ze spóźnianiem się pocią
gów w okresie przejmowania pracy 
przez drugą zmianę. Jednocześnie 
analiza wyników produkcyjnych wy
kazała, że w dniach szczególnego 
„rozregulowania" się warszawskiej 
kolei podmiejskiej, liczba schodzą
cych z taśmy ciągników bywa o kil
kadziesiąt sztuk mniejsza niż nor
malnie.

Takie, lub tym podobne sytuacje, 
są Chlebem' codziennym w większo
ści przedsiębiorstw i^fabryk kraju.

Przełom, jaki dokonał się w bu
downictwie przemysłowym w ostat
nich latach i środki przeznaczone na 
inwestycje przemysłowe, w tym rów
nież w formie kredytów zagranicz
nych, pozwoliły na stworzenie potęż
nego, w całym tego słowa znaczeniu, 
potencjału wytwórczego. To, w ja
kim stopniu zostanie on wykorzysta
ny jest zależne w znacznej mierze 
od mieszkań. Wielorakie funkcje 
mieszkania sprawiają, że mogą one 
wpłynąć na efektywność wykorzy
stania tego potencjału w sposób sil
niejszy, niż jakiekolwiek inne czyn
niki.

Człowiek wypoczęty pracuje lepiej 
od zmęczonego. To jest truizm. Tym
czasem setki tysięcy ludzi wyjeżdża 
z domów, w których obija się o in
nych członków rodziny i gdzie nie 
ma możliwości ani na chwilę wyizo
lować się z otoczenia. Potem godzi
nę, dwie, czasem dłużej trwa dojazd 
do pracy, jak szczęście dopisze w po
zycji siedzącej, ale częściej w stoją
cej i to w tłoku przez cały czas po
dróży. W rezultacie, pracownicy ci, 
zanim jeszcze cokolwiek zrobili są 
już zmęczeni i mniej wydaj
ni niż należałoby oczekiwać. 
Szukając źródeł zwiększenia wydaj
ności trzeba przemnożyć liczbę nie
wyspanych, nie znajdujących nie
zbędnego odprężenia w domu ludzi, 

.przez ilość godzin, w których pra- 
• cują na zwolnionych obrotach, 

a okaże się, że jest to źródło rezerw 
wydajności nie mniej liczące się niż 
organizacja pracy i wysokość plac.

Siłą napędową ludzkiego działania 
jest stosunek do tego co się robi. 
Trudno wykrzesać w sobie entu
zjazm do wykonywanej pracy, a jest 
to podstawowy warunek wysokiej 
wydajności, jeśli przystępuje się do 
niej będąc poddawanym stale tym 
samym stressom — popychanym, wy
stającym w kolejkach, goniącym do 
pociągu.

Okres ekstensywnych metod go
spodarowania należy do przeszłości. 
Nie pożwala na to ani skala gospo
darczych przedsięwzięć, ani osiąg
nięty poziom techniczny, ani' pógłę- 
bióńie’ powiązania z rynkiem świa
towym, ale przede wszystkim kończą 
się możliwości zwiększania dochodu 
narodowego poprzez powiększanie 
zatrudnienia. Decydującymi czynni
kami podnoszenia wytwórczości, 
przy dysponowaniu określonym 
stopniem uzbrojenia pracy, staną się 
wydajność i ciągłość pracy maszyn 
i urządzeń, zależna od ilości zmian. 
Bez odpowiednio rozwiniętej infra
struktury, z czołową w niej pozycją 
mieszkania, żaden z tych czynników 
nie będzie mógł być w pełni wyko
rzystany.

Dla wykorzystania majątku naro
dowego program mieszkaniowy jest 
ponad wszelką wątpliwość, działa
niem komplementarnym.

Zastanówmy się z kolei, jaką rolę 
mógłby odegrać program mieszka
niowy w kształtowaniu równowagi 
rynkowej. Teza, że budownictwo 
mieszkaniowe skojarzone z szeroko 
pojętym przemysłem mieszkaniowym 
i usługami mogłoby się stać czynni
kiem trwałej (i długotrwałej) rów
nowagi rynkowej, nie jest nowa. Co 
istotniejsze, jej zasadność nie zosta
ła podważona, przeciwnie, praktyka 
tak zamożnych krajów, jak Szwecja 
czy Stany Zjednoczone, potwierdzi
ła jej słuszność. Istnieje zgodność co 
do tego, że dobro jakim jest miesz
kanie, tym różni się od innych dóbr 
nabywanych za pieniądze, że wiąże 
środki pieniężne ludności raz bezpo
średnio — w chwili zakupu miesz
kania, ponownie w okresie jego wy
posażania, wreszcie poprzez nakłady 
na odnowienie lub wymianę naby
tych artykułów trwałego użytku. 
Wyobrażenie o rozmiarach tych 
środków, które byłyby wydane, co 
bardzo istotne, zgodnie z życzeniem 
konsumentów (ale i w myśl założo
nej polityki gospodarczej), może dać 
choćby taki, uproszczony ' rachunek. 
Zakładając, że w ciągu pięciu lat 

wybudujemy np. 2 min mieszkań, 1 
Ucząc, że średni wkład na mieszka
nie wynosiłby 150 tys. zł. otrzymu
jemy sumę wydaną przez ludność, 
tylko z tytułu częściowego wejścia 
w posiadanie mieszkania (jako, że 
wkład, to spłacenie połowy czy po
wiedzmy 40 proc, całkowitych ko
sztów mieszkania) około 300 mid zł.

Nie ma, w każdym razie do tej po
ry, takiej drugiej sfery działalności 
gospodarczej, która dawałaby szan
se stworzenia stabilizacji równowagi 
rynkowej i na który to cel ludźie 
płaciliby z góry.

Czy to nam się podoba czy nie, w 
hierarchii potrzeb mieszkanie stoi 
przed innymi dobrami konsumpcyj
nymi trwałego użytku i jeśli tylko 
znajdować się będzie w tak zwanym 
wymiernym zasięgu (z punktu wi
dzenia czasu otrzymania, dochodów 
itp.) stanie się celem, dla którego 
będzie się pracować i odkładać pie
niądze. W efekcie program mieszka
niowy może posłużyć nie tylko u- 
macnianiu stabilizacji gospodarczej, 
ale stać się siłą napędową intensy
fikacji ludzkich działań.

Są i inne racje ekonomiczne prze
mawiające za programem mieszka
niowym, jak niska importochlonność 
budownictwa mieszkaniowego, pełny 
asortyment niezbędnych surowców 
w kraju (poza wyrobami walcowa
nymi), powtarzalność technik i tech
nologii budowania itd. Omówienie 
każdego z tych zagadnień, przekracza 
jednak ramy tego materiału. Do tych 
i szeregu innych tematów z zakresu 
przemysłu mieszkaniowego, związ
ków budownictwa mieszkaniowego 
z zagospodarowaniem przestrzennym 
kraju, polityki rozdziału mieszkań, 
gospodarki zasobami mieszkaniowy
mi itd. itd. — powrócimy w odręb
nych publikacjach.

NIKT NIE JEST PRZECIW...

Nie ma przeciwników programu 
mieszkaniowego. Każdy jest za mie
szkaniami. /Potrzeby społeczne są 

źródłem poczynań polityko-gospo- 
darczych, ale same przez się nie za
stąpią wykonawców programu mie
szkaniowego. Ten program muszą 
zrealizować resorty, branże, instytu
cje, zobligowane do tego nie ogól
nym hasłem, a poprzez ściśle wyzna
czone zadania. Mamy w Polsce do
stateczny potencjał wytwórczy (i do
statecznie dużo istnieje przesłanek), 
by celem strategicznym rozwoju go
spodarczego kraju uczynić, obok wy
żywienia ludności i upowszechnie
nia szkolnictwa średniego — wła
śnie program mieszkaniowy.

Jeśli pięciolecie 1976—1980 ma być, 
zgodnie z decyzjami podjętymi w 
1972 roku, czasem mieszkań — już 
dziś resorty, branże, biura projek
towe, instytuty, również pod ten cel 
muszą określać swoje programy: 
przemysł maszynowy — w zakresie 
maszyn budowlanych, elektronarzę
dzi, artykułów trwałego użytku 
(pralki, lodówki, telewizory); prze
mysł ciężki — z punktu widzenia 
zapewnienia dostaw instalacji, ar
matury, agregatów niezbędnych np. 
ciepłownictwu; przemysł meblowy, 
handel i usługi, komunikacja, szkol
nictwo itd Realizacja programu mie
szkaniowego rozumiana w ten spo
sób wymaga powszechnego zaanga
żowania się społeczników, oraz dzia
łaczy gospodarczych wszystkich 
szczebli.

W rozwoju społeczno-gospodar
czym kraju stawiamy sobie za cel 
stworzenie takich warunków, by każ
dy członek rozwiniętego społeczeń
stwa socjalistycznego mógł żyć pęł- 
nią życia. Bez mieszkań celu tego 
nie da się zrealizować. Dlatego wła
śnie program mieszkaniowy wykra
cza poza rachunek ekonomiczny 
i ma daleko szersze znaczenie niż za
spokojenie czysto bytowych potrzeb. 
Jest to warunek osiągnięcia zadowo
lenia społecznego i w tym sensie 
program ten jest także wielką spra
wą polityczną.

JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

PRAWDA I MITY
O AJENCJI

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Fot. S. ZUBCZEWSKI

jedni ciężko i uczciwie pracują, 
inni wyraźnie postanowili sobie 
w ciągu niedługiego okresu zostać 
„milionerami” i ci oszukują, klien
tów i dewastują powierzone im u- 
rządzenia. Co roku przeprowadza się 
wnikliwą weryfikację ajentów, a 
kwalifikacje każdego kandydata roz
patruje sztab ludzi. Niestety, i to 
gęste sito jest nieszczelne. Każdy se
zon turystyczny dostarcza smutnych 
rozczarowań co do poziomu pracowni
ków ajencyjnych lokali. Szczególnie 
bowiem w miejscowościach wczaso
wo-rekreacyjnych przedsiębiorstwa 
mają wiele kłopotów z ajentami. 
Znaczna ich część to ludzie przypad
kowi; ani umiejętności, ani zasady 
moralne nie predestynują ich do roli 
uzdrowicieli gastronomii.

Głośne przypadki nadużyć, czy 
skandalicznego potraktowania kon
sumentów mocno ostudziły nadzieje 
społeczne wiązane z tą formą usług 
1 zraziły do niej część opinii publicz
nej. Coraz częściej słychać sądy, że 
jest to lepszy sposób na dorabianie 
się fortun przez cwaniaków, niż na 
poprawę sytuacji w gastronomii. Te 
zaś sądy są z kolei zbyt pochopne 
i dla większości ajentów — krzyw
dzące.

Ajent jest nie tylko kierownikiem 
zakładu,, ale również zaopatrzeniow
cem, kuchmistrzem i kelnerem w 
jednej osobie. Wszystkiego musi do
patrzyć sam. Gotowanie, obsługiwa
nie konsumentów, zmywanie na
czyń to wyłącznie jego kłopot. A 
pozyskanie pracowników do ga
stronomii, zwłaszcza na czas se
zonu, jest przy ciągłym braku 
rąk do pracy niesłychanie trudne. 
Nie mniej trudne jest zaopatrywanie 
się w detalu w takie surowce i pro
dukty, które przyciągałyby konsu
menta. Tylko ajent wie, jak się trze
ba starać, aby jadłospis nie świecił 
brakami.

Równocześnie, choć status ajenta 
uprawnia do wielu świadczeń i form 
ubezpieczeniowych oraz opieki so

cjalnej, różni się jednak dość zasad
niczo od sytuacji pracownika zatrud
nionego w gastronomicznym przed
siębiorstwie uspołecznionym. Sytua
cja socjalna pracowników ajencji 
jest gorsza. W placówkach ajencyj
nych nie tworzy się funduszu socjal
nego, co oznacza np. że pracownicy 
tych lokali nie mogą korzystać z 
funduszu mieszkaniowego, z wcza
sów czy kolonii dla swoich dzieci.

Relatywnie wyższe zarobki ajen
tów niż pracowników innych zakła
dów są uzasadnione: są to ludzie 
zajęci od świtu do nocy, nie liczący 
swego czasu pracy. Zresztą w twier
dzeniach o „milionerskich” fortunach 
ajentów jest wiele mitów. Bywa, że 
nieuczciwi, ci, którym przekazano 
zakłady przez pomyłkę czy niedopa
trzenie, doszli do majątku, oszuku
jąc konsumentów i państwo, ale w 
ogromnej większości przypadków za
robki ajentów pozostają w zgodnej 
proporcji do wkładu pracy i inicja
tywy. Trzeba też pamiętać, że wiele 
lokali ajencyjnych jest prowadzo
nych „systemem rodzinnym”, co po
ciąga za sobą podział dochodu mię
dzy wszystkich członków pracującej 
wspólnie rodziny.

Nierzadkie są też przypadki, że pra
cownicy placówek ajencyjnych nie 
zarabiają więcej, niż w pozostałej 
części gastronomii uspołecznionej.

... ! EKONOMICZNEGO

Z ekonomicznego punktu widzenia 
zastosowanie ajencji w gastronomii 
okazało się zdecydowanie korzystne. 
Wszystkie ajencyjne placówki są 
wysoko dochodowe, w dodatku kosz
ty produkcji w stosunku do obrotów 
kształtują się w nich znacznie niżej 
niż w pozostałych zakładach uspo
łecznionych. Obroty w placówkach 
ajencyjnych są przeciętnie o 40 proc, 
wyższe, mimo że ajentom oddano do 
eksploatacji ^przeważnie zakłady sła
bo rentowne, zaniedbane, niekorzyst
nie położone i przez lata traktowane 
jako z góry skazane na deficyt.

Bywa, że te wysokie obroty osią
gane są kosztem konsumentów, któ
rym serwuje się byle jak przyrzą
dzone dania po wysokich cenach. 
Jest to możliwe zwłaszcza w okre
sach wakacyjnych w miejscowo
ściach turystyczno-wypoczynkowych, 
kiedy brak dostatecznej liczby lo
kali stawia wczasowiczów w przy
musowej sytuacji stołowania się 
gdzie to tylko jest możliwe. Zdarza 
się również, iż w pogoni za zyskiem 
ajenci niszczą powierzone im urzą
dzenia, eksploatując je nadmiernie 
i niedbale.

Większość ajencyjnych zakładów 
osiąga jednak wysokie obroty dla
tego, że potrafiła przyciągnąć i u- 
trzymać klientelę. Głównie bowiem 
dzięki inwencji niektórych ajentów 
dowiedzieliśmy się, że nawet w 
skromitych' lokalikach można zasto
sować niewielkim nakładem środ
ków oryginalny wystrój i stworzyć 
miłą atmosferę, że można w kawiar
niach podawać jedno, czy parę go
rących dań. Dopiero za ich przykła
dem zaczęły wprowadzać te nowoś
ci zakłady uspołecznionej gastrono
mii.

W sumie zastosowanie ajencji, 
choć nie dokonało wymarzonego 
przez konsumentów zdecydowanego 
przewrotu w tej dziedzinie usług, 
odegrało jednak z pewnością pozy
tywną rolę, wprowadzając nieco o- 
żywczych prądów ną gastronomicz
ną mieliznę.

CO DALEJ?

Po zmianie — w styczniu ub. roku 
— systemu ekonomiczno-finansowe
go w gastronomii, który przyniósł 
przedsiębiorstwom większą samo
dzielność, łącząc jednocześnie poziom 
zarobków z gospodarnością zakładów 
1 wydajnością pracy — zmniejszyło 
się ich zainteresowanie ajencyjnymi 
formami prowadzenia placówek ga
stronomicznych. ;ij

Pogłębiła te tendencje obecna re
forma całej gastronomii. Daje ona 
bowiem wszystkim kierownikom u- 
społecznionych zakładów gastrono
micznych większe uprawnienia niż 
dotychczas posiadali ajenci. W myśl 
nowych przepisów kierownik ustala 
receptury na potrawy, dobiera per
sonel, decyduje o premiach 1 nagro
dach. Dotychczas przedsiębiorstwo 
rozliczało się z szefem kuchni, bar
manami itp., co sprawiało, że w za
kładzie było kilku gospodarzy. O- 
becnie funkcje te przejął całkowicie 
kierownik zakładu. Ma on też prawo 
dokonywać zakupów w detalu, prze
prowadzać remonty do wartości 30 
tys. złotych, nie ma więc przeszkód, 
by np. malować zakład w ciągu jed
nej nocy, nie przerywając działal
ności na dłuższy okres, jak to bywało 
dotychczas.

Ta nowa sytuacja — zrównanie a- 
jentów i kierowników innych uspo
łecznionych zakładów w swobodzie 
działania — skłania do zastanowie
nia się nad dalszymi losami ajencji. 
Gestorzy gastronomii zapewniają, że 
nie zamierza się rozwiązywać umów 
z ajentami dobrze wywiązującymi 
się ze swych obowiązków, i że ci, 
którzy prowadzą swoje placówki do

brze, dbają o Interes konsumenta, 
nie dają się kusić zbyt łatwym za
robkom — mogą nie mieć żadnych 
obaw o rozwiązanie z nimi umo
wy o pracę. Aby utrwalić w 
środowisku ajentów poczucie sta
bilności i atmosferę zaufania, za
wierać się będzie ^ z nimi umowy 
3-letnie.

Powstaje jednakże pytanie, czy 
wobec zlikwidowania uprzywilejo
wanej w pewnei mierze pozycji a- 
jentów — będą nadal chętni do po
dejmowania tej roli i czy część pra
cujących obecnie na zasadach ajen
cyjnych nie zechce z tego zrezygno
wać? Na tę okoliczność przewiduje 
się, zwłaszcza w stosunku do ajen- 
tów-fachowców, dawnych, wielolet
nich pracowników gastronomii — 
możliwości powrotu na etat w przed
siębiorstwach gastronomicznych, w 
tym także na etat kierownika za
kładu prowadzonego dotychczas w 
formie ajencyjnej.

Ale w nowej sytuacji odżywają też 
argumenty, że na zasadach ajen
cji, powinny być prowadzone tyl
ko zakłady małe, sezonowe, w re
jonach wczasowo-turystycznych, nie 
ma natomiast powodu utrzymywania 
w ajencji większych restauracji 
czynnych przez cały rok. Często 
przytacza się przykłady Węgier 
i Czechosłowacji, gdzie państwowa 
gastronomia pracuje znakomicie, bez 
uciekania się do ajencyjnych form. 
Otóż wydaj e się, że na takie rozu
mowanie jest co najmniej za wcze
śnie. Przykłady węgierskiej i cze
chosłowackiej gastronomii są 
wprawdzie przekonywające, ale cóż 
z tego dla nas, skoro nasza nie chce, 
czy nie może iść w ich ślady.

Samo zaś wprowadzenie nowych 
zasad, dających dużą swobodę dzia
łania kierownikom lokali, nie u- 
prawnia jeszcze do twierdzenia, że 
jest lepiej. Kiedy efekty zastosowa
nia tych zasad będą wyraźnie i pow
szechnie widoczne, wtedy dopiero 
będzie można powiedzieć, że odda
wanie i utrzymywanie w ajencji du
żych lokali nie ma racji bytu. Na 
razie można natomiast stwierdzić, że 
powstały wreszcie prawidłowe, bo 
bardziej równoprawne warunki kon
kurencji między obu rodzajami pla
cówek gastronomicznych. W dysku
sjach — także publicznych — kie
rownicy nieajencyjnych lokali mó
wili nieraz: dajcie nam takie prze
pisy, jakie obowiązują ajentów, a my 
też pokażemy, co potrafimy! Teraz 
mają wafunki, by stanąć do równo
rzędnej konkurencji i spełnić te za
powiedzi.

MARIAN SIKORA
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MOJE TRZYDZIESTOLECIE- WSPOMNIENIA EKONOMISTY

PODRÓŻ W TRÓJKĘ
JERZY KORDACKI

W
 FABRYCE sztucznego jedwa

biu w Tomaszowie Mazowiec
kim. węgiel z wagonu kolejo

wego wycnwytywany był czerpa
kiem, który przenosił go kilka lub 
kilkanaście metrów dalej i zrzucił na 
usypisko o nieutwardzonym podło

żu. Niekiedy leżał tygodniami i mie
siącami, innym razem taśmociąg 

przenosił go w tym samym dniu pod 
kocioł.

Te fizyczne czynności były zapi
sywane mechanicznie w kartotece: 
było tyle, przyszło tyle, zużyto tyle, 
powinno być tyle. Na tej podstawie 
składało się zamówienie na następną 
dostawę.

Wszystko, co chodzi parąmi, mie
wa okresy skłócenia ze sobą. Kiedyś 
taka rozbieżność wystąpiła między 

stanem fizycznym i kartotekowym 
węgla. Fabryczna waga wagonowa 
często była nieczynna z powodu u- 
szkodzenia, a gdy funkcjonowała 
ważyła niedokładnie, nie wychwytu
jąc braków wynikłych z niedołado- 
wania w kopalni lub ubytku wskutek 
rozsypania bądź kradzieży na kolei. 
Jeśli na1 taśmociąg wrzucano więcej 
węgla niż przewidywała norma, kar

toteka tego nie odzwierciedlała. Wę
giel leżący na powietrzu podlega sa- 
moutlenianiu. traci część wartości o- 

pałowej. Niedobory wagowe, samou- 
tlenianie węgla, zużywanie go ponad 
normę — wszystko to kumulowało 
się latami. Kartoteka w coraz więk
szym stopniu przestawała być wier

na stanowi faktycznemu.

i niosły, ją na transporter. Czerpak 
szybko powrócił po nowy kęs. Jego 
wielki głód i łapczywość były wi

doczne.

Dużo' ludzi wychodziło z kotłowni, 
w której normalnie pracuje kilka 

osób.

— Co to za ludzie? — spytałem pa
lacza.

— Robotnicy, znoszący na paleni
sko'z terenu‘całego zakładu wszyst
ko: co tylko dawało się spalić pod 
kotłem. Przed chwilą spaliliśmy ^ru
dną odzież roboczą zmagazynowaną 
w pralni, czekającą na pranie.'Byld 
dobrze naoliwiona, to i dobrze pali
ła się. Była ona ostatnią rzeczą, któ
ra nam przyszła do głowy, że nadaje 
się do spalenia.

Były to więc ostatriie minuty pło

mienia pod kotłem.

Na fabrykę po raz pierwszy spoj
rzałem jak na wygłodniałego smoka, 
którego nigdy nie ihóżna nakarmić. 

Przypomniałem sobie tysiące arty
kułów, materiałów, części surowców, 
które sprowadza się każdego , dnia, 
aby zwiewny produkt w postaci jed
wabiu mógł' opuścić mury fabryki, 
aby skomplikowane procesy techno
logiczne mogły' przebiegać bez za
kłóceń non-stop, osiem tysięcy sie

demset .godzin w ciągu roku. Roz

pędzonych trybów nie można.zatrzy
mać ani-na godzinę.-

Spojrzałem na pracę zaopatrze

niowca z innej strony. Do niedawna 

lubiłem to zajęcie.' Obecnie z pers

pektywy ćwierćwiecza pracy ekono

misty, oceniam-ją jako najbardziej 

niewdzięczną, najbardziej nie- doce

nianą. Pracę, ,w której są okazje dp 

kar, brak jest okazji do nagród.

I wówczas w Tomaszowie, choć 

zdążyliśmy z węglem, wiedziałem, że 

nie częka mnie nagroda, tylko przy

kra rozmową ż Sżefem. . :

. Przede wszystkim trzęba . pozbyć 

się- dreszczy — pomyślałem kierując, 

się do zakładowego ambulatorium, .

Któregoś mroźnego dnia lutowego, 

gdy z zapisów wynikało, że na skła

dowisku powinno znajdować się pra
wie dwie setki ton węgla, czerpak 
zaczął wrzucać na taśmociąg zamiast 

węgla mieszaninę ziemi z węglem. 
Palenisko zareagowało natychmiast, 

zaczęło przygasać.

Zawiadomiony o stanie rzeczy kie

rownik działu planowania stwierdza 
żałosny stan. Zamiast pokaźnej pry
zmy węgla, która jest zapisana w 
kartotece, składowisko zaczyna łysieć 

ziemią. Resztki węgla, oszacowane 

pobieżnie, powinny starczyć na dzie
sięć godzin. Spodziewana dostawa 
węgla za tydzień. Interwencja tele
foniczna jeśli w ogolę, cokolwiek-.po
może, ma sens wyłącznie u~dostaw

cy — kopalni.

Ną razie poczyniono doraźne zabie

gi. Pożyczano węgiel od wszystkich 

możliwych jednostek organizacyj

nych z terenu Tomaszowa nie wy
łączając szpitala, domu kultury i in
nych słabeuszy węglowych. Były to 
niekiedy śmieszne ilości: furka węgla 
ciągniona prżeź1 '•jedh'ego konia! "— 

starczała na jeden ęhwyt czerpaka.

Rozmowa telefoniczna z zastępcą 
dyrektora kopalni potwierdziła oba
wy, jesteśmy jednym z wielu intere
santów zgwałconych ostrymi mroza

mi.

WSPÓŁTOWARZYSŻE

Jako kierownik zaopatrzenia mia
łem od razu „Warszawą” pojechać 
do kopalni na Śląsku. W aucie! żasta- 

łem nieoczekiwanego współpasażera 

— Szefa Referatu Ochrony Przemy
słu. Wyjaśnił swoją obecność w na

stępujący sposób:

— Na razie jadę z wami do pomo
cy, może się przydam w kopalni, a 
może po drodze na kolei. Zadanie za
sadnicze tó sprowadzenie węgla 
przed wygaśnięciem kotłów. Później 
porozmawiamy, dlacżego nie dopil
nowaliście dostaw węgla normalnym 
trybem — dodał innym tonem.

Puściłem na razie tę groźną uwagę 
mimo uszu, chociaż wiedziałem, że 
takich słów na wiatr nie rzucają. 
Byłem zadowolony z tego, że mi po

może. a okazji do okazania tej pomo
cy na pewno nie zabraknie. Zdawa

łem sobie sprawę z czekających 
trudności, tych dających się przewi

dzieć i tych przypadkowych.

— Czy nie można by zostawić tych 
paczek — zwróciłem się do kierow
cy samochodu, wskazując na zawalo

ne siedzenie. _

— Jasiu je przyniósł — odpowie
dział kierowca — Powiedział, że są 
tam różne rzeczy z próbnego war
sztatu: parę szalików, chustek na 
głowę — trochę łokciowizny i jesz
cze jakieś inne drobiazgi. Przygoto
wano je na podarki z okazji rocznicy 
wyzwolenia Tomaszowa, ale w 
związku z sytuacją w kołtowni, zmie
niono przeznaczenie. Kazał powtó
rzyć panu, że nie musi się pan z nich 
rozliczać, przydadzą się może jako 
dodatkowy argument dla ludzi, ód 
których zależeć będzie dostarczenie 
na czas węgla — mrugnął znacząco, 
okiem.

Łapówki. Urzędowe łapówki — 

pomyślałem sobie spoglądając na 
Szefa. ' Ten jednak nic nie widział, 

nic nie słyszał.
Podróż trwała dwukrotnie dłużej 

niż trwać powinna. W samochodzie 
pojawiała się jedna usterka, po dru

giej Jakby kto-zaklął.

— Tam nie może zgasnąć! Węgiel 
musi być na czas! — powtarzam im
peratyw, który od nadużywania za

czyna brzmieć jak refren.

— Marny z -pana kierowca. Nie 
dba pan o tę „Warszawę" — mówię 
po to, aby sobie trochę ulżyć.

_ Nie gorszy niż z pana zaopa
trzeniowiec — bierze Kazia w obro
nę Szef. ’

Minęła północ, kiedy zobaczyliśmy 
oświetloną wieżę kopalni.- Jedynym 
pracownikiem, z którym można było 

rozmawiać na interesujący nas temat 
był dyspozytor. Biuro było nieczyn
ne. Dyspozytor stwierdził bezcere
monialnie, że jest od spraw tech
nicznych a nie handlowych.

Bezczynne czekanie pięć godzin 

na otwarcie biura zbytu nie wchodzi
ło dla nas w rachubę. Zmarnowanie 

ich oznaczało kilkutygodniowy po
stój naszej fabryki.

— Dla kogo ładujecie ten pociąg? 
— zapytałem, wskazując na skład 
kilkunastowagonowy.

. — Nie wiem — odpowiedział 
szczerze dyspozytor. Poszliśmy zoba
czyć. Do pierwszego wagonu przyłą

czona jest siatka z listem przewozo
wym. Przy pomocy światła z ręcznej 
latarki odczytujemy:

— Skierniewickie Zakłady...
— Sierniewice! Na naszej trasie. 

Odpada kłopot z koleją — myślę go
rączkowo. Problem zacząłby się do
piero w Koluszkach, gdzie pociąg 

zamiast do Skierniewic trzeba by 
skierować do Slotwin i dalej do To
maszowa. Jeśli nie cały pociąg to po 
kilka wagonów będzie się doczepiać 
do normalnych pociągów ■ jadących 
do lub przez Tomaszów.

— Czy nie można by tego pociągu 
zamiast do Skierniewic skierować do 
Tomaszowa? — pytam dyspozytora.

— Nie wiem, to sprawy handlowe, 
ja się tym nie zajmuję, nie znam się 
na tym — powtarza uparcie dyspo
zytor.

— Czy ma pan adres albo telefon 
pracownika, który jest władny zro
bić cokolwiek w zamianie adresata 
tego pociągu? — pytam z nadzieją 
dyspozytora.

— Nie, nie mam.
—Panie, po co pan tu właściwie 

jest, skoro pan nic nie wie i nic 
nie może — wtrąca zirytowany Szef.

— Niech pan zjedzie ze mną na 
dół tam zobaczy pan po oo, tu je
stem — rzeczowo odpowiada nasza 
zawiedziona nadzieja.

— Z kim tu rozmawiać? — zasta
nawiam się głośno. .

— Z obecnych poza dyspozytorem 
pozostał tylko portier. Chodźmy do 
niego — proponuje Szef.

Zrelacjonowałem portierowi naszą 

trudną sytuację i pytam go o wyj
ście z niej.

— Panie, przecież ja nie od tych 
spraw — odpowiada rzeczowo por
tier.

Kiedy kończyłem referowanie 

sprawy, dostrzegłem pogardliwy 

wzrok Kazia opuszczającego portier
nię. Wrócił błyskawicznie, z dwiema 
pączkami, zasiedzenia, Warszawy.

Portier jakby okazał pewne zain- 

terbso^aniei

— Panie! — zwracam się do niego 
innym głosem — Mam tu dwie pacz
ki z ładnymi rzeczami. Jedna dla te
go pracownika, który przykręca do 
wagonów listy przewozowe za to, 
że zmieni adresata w Skierniewi
cach na adresata w Tomaszowie, 
druga dla pana, za dostarczenie tu 
tego pracownika. Samochód do pana 
dyspozycji — dodałem.

— Nie potrzeba samochodu — 
przemówił dostojnie cerber. — Te 
kartki do wagonów przykręca Ma
rianna, a ona mieszka niemal na
przeciw. Mówiła, że będzie tu o dru
giej, aby odprawić pociąg, na który 
panowie sobie ostrzą zęby.

Wszyscy spojrzeliśmy na zegarki. 
Na moim była dwie minuty po dru
giej. W drzwiach stała Marianna.

KOMPETENTNA OSOBA

— Co tu tyle ludzi? — zdziwiła 
się.

— I to wszyscy do pani — obja
śnił portier.

— Po mnie? wystraszyła się 
dziewczyna.

— Nie po panią, a do pani. Inte
resanci.

Utrwaliła mi się ta sceneria. Ma

rianna na środku portierni, obok że

laznego piecyka informujący ją por

tier, Szef, który nic nie widział i nic 

nie słyszał wpatrzony w okno, Kazio 

gotowy w każdej chwili ze swoim 

sprytem i ja — najśmieszniejsza po

stać z dwiema paczkami, objaśniają

cy najpierw portiera, później Ma

riannę o groźnej sytuacji fabryki, w 

której pracuję.

Nie oczekiwałem po dziewczynie 

takiej szybkiej decyzji:

— Nie ma trudności. Skierniewi
ce jeszcze nie alarmują. Jeśli będą 
się pieklić, tó poślę im skład popo
łudniowy. Do Tomaszowa miałam 
posłać w sobotę, to dam wam dziś.

Była kompetentną osobą. Dyspo

nowała pociągami jak bilonem w 

portmonetce. To, co mówiła, wyda

wało mi się nieprawdopodobne. Zu

pełnie niepolitycznie, wbrew włas

nemu interesowi, gromiony wzro

kiem przez Kazia, informowałem ją 

o bezskutecznej interwencji telefo

nicznej u zastępcy dyrektora tej ko

palni.

— Dyrektor za wysoko siedzi. 
Przecież on nie zna harmonogramu 
wysyłki — skwitowała krótko, nie 
próbując wygrywać mojego gadul

stwa.

Myślałem o magii paczek trzyma

nych pod pachą.

— Kłopot tylko z tym — dodała 

po chwili — że muszę wystawić no
wy list przewozowy, zamiast do 
Skierniewic do Tomaszowa. List mu
si być podpisany przez dyrektora, 
którego teraz nie ma na kopalni. 
Pociąg powinien odejść za piętnaście 
minut, po to przecież przyszłam, aby 
go odprawić.

— Czy listu przewozowego nie 
może podpisać dyspozytor? — zapy
tałem.

— Nie wiem. Proszę porozmawiać 
z dyspozytorem, ja pójdę przygoto
wać list.

— Szefie, to robota dla pana — 
zwróciłem się do mojego strażnika 

i pomocnika w jednej osobie.

— Niech mi pan nie dyktuje, co 
mam robić. Proszę dyspozytorowi za
proponować, jak odmówi, to wtedy 
z nim porozmawiam.

Jak było do przewidzenia, dyspo

zytor — asekurant — mnie odmówił. 

Ale rzeczywiście po chwili przyszedł 

Szef z podpisanym listem i Marian

na, która szybko przykręcała nową 

tabliczkę.

Ja w tym czasie dowiedziałem się 
już od maszynisty, że z powodu wa
runków atmosferycznych i zatorów 
na kolei pociąg będzie jechał do Ko

luszek dwa razy dłużej niż normal
nie. Przekazałem tę wiadomość Sze

fowi.

— Jedziemy pociągiem razem z 
węglem — zawyrokował. — Będzie
my go przepychać przez śnieg i tłok.

Kiedy pociąg już szarpnął, poda
łem Mariannie paczkę — pierwszą w 
życiu daną łapówkę — mówiąc:

— Za fatygę.
I wdrapałem się do budki z przo

du wagonu węglowego. Nim się zna

lazłem w budce, przeleciała mi nad 

głową paczka. Marianna krzyczała za 

objeżdżającym pociągiem:

— Nie fatygowałam się, zrobiłam, 
co do mnie należało! Abyście zdążyli 
na czas!

Kazio, który miał polecenie towa
rzyszyć samochodem możliwie naj

bliżej naszego pociągu — nie wiado
mo, na co może się przydać — stał 

jeszcze na torowiskach. Patrzył na 

Mariannę z otwartymi ustami. Twarz 
jego wyrażała mieszaninę uczuć: 

niedpwier^ąnią, . pogardy i. zdziwie

KROK DO ŚMIERCI
Mróz wynosił 20 'st. i to w szafce 

meteorologicznej. W nie osłoniętej 

budce wagonu węglowego pędzącego 
pociągu, było znacznie zimniej. U- 
świadomiłem sobie grożące niebez
pieczeństwo — zamarznę na śmierć. 

Od dwudziestu godzin nie miałem 
nic ciepłego w ustach, szalony mróz, 
zbyt lekkie ubranie i niemożliwość 

wykonywania rozgrzewających ru
chów zaczęły wywoływać pierwsze 

oznaki powolnego zamarzania. Zda
wałem sobie jeszcze sprawę, że jedy
nym sposobem wyrwania się z tego 
byłby ruch, jakikolwiek wysiłek fi

zyczny. Ale wyjście w skostniałej 

formie z budki na oblodzony po
most pędzącego pociągu groziło na
tychmiastowym wypadnięciem z nie

go. I kiedy wydawało mi się, że nie 
ma już dla mnie ratunku, pociąg 
gwałtownie' szarpnął i zaczął hamo
wać, aż wreszcie stanął. Nie myśląc o 
tym, że pociąg zaraz może ruszyć, 

jakby nie na swoich nogach i przy 
pomocy nie moich rąk zlazłem z wa
gonu. Zacząłem nacierać się śnie

giem.

Zobaczyłem w przodzie pociągu 
Szefa. Robił to samo, co ja. Też mu- 
siało mu dopiec, a właściwie domro- 
zić, skoro ryzykował ucieczkę po
ciągu i pozostanie w polu. Szczęście 
jednak nam sprzyjało, rozgrzaliśmy 
się porządnie, a pociąg stał nadal.

Zaczął nas niepokoić przedłużają

cy się postój. Poszliśmy do maszyni
sty zapytać o przyczynę.

— Nie mam wolnej drogi, zwek- 
slowali nas na bocznicę, będziemy 
przepuszczać wszystkich ważniej
szych — objaśnił beztrosko maszyni

sta.

— Jak długo to może potrwać? — 
zapytałem.

— Może pięć minut, a może parę 
godzin —• odparł filozoficznie. — Nie 
widzi pan, jak tory zawiało?

Ale Szef już oddalał się, a po dro

dze krzyknął maszyniście:

— Jak będzie zielone światło, to 
niech pan podjedzie do budki dróż
nika i tam się zatrzyma, aby mnie 
zabrać.

— To nie dorożka — odpowiedział, 

bardziej do siebie niż do Szefa ma

szynista.

Upłynęło kilka minut od wejścia 

Szefa do budki dróżnika 1 zapaliło 

się zielone światło.

Dalsza podróż do Koluszek nie od

była się w zawrotnym tempie, ale 

nie było też nadzwyczajnych trudno

ści. Szef nie interweniował ani razu 

więcej. Widocznie rozmowa telefo-
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niczna z budki dróżnika była sku

teczna.

Wsiedliśmy tym razem do jednej 

budki, tuliliśmy się do siebie. I na
prawdę miałem trudności z zakwali

fikowaniem go: przyjaciel-pomocnik 
czy strażnik-oskarżyciel.

NIEOCENIONY KAZIO
W Koluszkach przywitał nas Ka-' 

zio. Miał niespodziankę dla każde

go z nas — po gorącym serdelku za

winiętym higienicznie w całą gazetę,, 
żeby nie ostygł. Miły chłopak. Minę 

p-iiał jednak strapioną i przywitał 
nas pytaniem, powtarzanym w tej 
podróży kilkakrotnie:

— Czy tam jeszcze nie zgasło? — 
Pytanie to w ustach kierowcy fa

brycznego samochodu, przejęcie się 
do żywego tym problemem — świad
czyło o patriotyzmie zakładowym, o 
emocjonalnym zaangażowaniu się w 
pracy. Przy nienadużywaniu. racjo
nalnym posługiwaniu się tymi cecha
mi można było dużo zrobić.

Pobiegliśmy do zawiadowcy stacji, 

aby natychmiast skierował nasz po
ciąg do Słotwiny. W jego pokoju był 

tłum interesantów, pośród których 
Szef rozpoznał kilku kolegów po fa

chu. Dzwoniły jednocześnie trzy te

lefony, których słuchawek nikt w 
ogóle nie podniósł. Sam zawiadowca 
wyglądał okropnie. Oczy miał prze
krwione, ręce mu się trzęsły, mówił 
głosem płaczliwo-krzykliwym. W 

Koluszkach powstał ogromny korek, 

przetoczenie jakiegokolwiek pociągu 
stało się niemożliwe. Kataklizm na 

centralnym węźle kolejowym. Tam 

potrzebny był mózg cybernetyczny 
do rozładowania sytuacji a nie czło
wiek, który się załamał pod naporem 
rzeczywistych trudności, nad którym 
stali dzierżyciele władzy niemalże z 

rewolwerem w ręku.

Zawiadowca nie spojrzał nawet 

na legitymację. pokazywaną mu 
przez Szefa. Wydawało mi się, że w 
ogóle nie rozumie, co do niego mó
wią. Jednak rozumiał, na wywody 

Szefa odpowiedział lapidarnie:

— Wykluczone. Pociągu do Skier
niewic nie skieruję w obecnej sytua
cji do Tomaszowa.

Zrozumiałem beznadziejność sytu

acji. Starałem się wynaleźć wyjście 

z niej. Zaświtała mi myśl, że trzeba 

z poczty kolejowej zatelefonować do 

oddalonego zaledwie o trzydzieści ki

lometrów Tomaszowa, sprowadzić 

fabryczne ciężarówki, które zabiorą 

awaryjną ilość węgla z pociągu za

blokowanego w Koluszkach. W 

dworcowym urzędzie pocztowym o- 

padły mi jednak ręce. Tłum oczeku

jących na dostanie się do telefonu 

był tak wielki, że możliwość rozmo

wy stawała się nierealna. Nie wi

działem wyjścia. Na dodatek czułem 

dużą gorączkę, byłem chory.

Wtedy to dopadł mnie Kazio, który 
odciągając mnie na bok mówił kon- 

fidencyjnie:

— Załatwione. Za dwadzieścia mi
nut odjeżdża pociąg do Radomia, 
którego maszynista t kierownik za 
paczuszkę są w stanie niedostrzec 
dołączonych dwóch wagonów z wę
glem, które odczepi się w Tomaszo
wie. Maszynista z .lokomotywy, jeż
dżącej po tamtym . tarze zgodził się 
za paczuszkę — przetoczyć dwa wa
gony z węglem z naszego pociągu i 
dołączyć go do radomskiego. Nie 
każdy jest Marianną — zakończył 

sentencjonalnie.

— Nieoceniony jest ten Kazio- — 
pomyślałem sobie — co ja bym bez 
niego zrobił?

CZY NIE ZGASŁO?
W miarę zbliżania się do Toma

szowa, upatrywałem znajomego mi 

komina. Z mieszanym uczuciem ja

ko patriota zakładowy i. jak ofiara 

zapowiedzianego rozliczenia. Instyn

ktownie czułem, że smuga dymu o- 

znaczać będzie dla mnie jedyne u-, 

sprawiedliwienie sposobu prowadze

nia kartoteki.* Nie mogłem zresztą' 

sobie wyobrazić komina bez dymu.

I wreszcie zobaczyłem dym, ale ja

ki!, tak bardzo ciemnego, prawie 
czarnego dymu^jęszczę; nię , wldzia-;. 
łem. A więc nie zgasło pomyślął^ft 

tylko — nie ma.s.prżecież dymuu-bez 

ognia. Czy dym- sprawił komu tyle 
radości, co mnie wówczas?

Kazio dzielnie spisywał się do koń
ca'. Zgodnie z moją prośbą, zawia
domił transport i zakładowa loko
motywa czekała pod parą na stacji 
kolejowej na dwa wagony węgla. 

Odczepienie ich od pociągu radom
skiego i przyczepienie do lokalnej 
lokomotywy odbyło się błyskawicz
nie. Ża chwilę do składowiska wę

glowego podjeżdżały dwa wagony 
węgla. Już z daleka widziałem ja

kieś niezwyczajne płomienie w ko

tłowni.

Jeszcże wagon nie zdążył stanąć — 

a szczęki zgłodniałego czerpaka za

nurzyły się chciwie w czarną masę

Geologia i miernik
W środowiskach pracowników in

stytucji geologicznych, geofizycz
nych, wiertniczych, górniczych i po
krewnych wrze dyskusja o ekonomi
ce poszukiwań i miejscu prac, badań 
geologicznych w nauce i w przemy
śle. , :1

W „Technice Poszukiwań” Czaso
piśmie Przedsiębiorstw GUS (zeszyt 
3/51) Adam Dyszyński pisze m. inny
mi o ekonomice poszukiwań: „Zna
lezienie właściwych mierników ilości 
i efektów pracy przedsiębiorstwa 
geologicznego czy geofizycznego jest 
sprawą o dużym znaczeniu gospodar
czym. Niestety do chwili obecnej nie 
udało się w Polsce wypracować ta
kiego systemu mierników, który po
zwalałby na mierzenie zarówno 
efektów pracy geologa i geofizyka 
o znaczeniu ogólnospołecznym, jak 
i wkładu pracy i gospodarności sa
mych przedsiębiorstw.

Przedstawiając zagadnienie cało
ściowo chodzi właściwie o jedno za
danie, tzn. o znalezienie mierników 
ekonomiczności ogólnej — całkowi
tej zarówno ze względu na wyniki, 
jak i na koszty. Ponieważ jednak 
tak rozumiana ekonomiczność poszu
kiwań byłaby wymierna dopiero w 
skali całego kraju i na przestrzeni 
bardzo długiego okresu czasu, nale
ży posługiwać się pojęciami odpo
wiednio zawężonymi.

Do chwili obecnej w praktyce roz
liczania i oceny przedsiębiorstw pb- 
szukiwawczych stosowane są jedy
nie oceny ilościowe, związane z ilo
ścią wykonywanej pracy i jej kosz
tami. Wskaźniki te zapożyczone 
z ekonomii przedsiębiorstw przemy
słowych nigdy nie były zadowalają
ce jako narzędzia rozliczania i oce
ny prac geologicznych 1 geofizycz
nych. Są one zresztą likwidowanew 
samym przemyśle, gdzie wprowadza 
się obecnie nowe zasady planowa
nia, finansowania 1 rozliczania opar
te o zasadę zysku. Projektuje się 
także wprowadzenie analogicznego 
systemu w resorcie geologii”. Istnie
je jednak okoliczność powodująca, 
że zasada zysku ma w geofizyce 
i geologii ograniczone znaczenie. Wy
nika to „z naukowego charakteru 
prac poszukiwawczych. Oszczędność 
na pomiarach (zysk) nie jest najważ
niejszym czynnikiem, o który nam 
chodzi w procesie poszukiwań. Wy
sunięcie go na plan pierwszy będzie 
działaniem nieadekwatnym w sto
sunku do rzeczywistości i może do
prowadzić do sytuacji, źe cel głów
ny stanie się celem drugorzędnym 
zarówno w umysłach jak i działaniu 
ludzkim.

Inny autor Jerzy Pawlak, w Jtym 
samym czasopiśmie, podkreśla,. że 
„nie wszyscy zdają sobie sprawę z 
miejsca prac geologicznych w pro
cesie, reprodukcji. Często wygłaszane 
śą , poglądy,^e prace geológmzne 
(hydrogeologiczne), jako że jTch 
przednfftjteHWfą. badania, śą pracami 
naukowo-badawczymi. Innymi -sło
wy, że prace geologiczne to działal
ność naukowa. Pojęcia produkcji 
geologiczne używa się co nąjmhiej 
w ’ cudzysłowie, niejako z przekąsem. 
Wydaje się, że czas jednoznacznie 
sprawę wyjaśnić, tym bardziej, że 
chodzi nie tylko o dywagacje teore
tyczne, ale i względy par excellence 
praktyczne".

Słowem istnieją różnice zdań na 
temat jakie miejsce spełniają prace 
geologiczne w procesie reprodukcji. 
Wiele osób jest zainteresowanych tą 
problematyką.

Proszę o podjęcie tego tematu w 
sposób obiektywny i przedyskutowa
nie go w kategoriach ekonomicznych, 
a nie partykularnych czy emocjonal
nych, jak to czynią nieraz w naszym 
środowisku. Można to zrobić na W'a- 
sżych poczytnych łamach.

jerzy Świstek
Warszawa

Statystyczny 
chwyt

W niektórych krajach kapitali
stycznych oraz w Jugosławii corocz
nie dokonuje się zestawienia naj
większych przedsiębiorstw przemy
słowych, usługowych itp. Najbar
dziej znaną klasyfikacją jest lista 
500 największych korporacji prze
mysłowych USA, publikowana od 
lat przez amerykański miesięcznik 
poświęcony zagadnieniom businessu 
„FORTUNE”.

Chciałbym podać pod rozwagę 
władzom gospodarczym, GUS-owi 
1 prasie możliwość wprowadzenia te
go zw'yczaju w naszym kraju. W co
rocznych zestawieniach proponuję 
uwzględnić początkowo podstawowe 
informacje: wartość produkcji, wiel
kość zatrudnienia, wartość eksportu 
majątku przedsiębiorstwa i osiągnię
tego zysku (wraz ze współczynnika
mi wywodzącymi się z tych wielko
ści);

Pamiętając o trudnościach powsta
jących przy porównywaniu ekono
micznej sytuacji poszczególnych jed
nostek gospodarczych, systematyczne 
podawanie do wiadomości ogólnej 
podstawowych liczb, charakteryzują
cych działalność przedsiębiorstw 
mogłoby być jedną z metod kontroli 
ogólnospołecznej oraz,, co jest nie 
mniej ważne, elementem „dobrej” 
rywalizacji.
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Tworzymy system współzawodni
ctwa pracy, honorujemy ludzi dob
rej roboty — przenieśmy-to na szcze
bel jednostek gospodarczych.

Oczywiście niedostatki naszego sy
stemu finansowo-sprawozdawczego 
mogą deformować w pewnej mierze 
układ „tabeli” — jednak zestawienie 
takie ze wszystkimi zastrzeżeniami 
może stanowić przydatny materiał 
okazujący różnice w sposobach obli
czania np. rentowności i innych 
współczynników ekonomicznych.

Konkretne formy wymagałyby 
oczywiście szerszej dyskusji z udzia
łem tak ocenianych, jak i oceniają
cych; celem tego listu jest jednak 
„podniesienie” samego zagadnienia, 
a wierzę, że warte jest ono przedy
skutowania.

JERZY MIŁEK 
Siemianowice

Podróże kształcą
Będąc na praktyce w RFN kupi

łem elektroniczny kalkulatorek kie
szonkowy za sumę, którą mogłem 
zaoszczędzić w ciągu 2-ch tygodni 
(ok. 75 DM).

„Pan nie pomyślał, sobie, że taki 
kalkulatorek u nas w komisie ko
sztuje 20 tys. zł!” — krzyczała na 
mnie celniczka portu lotniczego O- 
kęcśe. Wtedy oniemiałem, ale i dziś 
odpowiedziałbym: „Nie! Nigdy by mi 
do głowy nie przyszło, że coś co tam 
jest powszechnie dostępne i służy 
dzieciom szkolnym, kosztuje u nas 
700 proc, średniej pensji”. Kalkula
torek mi „zaaresztowano”, zagrożo
no kosztami składowego 5 proc, mie
sięcznie i postawiono przed proble
mem: zostawić czy wykupić?

Za poradą krewnych 1 znajomych 
wykupiłem. Zapłaciłem za kalkulato
rek po raz drugi, i to 100 proc, naszej 
średniej pensji, i nie po to, by go 
mieć, ale po to, by go sprzedać. Cóż, 
zostałem niejako zmuszony... nie stać 
mnie na tak duże wydatki.

W komisach nie chciano ze mną 
rozmawiać: „nie ma nabywców”; 
„potrzebna opinia rzeczoznawców”.

Zupełnie inaczej sytuację rynko
wą naświetlił mój znajomy: „Tak 
zwyczajnie chcesz dać. do., komisu? 
Ja .kiedy dawałem, to 500' zł dałem 
zarobić komisowi, Ś00 zł „rzeczo
znawcy”, który ustala cenę I jeszcze 
coś dla mnie zostawało”. Znajomi 
mógł żartować, zresztą sprzedawał 
co innego.

Dałem ogłoszenie do gazety. I tu... 
lawina telefonów. „A ma pan kwit 
celny? Bo my dla instytucji”. Mia
łem kwit celny, ale sprzedałem pry
watnemu, bo taki był pierwszy i za
pewnił mi zwrot poniesionych kosz
tów. Ale na tym niekonleć nauk 
płynących z podróży.

Przyjrzyjmy się bowiem „zjawi
skom ekonomicznym” związanym z 
kaikulatorkiem. Istnieje szereg prac, 
które można istotnie szybciej, .pro
ściej i pewniej wykonać przy pomo
cy owego — taniego gdzie indziej — 
kalkulatorka. Toteż instytucje pań
stwowe decydują się na kupno ta
kowego. Przy tej okazji instytucja 
państwowa posyła: 3 000 zł do skar
bu państwa tytułem cła, 15 proc, ce
ny do komisu, 500 zł „komisowe
mu”. 500 zł „rzeczoznawcy”, tęgi ha
racz prywatnemu importerowi (mu
si mu się to przecież opłacać), a o 
kosztach zakupu kalkulatora 'za gra
nicą nie wspomnę, bo to grosze w 
porównaniu z rzekami pieniędzy u- 
rućhomionymi w kraju przy okazji 
tej transakcji.

Powstają pytania: po co to? Jak 
doszło do takiego wydźwignięcia ce
ny kalulatorów? Komu to służy? 
Kto to podtrzymuje? Nie mnie szu
kać odpowiedzi na te pytania, ale 
ciekawi mnie to. Kalkulatorek prze
cież to nie alkohol, tylko narzędzie 
pracy >1 to nowoczesne narzędzie. 
Dlaczego od nowoczesności odgradza
my się? Czy po to, by chronić kra
jową produkcję minikomputerów? 
Można i tak, tylko dlaczego ja mam 
za to płacić?

W rezultacie odgradzamy się od 
nowoczesnych, wydajnych metod 
pracy, tracimy, tak cenny podobno 
w dobie rewolucji naukowo-tech
nicznej czas (liczydło zamiast kalku
latora) i kierujemy strugę forsy do 
ludzi i instytucji, bez których, spo
łeczeństwo i tak by świetnie funk
cjonowało (prywatny Importer, „ko
misowy” rzeczoznawca).

AJSo 
Warszawa

P.S. Wiedzę wzbogaciłem, ale kal- 
kulatorka nie mam...

TRZYDZIEŚCI LAT
GOSPODARKI 
POLSKI LUDOWEJ
rRESC książki „30 lat gospo

darki Polski Ludowej"*) pod re
dakcją naukową KAZIMIERZA 

SECOMSKIEGO jest tak bogata, 
różnorodna i w wielu przypadkach 
zupełnie nowatorsko ujęta, iż niepo
dobieństwem jest, aby ją bliżej za
prezentować czytelnikowi w krót
kiej nocie bibliograficznej. Z konie
czności ograniczymy się do zasygna
lizowania tematów, które spina je
dna klamra: wszystkie stanowią po
głębioną i wnikliwie udokumento
waną ocenę trzydziestoletnich doko
nań na różnych odcinkach naszego 
życia. Wszystkie tematy opracowa
no z uwzględnieniem najnowszego 
stanu wiedzy i przy uwypukleniu 
rezultatów ostatnich lat.

Książkę otwiera artykuł MIECZY
SŁAWA JAGIELSKIEGO prezentu
jący syntezę przemian, jakie, doko
nały się w toku socjalistycznego 
rozwoju Polski. Autor wskazuje przy 
tym, że przyszłość naszego kraju 
związana jest z kontynuacją i po
głębianiem polityki społeczno-gospo
darczej zapoczątkowanej doniosły
mi decyzjami VII i VIII Plenum 
KĆ oraz VI Zjazdu PZPR przy 
współdziałaniu z pozostałymi kraja
mi socjalistycznymi w sferze ideolo
gicznej, politycznej i gospodarczej.

Artykuł „POLSKA — EUROPA — 
ŚWIAT”, napisany przez STANI
SŁAWA KUZlNSKIEGO, podejmu
je złożoną problematykę trzydziesto
letniego dorobku Polski Ludowej na 
tle postępu gospodarczego Europy i 
świata. Jest rzeczą oczywistą, że mia
ra sukcesów na poszczególnych po
lach życia społeczno-gospodarczego

ZARĘKAWKI
I KOMPUTER
ANDRZEJ CHMIELEWSKI

P RZECHODZĄC np. ulicą Kruczą 
około godziny 16, wpada się w 
tłum urzędników kończących 

pracę w ministerstwach i zjedno
czeniach. W naszym potocznym ję
zyku utarła się dość pogardliwa 
nazwa tej grupy ludzi — ’„urzęda
sy”. Rzeczywiście statystyczny oby
watel, stykając się z administracją 
najczęściej ma do czynienia z przy
słowiową panną Krysią, która w go
dzinach urzędowania maluje sobie 
paznokcie lub spokojnie popija her- 
batkę.

Tymczasem funkcjonowanie pań
stwa we wszystkich aspektach jego 
działalności opiera się właśnie na 
administracji. Każdy się. może o tym 
przekonać, sięgają do lektury ksią
żki Jacques Ferner’a*). Nie wdając 
się w semantyczne niuanse słowa 
adnfinistracja, można stwierdzić, że 
autor jest apologetą tej dziedziny 
ludzkiej działalności, świadczy cho

prasa
Kiedy mówimy o szybkiej dyna

mice rozwojowej — mamy na myśli 
wielkość w skali makroekonomicznej. 
Kiedy mówimy o równowadze, o na
pięciach — mamy na myśli proporcje 
między działami i branżami. Warto 
jednak na te problemy spojrzeć i od 
innej strony. Od strony poszczegól
nych regionów kraju, miast i mia
steczek. To spojrzenie jest szczegól
nie ważne dla społecznej oceny na
szej gospodarki, pokazuje bowiem w 
innym nieco przekroju i osiągnięcia 
i dziedziny, gdzie jest jeszcze szcze
gólnie dużo do zrobienia.

W bstatnlm numerze „KULIS” 
ukazała się relacja z dyskusji 
z naczelnikami czterech ma
łych miasteczek w wojewódz
twie łódzkim. Największe z 
nich — Wieruszów — liczy so
bie 5 tys. mieszkańców. Co w skali 
takich organizmów społecznych jest 
probleińem najważniejszym? Odpo
wiedź była Jednoznaczna — mieszka
nia, O czym by nie mówiono, od 
której strony by.nie podchodzono do

Polski byłaby ułomna, gdyby nie 
ujmować jej w szerokim kontekście 
międzynarodowym. Przystępując do 
analizy naszych osiągnięć na ~tle 
świata, przedstawia autor różnice w 
obiektywnych warunkach rozwoju 
gospodarczego Polski i innych kra
jów. Artykuł stanowi przekonującą 
odpowiedź na pytanie, czy miejsce 
Polski na drabinie rozwoju społe
czno-gospodarczego Europy i świata 
poprawia się, w jaki sposób i w 
których dziedzinach, a gdzie nasze
mu rozwojowi towarzyszą jeszcze 
cienie.

JÓZEF PAJESTKA pisze o dy
namice i przemianach struktural
nych rozwoju kraju. Po rekapitu- 
lacji najważniejszch osiągnięć gospo
darczych, sporo miejsca w artykule 
poświęca czynnikom postępu w pro
cesie rozwojowym, kładąc akcent na 
„filozofię” przyczyn sprawczych po
stępu społeczno-gospodarczego. 
Autor słusznie zaznacza, że ideolo
giczna teza, iż rozwój jest dla czło
wieka i przez człowieka, choć zaw
sze miała uznanie, to jednak w od
czuciu społecznym nie we wszystkich 
przypadkach działalność praktyczna 
była z nią zgodna. Tym bardziei 
godzi się podkreślić istotne novum 
polityki ostatniego okresu, tj. zwró
cenia uwagi na praktyczne oddzia
ływanie wielu złożonych sprzężeń 
i czynników ekonomicznych, socjo
logicznych i politycznych. W drugiej 
części artykułu przedstawia niektó
re zmiany makrostruktury gospo
darczej Polski, szczególnie zaś prze
miany w strukturze społeczno-zawo
dowej ludności, wyposażeniu mają

ciażby o tym sam tytuł pracy. J. 
Ferrier pisze, że:

„... To wszystko prowadzi nas do 
wyodrębnienia dwóch rodzajów dzia
łalności w dziedzinie administracji: 
zadań administracyjnych wykonaw
czych oraz administratorów, zarzą
dców lub menadżerów, executive 
według słownictwa dziś praktyko
wanego, które to nazwy uzupełnia 
się przymiotnikiem określającym po
zycję w hierarchii (administrator ge
neralny, wysoki zarządca lub jak 
mówiono — wysoki urzędnik, top 
manager, chief executive)”.

Rola administracji stale wzrasta. 
Np. w USA 45 proc, oałej czynnej 
zawodowo ludności pracuje w admi
nistracji. Same tylko druki zużywa
ne ro'eznie przez tę masę ludzi prze
kraczają liczbę 15 miliardów egzem
plarzy. Równocześnie oblicze admi
nistracji zmienia się, a jej działal
ność podlega technicyzacji. Dzisiaj 

problemów poszczególnych osiedli — 
kończyło się na tej sprawie. Marze
nia o kluczowym przemyśle, o Inwe
stycjach — w podtekście miały też 
tę jedną sprawę. Chodziło o mecena
sa, który poprze starania władz miej
scowych, który do argumentów spo
łecznych doda też jeden najważniej
szy — potrzebujemy ludzi do pracy, 
a nie znajdziemy ich bez mieszkań. 
Marzeniem władz są dwa, trzy blo
ki — mogą być brzydkie, mogą być 
nawet z usterkami — byle były.

Jeden tylko z naczelników nie 
zgłaszał sprawy mieszkań, jako po
stulatu do władz wojewódzkich czy 
centralnych. On próbuje zbudować 
blok na .własną rękę. Jeździ 1 wypra
sza, wyłudza materiały, w kółku rol
niczym tworzy brygadę budowlaną 
i ma nadzieję w ten sposób zacząć 
budownictwo mieszkaniowe — bez 
oglądania się na to, co mu dadzą 
„z góry”. Mą to być chyba dość spe
cyficzny. czyn społeczny. Metoda w 
budownictwie mieszkaniowym do

tkowym kraju oraz w produkcji 
przemysłowej.

O polityce uprzemysłowienia 
Polski pisze ANDRZEJ KARPIŃ
SKI. Przypomnienie kardynalnych 
zasad socjalistycznej industrializacji 
pozwoliło autorowi rozróżnić dwa 
etapy uprzemysłowienia Polski. Ca
ły okres 1950—1970 r. postuluje uz
nać za pierwszą fazę industrializacji, 
za okres tworzenia silnego komple
ksu przemysłowego, zwłaszcza prze
mysłu środków produkcji. Zgodnie 
z tą umową periodyzacją, Polska z 
początkiem lat 70-tych wkroczyła w 
dojrzałą fazę socjalistycznego uprze
mysłowienia. Jej ■ treścią stało się 
wykorzystywanie zbudowanej bazy 
przemysłowej do rekonstrukcji po
zostałych gałęzi przemysłu oraz rol
nictwa. Autor podejmuje i broni 
tezy, że o zakończeniu procesu in
dustrializacji nie można mówić do
póty, dopóki rolnictwo nie jest o- 
parte na technice przemysłowej. Bi
lansując dotychczasowe efekty in
dustrializacji w Polsce, autor wska
zuje na pewne słabości, których nie 
dało się uniknąć, a które obniżyły 
ogólną efektowność uprzemysłowie
nia. Jest to dobra płaszczyzna dla 
rozważań na temat głównych zadań, 
które kraj musi rozwiązać w na
stępnym trzydziestoleciu.

Na temat miejsca rolnictwa i pro
blemów żywnościowych Polski pisze 
JÓZEF OKUNIEWSKI. Po. wskaza
niu na poważną rolę rolnictwa 
i przemysłu rolnego w ogólnej rów
nowadze ekonomicznej i spożyciu lu
dności, autor omawia kształtowanie 
żaden większy urząd nie może się 
właściwie obejść bez maszyn li
czących i komputerów. Na tym tle 
rodzi się jednak duże niebezpieczeń
stwo. Mianowicie: na przebieg pro
cesów społecznych, ekonomicznych, 
politycznych coraz większy wpływ 
mają technokraci, informatycy — lu
dzie, którzy znają wspaniale tajni
ki komputerów, a także niebezpie
czeństwo i korzyści, jakie może przy
nieść wykorzystanie tych maszyn. 
Tym ludziom jednak brakuje — jak 
to nazywa autor książki — pewnej 
dozy „sentymentalizmu", a ich pra
ca opiera się wyłącznie na zimnej 
i wyrachowanej kalkulacji. Stąd na
suwa się jeden wniosek — admini
stratorami, ale tymi Wielkimi Ad
ministratorami, odpowiedzialnymi 
za najważniejsze procesy w społe
czeństwie i gospodarce powinni być 
jednak humaniści. Bowiem dopiero 
człowiek o takim wykształceniu mo
że objąć i należycie pokierować coraz 
bardziej skomplikowanymi procesa
mi społecznymi, ekonomicznymi, po
litycznymi, międzynarodowymi. 
Oczywiście ten administrator — hu
manista powinien znać, a właściwie 
musi znać elementy nauk ścisłych 
— matematyki,, informatyki, cyber
netyki. Wynika to z tego, że on wła
śnie wydaje polecenie szczeblowi 
niższemu, a więc tym ludziom, któ

tychczas raczej me stosowana, ale 
chyba lepsza niż bierne oczekiwa
nie. Naczelnicy innych miast stwier
dzili bowiem wręcz, że nie bardzo są 
w stanie dokonać Jakiejś mobiliza
cji społecznej, nie mogą uruchomić 
inicjatywy miejscowej tak długo, jak 
długo nie wybudują choć jednego 
bloku, nie dadzą społeczeństwu do
wodu, źe i ich miasteczko jest obję
te ogromnym ruchem, postępem do
konującym się w całym kraju.

Wydaje się, źe z tej dyskusji wy
nika parę ważkich wniosków. Budu
jemy przecież mieszkań sporo, plan 
pięcioletni w tym zakresie będzie 
przekroczony o 3-4 procenty. Do 
dobrego się jednak szybko przyzwy
czajamy — 3-4 procentowe prze
kroczenie planu Już nikogo nie sa
tysfakcjonuje — bo na innych od
cinkach plan zostanie przekroczo
ny o 20, a często i o 50 procent. Budzi 
to pewną niecierpliwość społeczną, 
a ponieważ nasza propaganda tak du
ży nacisk kładzie na budownictwo 

się potrzeb żywnościowych kraju 
oraz stopień ich zaspokojenia. Na 
tym tle zostały wyłonione kluczowe 
czynniki dynamizujące rozwój rol
nictwa w trzydziestoleciu.

Rola stosunków gospodarczych z 
zagranicą w rozwoju Polski jest 
przedmiotem artykułu HENRYKA 
KISIELA. Zatrzymuje się on na 
ewolucji, jaka nastąpiła dotychczas 
w naszej polityce wymiany z zagra- 
■nicą. Szczegółowej analizie poddaje 
tendencje wymiany towarowej Pol
ski na tle handlu światowego. Oso
bno zostały omówione handel 
i współpraca gospodarcza Polski z 
krajami socjalistycznymi, rozwinię
tymi i krajami kapitalistycznymi 
oraz krajami Trzeciego Świata. 
Autor zwraca uwagę na problemy 
organizacji i efektywności ekono
micznej naszego handlu z zagranicą, 
co pozwala mu sprecyzować warun
ki, które będą w przyszłości decy
dować o rozwoju międzynarodowej 
współpracy gospodarczej Polski-
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poddaje szczegółowej analizie roz
wój poszczególnych rodzajów in
frastruktury techniczno-ekonomicz
nej Polski.

ANTONI RAJKIEWICZ kreśli 
obraz warunków życia społeczeń
stwa. Jak wiadomo, jest to proble
matyka szczególnie złożona, w któ
rej splatają się elementy polityki 
gospodarczej i społecznej. Jest przy 
tym to zagadnienie trudne do uch
wycenia za pomocą w pełni porów
nywalnych syntetycznych wskaźni
ków. Na kanwie przemian w struk
turze społecznej ludności autor 
przedstawia dynamikę dochodów 
i spożycia oraz ich zmiany struktu
ralne. Wiele miejsca autor poświę
ca kwestiom spożycia społecznego 
rozwoju infrastruktury gospodarczej, 
zabezpieczenia społecznego oraz upo
wszechnienia oświaty, kultury i tu
rystyki.

LESZEK KASPRZYK koncentruje 
się na omówieniu roli nauki w roz
woju społeczno-gospodarczym Pol
ski. Po przedstawieniu rozwoju kadr 
■naukowych, wskazuje na pogłębia
nie się więzi nauki z pośrednią dzia
łalnością gospodarczą. Problematykę 
rozwoju oświaty i wychowania na 
rzy bezpośrednio stykają się z kom
puterem i dla których owa maszy
na jest podstawowym narzędziem 
pracy.

J. Ferrier poświęca więc wiele roz- r 
działów swej pracy elementom ma
tematyki wyższej: teorii macierzy 
i grafów, kombinatoryce, teorii gier, 
badaniom operacyjnym. Autor wy
jaśnia również w sposób przystęp
ny samo działanie komputera, pro
gramowanie pracy, działanie urzą
dzeń peryferyjnych.

Tylko poprzez poznanie, chociażby 
w wielkim skrócie, tych wyżej wy
mienionych elementów prawdziwy 
administrator może uniknąć sytuacji, 
którą przytacza autor:

„Pewien dyrektor z Westinghou
se Electric Company po powrocie z 
obiadu, na który zaprosił dwa tu
ziny zatrudnionych w jego firmie 
młodych matematyków, zwierzył, się 
swemu przyjacielowi: „Zwariowa
łem! Ci ludzie mówili do mnie przez 
dwie godziny i nic z tego nie ro
zumiałem”. Ów dyrektor uczestni
czył w tej rozmowie tak, jakby była 
prowadzona w języku nie znanym, 
języku używanym w innych krajach, 
ba. nawet na innej planecie”

J. Ferrier tak napisał swą książkę, 
że można ją spokojnie czytać, za
czynając od jakiegokolwiek rozdzia
łu. Każdy z rozdziałów (zwłaszcza 

przemysłowe, pokazuje ciągle budo
wy, gdzie przyśpieszono harmono
gramy — trudno jest przekonać tych, 
którzy mieszkają w osiedlach, gdzie 
od wielu lat nic nie zbudowano — 
że nie było takich możliwości.

I tu dochodzimy do drugiego prob
lemu. Problemu rozstrzygniętego 
zresztą na V Plenum, rozstrzyg
niętego w perspektywie lat 90-tych. 
Jaką przede wszystkim funkcję po
winno u nas spełniać budownictwo 
mieszkaniowe? Czy być elementem 
infrastruktury przemysłowej, niez
będnym dla pełnego wykorzystania 
majątku produkcyjnego, czy też mie
szkanie stanowi samoistną wartość, 
zaspokajającą jedną z najistotniej
szych potrzeb społecznych? A więc 
czy budować przede wszystkim tam, 
gdzie przemysł odczuwa największy 
potrzeb jest największa, czy tam 
gdzie przemysł odczuwa najwlękzsy 
brak pracowników? Można na to od
powiedzieć, że nie ma między tymi 
dwoma funkcjami mieszkania sprze

różnych etapach 
czego podejmuje Jan SZCZEPAN 
SKI.

Cennym uzupełnieniem ocen i re
fleksji dotyczących przeszłości 
i współczesności jest rysowany 
w artykule KAZIMIERZA SECOM
SKIEGO obraz społeczeństwa i go
spodarki polskiej w 
iggo—2000. Skrystalizowana kon
cepcja perspektywicznego rozwoju 
kraju zmierza do zapewnienia Pol
sce osiągnięcia stadium w pełni roz
winiętego społeczeństwa socjalisty
cznego. Wymaga to znajomości 
przyszłych zasobów ludzkich, okre
ślenia przyszłych możliwości krajo
wej bazy surowcowej, rozmiarów 
środków trwałych i możliwości fch 
wykorzystania. W oparciu na prze
widywanych w przyszłości warun
kach rozwojowych autor przedsta
wia syntetyczny obraz przeobrażeń 
struktury społecznej i gospodarczej 
kraju oraz przewidywany około 
1990 r. poziom stopy życiowej spo
łeczeństwa.

Perspektywicznym aspektem 
przestrzennego zagospodarowania 
Polski w znacznej części artykułu 
poświęca uwagę JÓZEF PlN- 
KOWSKI. Na tle dotychczasowych 
efektów w kształtowaniu struktury 
przestrzennej kraju autor postuluje 
najważniejsze kierunki w dziedzinie 
zagospodarowania przestrzennego. 
Dużo miejsca poświęca autor dla 
omówienia szczegółowych proble
mów przestrzennego rozwoju pro
dukcji i kształtowania w przyszłości 
środowiska naturalnego.

Rozległy wachlarz problemów za
wartych w sygnalizowanej książce, 
u której część została już zapre
zentowana na łamach Z. G., sprawia, 
iż jest ona interesująca dla bardzo 
szerokiego kręgu czytelników. Ko
lejne tematy mogą dobrze służyć 
aktywowi społecznemu i propagan
dowemu. Niewątpliwym walorem tej 
publikacji jest bogactwo materiału 
informacyjnego.

W.G.

i) „30 lat gospodarki Polski Ludowej”. 
Praca zbiorowa pod redakcją naukową 
Kazimierza Secomsklego, PWE 1974, 
str. 384

te, które są poświęcone naukom 
ścisłym), chociaż mówi o rzeczach 
trudnych napisany jest językiem 
łatwym, dostępnym dla każdego bez 
względu na poziom i kierunek wy
kształcenia. Diva pierwsze i dwa o- 
stathie rozdziały ś^' właściwie ese
jem napisanym znakomitym języ
kiem, w którym autor pokazuje du
żej klasy erudycję i właśnie ów 
humanizm, który powinien cecho
wać każdego administratora. Pozo
stałe rozdziały, z racji swej roli 
jaką spełniają, stanowią formę krót
kich wykładów 'nauk , ścisłych.

Książkę można polecić właściwie 
wszystkim, a na zakończenie przy
toczę jeszcze jeden cytat, charakte
ryzujący poglądy autora:

„Jeżeli trzeba konkludować, to 
zaproponujemy administratorom, 
przepojonym duchem prawa, huma
nizmu, nauki i pięknego języka, to 
zdanie wyjęte z przedmowy do Du
cha Praw: „Gdybym mógł sprawić, 
aby ci, którzy rozkazują, podnieśli 
swą wiedzę, a ci, którzy słuchają, 
znaleźli nową przyjemność w posłu
szeństwie — uważałbym się za 
najszczęśliwszego ze śmiertelników. 
Chwała dobrym administratorom”.

1) Jacques Ferrier. „O naukowym ad
ministrowaniu”. Państwowe Wydaw
nictwo Ekonomiczne, W-wa 1974, str. 
410, cena zl 50,

czności. Jest to odpowiedź prawid
łowa pod warunkiem ogromnego 
zwiększenia skali budownictwa mie
szkaniowego. Realnie jednak patrząc 
w ciągu kilku najbliższych lat trze
ba będzie dokonywać jednak wyboru 
między tymi funkcjami i bez wątpie
nia przewagę mieć będzie funkcja 
„uzupełniania” potencjału produk
cyjnego. Istnieje chyba jednak szan
sa złagodzenia tej sprzeczności. Wy
maga ona jednak dodatkowego wy
siłku od budownictwa, zmniejsze
nia zafascynowania wielką płytą 
i fabrykami domów, które mogą i po
winny załatwić problem w dużych 
aglomeracjach, ale które nie powin
ny i nie mogą przekreślić szans ma
łych miasteczek, gdzfe cegła i wapno 
(byle tylko były dostępne) zaspokoją 
większość potrzeb. W tych małych 
miasteczkach żyje jeszcze wielu mie
szkańców naszego kraju i trzeba do
łożyć wysiłku, żeby i ich istotne po
trzeby miały szansę na zaspokojenie.

S.C.

4 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 4T (1210) 24.XI.1974 r.



MIEJSCE W AUTOBUSIE ZYGMUNT ZĆLWAN

Komunikacja autobusowa zdominowała w ciągu o- 
statnich kilku lat wszystkie rodzaje przewozów pasażer
skich, zarówno w komunikacji międzyosiedlowej, jak w 
komunikacji miejskiej.

W 1973 r. autobusy komunikacji 
publicznej (PKS i spółdzielnie) 
przewiozły między osiedlami 

•1,9 mid osób, w komunikacji miej
skiej zaś 2,8 mid pasażerów. Prze
wozy pasażerskie koleją wyniosły w 
minionym roku ok. 1 mid, a prze
wozy tramwajami — 2,5 mid osób. 
W bieżącym roku sama Państwo
wa Komunikacja Samochodowa ma 
przewieźć autobusami ok. 2,1 mid 
osób.

Pasażer lat siedemdziesiątych ma 
prawo żądać za swoje pieniądze 
przyzwoitych, jeśli już nie komfor
towych warunków jazdy, dogod
nych połączeń i godzin odjazdu, pun
ktualności i niezawodności, rzetel
nej informacji, uprzejmej i kultu
ralnej obsługi na dworcach i w au
tobusie. Niestet^-^, 
mierze jest to wcią£ tpieM Nadziei. 
Przepełnione autobusy, ciasnota na 
dworcach PKS, niepewność czy się 
zdąży na czas do pracy czy do szko
ły i kiedy wróci do domu — utrzy
mują się w „normie” od lat.

POTRZEBY WIĘKSZE 
OD MOŻLIWOŚCI

W latach 1971—1975 liczba podróż
nych wzrośnie o około 70 proc., w 
tymże okresie liczba autobusów 
wzrośnie tylko o około 53 proc. 
Prawda, że nie są to te same auto
busy, które kursowały po naszych 
drogach w latach sześćdziesiątych; 
w importowanych z Jugosławii Sa- 
nosach i TAM-ach, w nowych Ber- 
lietach i wprowadzanych do seryj
nej produkcji Autosanach jeździ się 
znacznie wygodniej. Ale prawdą 

.jest także, że jest tych autobusów 
za mało. Nożyce popytu i podaży 
miejsc w autobusach na razie nie 
zdradzają tendencji do zwierania 
się; przeciwnie, mimo ogromnych 
wysiłków organizacyjnych, inwesty
cyjnych, technicznych — wzrost po
trzeb wciąż jeszcze znacznie wyprze
dza możliwości ich zaspokajania.

W tej sytuacji nie można nie pod
kreślać znaczenia niedawnych de
cyzji o podjęciu w Sanoku i Jel
czu produkcji nowoczesnych autobu
sów oraz zakupu paru tysięcy wo
zów za granicą. Jednak na wyraź
ne efekty trzeba będzie zaczekać co 
najmniej do czasu, gdy oba nasze 
zakłady osiągną docelową zdolność 
produkcyjną 5 tysięcy autobusów 
rocznie, to znaczy . praktycznie do 
końca lat siedemdziesiątych.

W 1974 r. pasażer kupując bilet 
w kasie lub u konduktora autobusu, 
zwraca przedsiębiorstwu koszt prze
jazdu, jak wszędzie na świecie, z 
pewną nadwyżką. Natomiast pod
różny z biletem miesięcznym płaci 
mniej więcej 10 groszy za kilometr, 
podczas gdy świadczenie tej usługi 
kosztuje 22 grosze. Z biletów mie
sięcznych korzysta obecnie około po
łowa klientów PKS, przy czym ich 
liczba w stosunku do ogółu podróż
nych szybko wzrasta. Z tej półdar- 
mowej jazdy kotzysta codziennie 
2,6 miliona osób udających się do 
pracy oraz 750-tysięczna rzesza mło
dzieży szkolnej. Jest to słuszne, ce
lowe, społecznie uzasadnione.

Z drugiej strony przedsiębiorstwo 
musi wypracować zysk, od którego 
zależą, w ostatecznym rozrachunku 
z administracją terenową, m.in. pre
mie, środki inwestycyjne. W poszu
kiwaniu jzczeliny, którą można by 
się prześliznąć, tj. osiągnąć mak
symalny efekt, a jednocześnie su
miennie spełnić obowiązek społecz
ny, oddziały PKS uciekają się do 
świadczenia tzw. przewozów pra
cowniczych umownych. Zakłady, 

zwykle bogate, zamawiają określo
ną liczbę wozów wyłącznie do ob
sługi własnych pracowników, widząc 
w tym częstokroć szansę werbunku 
załogi spośród mieszkańców odleg
łych wiosek, których odstrasza po
dróżowanie w zatłoczonych i jadą- 
cych nie zawsze w dogodnej porze 
autobusach „rozkładowych”. Podług 
umowy, zakład płaci więcej, niż wy
nosi cena biletu miesięcznego, po
krywając koszty własne przewoźni
ka. Wilk jest, zdawałoby się, syty 
i owca cała, ale...

Autobusy odbywają z reguły po 
dwa kursy w ciągu doby, a przez 
resztę czasu bywają wykorzystane 
rozmaicie. „Uszczerbek”, taboru nie 
jest bagatelny, skoro np. zagłębie 
konińskie absorbuje. 150, tarnobrze
skie, lubińskie p(?^yŻę)r,10,0. auto- 
buśów-każdegp. dnia.,' Na .domiar — 
wozy, zbierając po drodze pracow
ników, część trasy przemierzają 
prawie puste, co psuje krew „nor
malnym” pasażerom czekającym na 
przystankach, często daremnie.

Przewozi się na razie tym sposo
bem tylko ponad pół miliona pra
cowników dziennie, ale zamożnych 
kandydatów do przywileju jest co
raz więcej. Przy tak „ustawionych” 
bodźcach pokusa to niemała dla od
działów PKS. W pojedynku zaleceń 
administracyjnych i nacisków eko
nomicznych wcześniej czy później 
biorą górę te ostatnie. Jedyne roz
wiązanie polega na ich bodaj wzglę
dnym pogodzeniu. Gdyby na przy
kład zakłady pracy dopłacały do bi
letów miesięcznych tak, aby PKS 
nie traciła na tym interesie, prze
wozy umowne straciłyby na atrak
cyjności.

CZY TYLKO PROBLEM 
„KRÓTKIEJ KOŁDRY”?

Winę za niezadowalające, a czę
sto po prostu złe, warunki podróżo
wania można zwalać na trudności 
wzrostu, na problem „krótkiej kołd
ry”. Można, ale .nie należy. Nie ule
ga bowiem wątpliwości, że można w 
stopniu wyższym niż obecnie wyko
rzystać istniejący potencjał przewo
zowy. Poprzednio wspomnieliśmy o 
możliwościach w tej dziedzinie 
tkwiących w tzw. przewozach umow- 
ńych. Znacznie większe rezerwy wi
dzieć należy w sprawnieniu funk
cjonowania i w lepszym wyposaże
niu zaplecza technicznego i remon
towego.

Pomimo dużych środków inwesty
cyjnych łożonych na rozbudowę wła
snych stacji obsługi i zakładów na
praw głównych, są one zdolne wy
konywać obecnie tylko około 80 proc, 
napraw bieżących taboru PKS.

Jest faktem, że krajowy przemysł 
nie nadąża z produkcją np. urzą
dzeń diagnostyczńych, stanowiących 
podstawowy element wyposażenia 
każdej placówki obsługi. Chronicz
nie brakuje część! zamiennych; np. 
w tym roku zagwarantowano dosta
wę zaledwie połowy niektórych ty
pów części, a są 1 części zupełnie 
niedostępne. Prostsze elementy dora
bia się na miejscu, choć to i żmud
ne, i kosztowne. Inne, np. resory, 
sprowadza się z Hiszpanii i... Indii.

Nawiasem mówiąc i przemysł kra
jowy nie jest tu bez winy: częstotli
wość uszkodzeń niektórych części 
jest pięciokrotnie (!) większa niż wy
nikałoby z norm eksploatacyjnych 
(np. skrzynie biegów, które powinny 
„wytrzymać” 240 tys. km, trzeba re
perować po 30 tys. km).

Wreszcie kwestia jakości napraw 
bieżących: są stacje, jak w Kaliszu,

Jeleniej Górze, Warszawie, gdzie 
kontrole kwestionują znikomy pro
cent napraw, ale .— bywają i mniej 
rzetelne. Przy systemie wynagro
dzeń „od godziny” trzeba patrzeć 
mechanikowi na ręce, by uniknąć 
przypadków partactwa. Dodajmy 
zaś, że każda stacja obsługi bory
ka się z niedoborem fachowców, że 
część zatrudnionych należałoby 
zwolnić, gdyby... znaleźli się na ich 
miejsce lepsi. ,

Czy to znaczy, że nie ma zmian? 
Są — i to ogromne. Stan sprzed 
czterech, nawet trzech lat, a dzi
siejszy — dzieli już nie tylko pną- 
ca się po stromej krzywa wskaźni
ków gotowości technicznej i śred
nich przebiegów. Dzięki realnemu 
wzrostowi zdolności eksploatacyjnej 
taboru klient nie tylko nie odczuł 
dysproporcji dostaw autobusów i po
trzeb przewozowych, ale w niektó
rych przypadkach stwierdza popra
wę warunków jazdy. Zaważyła na 
tym realizacja „Programu uspraw
nienia komunikacji autobusowej w 
latach 1972—1975”. Zaostrzenie dy
scypliny napraw, obsługi i kontroli, 
nowelizacja i kodyfikacja przepisów, 
weryfikacja przydatności zawodo
wej kadr; regulacja płac mistrzów, 
korekta systemu premiowania pra
cowników zaplecza — to tylko nie
które z posunięć. Najbliższe lata 
przyniosą, dzięki budowanym zakła
dom, pełne zaspokojenie potrzeb 
PKS w dziedzinie napraw głównych 
taboru. Jak na dwa lata, zdziałano 
wiele. Ale i dużo więcej jest jeszcze 
do zrobienia.

KADRY DECYDUJĄ

Szczególnie dotkliwy jest brak 
kierowców. Wiadomo, praca w auto
busie jest trudna; w transporcie cię
żarowym zarabia się mniej, ale o 
ileż tam mniejsza odpowiedzialność, 
większa niezależność. Toteż płyn
ność w tej grupie pracowników się
ga 25 i więcej procent. I jak wszę
dzie, są lepsi i gorsi. By rzecz obra
zowo — wzorowi zjeżdżają do sta
nowisk naprawczych z usterkami 
pięć razy rzadziej niż najmniej dba
li o powierzony im pojazd. Tych 
pierwszych — „hobbystów” — nie 
ma jednak w nadmiarze, skoro dy
rektor jednego z przedsiębiorstw 
wysłuchawszy w Zjednoczeniu, ja
kimi to walorami musi odznaczać się 
kierowca zasługujący na powierze
nie mu nowego Sanosa czy TAM-a, 
oświadczył: „Wobec tego, to ja przy
jąć tych wozów, niestety, nie mogę”.

Czy PKS może mieć świetnie wy
szkoloną załogę? Oczywiście. Pod 
warunkiem, że cały nasz transport 
zacznie szkolić kierowców w takich 
rozmiarach, jak to czyni właśnie 
PKS w swoich 44 szkołach przyza
kładowych i ośrodkach. Wówczas 
bowiem kierowca, który uzyska wy
magane kwalifikacje, nie pożegna 
się z dotychczasowym miejscem pra
cy. Obecnie spośród półtora tysiąca 
wyszkolonych w każdym roku, po- 
zostaje w PKS tylko co czwarty.

Skoro już mowa o personelu: pra
cownikom stykającym się z klien
tem na co dzień, czy pełniącym swe 
funkcje zza biurka, wytyka się bez
duszność, urzędniczy stosunek do 
pasażerów. Postawy takie są nagan
ne, zgoda. Gdybyśmy jednak trakto
wali zjawiska społeczne wyłącznie 
jako przejawy złej woli jednostek, 
popadalibyśmy w herezję wobec so
cjologii. Metody perswazji jako śro
dek zaradczy? Owszem, ale pod wa
runkiem, że wpierw rozpoznamy i 
wyeliminujemy motywacje postaw 
szkodliwych społecznie.

Biura PKS nie są, nie powinny 
być miejscem do „urzędowania”. Tu 
potrzebni są ludzie z inicjatywą, z 
otwartą głową i — co ważne — z du
żą, swobodą manewru. Ogromna dy
namika wzrostu potrzeb przewozo
wych stwarza niemal z każdym ro
kiem nowe sytuacje, nowe jakości. 
Zakrzepnięcie kierownictwa w ste
reotypie działania — to najgorsze, 
co może przydarzyć się przedsiębior

stwu. W latach sześćdziesiątych gor
set regulaminów organizacyjnych 
stawał się już ponad miarę ciasny. 
Ograniczając, nie zachęcał do sku
tecznych działań.

Początek zmian nosi tę samą da
tę, która wyznacza nadanie nowego 
tempa całej gospodarce. Ułożono 
projekt nowelizacji systemu orga
nizacyjnego jednostek ' zarządzania. 
Przystąpiono do wydzielania komó
rek bądź stanowisk do projektowa
nia komunikacji i doskonalenia me
tod układania rozkładów jazdy. Po
stanowiono uzależnić premie kierow
nictwa od regularności i punktual
ności kursowania autobusów. Uspra
wnia się system rozliczeń bileto
wych między jednostkami PKS. O- 
pracowuje się zasady wydzielenia 
oddziałów przewozów pasażerskich 
z oddziałów zajmujących się ruchem 
osobowym i towarowym. Sprawa 
ruszyła więc z martwego punktu.

PKS NA PRAWACH WOG

Szansę szybszego usprawienia ko
munikacji pasażerskiej stwarza pro
jekt przyznania PKS, już od przy
szłego roku, stątusu wielkiej orga
nizacji gospodarczej; (WOG). Co by 
to oznaczało?

W. skrócie: niezależność finanso
wą od władz terenowych, większą 
swobodę działania z prawem do eks
perymentu włącznie — zarówno w 
planowaniu, inwestycjach, jak i w 
organizacji przewozów. Powstałyby 

Zdjęcia S. ZUBCZEWSKI

warunki do likwidacji monstrualne
go systemu rozliczeń między jed
nostkami, dzięki czemu np. pasażer 
mógłby jak na PKP, wykupić bilet 
do dowolnej miejscowości. Można by 
utworzyć krajową rezerwę taboru 
i dysponować nim podług najlep
szego rozpoznania, rozbudować in
frastrukturę w skali makro (m.in. 
sieć łączności jako bazę informatycz
nego systemu kierowania przewoza
mi), szybciej — dzięki dodatkowym 
inwestycjom — wydzielić komuni
kację pasażerską w odrębny pion 
usług, sięgnąć po wyższy stopień 
specjalizacji, wdrożyć skuteczniejsze 
bodźce premiujące nie tylko efekty 
ilościowe, ale i standard usług, peł
niej wykorzystać inicjatywę i po
mysłowość kadr. Słowem, sztywna 
konstrukcja struktur zarządzania u- 
ległaby uelastycznieniu, przedsię
biorstwo zyskałoby większą zdolność 
do adaptacji w zmiennych warun
kach — rzecz nie do zrealizowania 
w obecnych ramach organizacyjnych.

Jest i ryzyko, zapewne; większa 
swoboda znaczy — większa odpo
wiedzialność. Powstaje pole' działa
nia dla energicznych i rozważnych 
— lecz i rośnie cena błędu.

Toteż, • nie uprzedzając postano1- 
wień: przebudowa PKS według za
sad wielkich organizacji gospodar
czych byłaby dla jej ogniw trudnym 
egzaminem. Złożenie go oznaczałoby 
przejście o klasę wyżej.

Egzaminatorami byliby, oczywiś
cie, pasażerowie.

nowe . 
przepisy
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NOWE PRAWO WODNE
W nr. 38 Dziennika Ustaw ogłoszo

na została ustawa z dnia 24 paź
dziernika 1974 r. Prawo wodne (poz. 
230). . J ..

Prawo wodne stosuje się do woa 
śródlądowych (powierzchniowych 
i podziemnych) oraz do morskich 
wód wewnętrznych, a gdy chodzi 
o ochroną przed zanieczyszczeniem 
i przed powodzią — także do morza 
terytorialnego.

W myśl Prawa wodnego dla za
spokojenia potrzeb ludności i gospo
darki narodowej Państwo prowadzi 
planową gospodarką wodną, co znaj- 
duje wyraz w perspektywicznych, 
wieloletnich i rocznych planach spo
łeczno-gospodarczego rozwoju kra
ju.

Treść nowego Prawa wodnego, 
obejmującego 145 artykułów, ujęta 
została w następujące działy (niektó
re z nich dzielą się z kolei na roz
działy): I. Przepisy ogólne (zasady 
ogólne, pozwolenia wodno-prawne, 
rozstrzyganie sporów), II. Korzysta
nie z wód (przepisy ogólne, powsze
chne korzystanie z wód, zwykłe ko
rzystanie z wody, szczególne korzy
stanie z wód), III. Ochrona wód 
i ochrona przed powodzią (przepisy 
ogólne, ochrona wód przed zanie
czyszczeniem, ochrona przed powo,- 
dzią, regulacja i utrzymanie wód), 
IV. Budownictwo wodne (przepisy 
ogólne, melioracje wodne, zaopatrze
nie w wodę), V. Spółki wodne, VI. 
Księgi wodne i kataster gospodarki 
wodnej, VII. Przepisy karne oraz 
VIII. Przepisy przejściowe i końco
we.

Na podkreślenie zasługują m. in. 
przepisy, wymagające pozwolenia 
wodnoprawnego na t. zw. szczególne 
korzystanie z wód, a w szczególno
ści na: pobór wód powierzchniowych 
i podziemnych, wprowadzanie ście
ków do wód lub do ziemi, groma
dzenie ścieków w obrębie obszarów 
górniczych dla' wód leczniczych, do
konywanie przewozów międzybrze- 
gowych za pomocą urządzeń stałych, 
wydobywanie żwiru, piasku i innych 
materiałów oraz lodu, a także wyci
nanie roślin, w zakresie przekracza
jącym powszechne i zwykłe korzy
stanie z wód, dokonywanie spławu 
drewna lub innych materiałów.

Za szczególne korzystanie z wód 
i z urządzeń wodnych stanowiących 
własność Państwa pobiera się opłaty, 
które przeznacza się na Fundusz Go
spodarki Wodnej.

Zakłady pobierające wodę lub 
wprowadzające ścieki do wód lub 
do ziemi obowiązane są do dokony
wania pomiarów ilości pobieranej 
wody oraz ilości i jakości odprowa
dzanych ścieków.

Nadto zakłady wprowadzające 
ścieki do wód lub do ziemi obowią- 
zywahe są budować, utrzymywać 
i" ekśplóatbWać urządzenia zabezpie
czające wody przed zanieczyszcze
niem. Urządzenia takie — jeżeli uza
sadniają to względy gospodarcze — 
powinny być wykonywane jako 
wspólne urządzenia zakładów.

Zakład produkcyjny, usługowy lub 
inny, z którego odprowadzane są 
ścieki, nie może być uruchomiony 
bez równoczesnego oddania do eks
ploatacji urządzeń zabezpieczających 
wody przed zanieczyszczeniem.

Nowe Prawo wodne zawiera zna
cznie rozwinięte przepisy karne. Dla 
przykładu należy wskazać na art. 
122, w myśl którego: kto szkodliwie 
zanieczyszcza wody — podlega ka
rze pozbawienia wolności do lat 5 
i grzywny, a kto wbrew ciążącemu 
na nim obowiązkowi nie utrzymuje 
lub nie eksploatuje urządzeń zabez
pieczających wody przed zanieczy
szczeniem — podlega karze pozba
wienia wolności do lat 3 i grzywny 
do 50.000 zł. Nawet jeżeli sprawca 
dopuszcza się czynu nieumyślnie — 
podlega karze pozbawienia wolno
ści do roku, ograniczenia wolności 
albo grzywny.

Nowe Prawo wodne wejdzie w ży
cie z dniem 1 stycznia 1975 r. i z tym 
dniem utracą moc: zarówno dotych
czasowe Prawo wockie z 1962 r., jak 
też przepisy z lat 1958—1965, doty
czące zaopatrywania ludności i rol
nictwa w wodę a także popierania 
melioracji wodnych dla potrzeb rol
nictwa.

NOWE PRAWO 
BUDOWLANE

W nr. 38 Dziennika Ustaw ukazała 
się również ustawa z dnia 24 paź
dziernika 1974 r. Prawo budowalne 
(poz. 229).

Ustawa składa się z 71 artykułów 
(ujętych w 13 rozdziałów) i wejdzie 
w życie z dniem 1 marca 1975 r. Za
stąpi ona dotychczasowe prawo bu
dowlane z 1961 r.

Nowe Prawo budowlane normuje 
działalność obejmującą sprawy wy
korzystania terenów zgodnie z usta
leniami miejscowych planów zago
spodarowania przestrzennego, pro
jektowanie, budowę, utrzymanie 
i rozbiórkę obiektów budow
lanych oraz określa zasady dzia
łania organów administracji pań
stwowej w tych dziedzinach.

Przez „obiekty budowlane” nowe 
Prawo budowlane rozumie stałe 
i tymczasowe budynki lub inne stałe 
i tymczasowe budowle, jak: mosty, 
budowle ziemne, tunele, drogi, linie 
kolejowe, sieci energetyczne i tele
komunikacyjne, budowle hydrotech
niczne, zbiorniki, wolno stojące in
stalacje przemysłowe lub urządzenia 
techniczne, oczyszczalnie ścieków, 
ściany oporowe, sieci uzbrojenia te-
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renu, budowle sportowe, stanowiące 
całość techniczno-użytkową, wy
posażoną w instalacje i urządzenia 
niezbędne do spełniania przeznaczo
nych im funkcji.

Obiekty budowlane mogą być 
wznoszone wyłącznie na terenach 
przeznaczonych na ten cel zgodnie 
z przepisami o planowaniu prze- 

. strzennym.
Forma architektoniczna obiektów 

budowlanych powinna być zharmo
nizowana z otoczeniem, uwzględniać 
powinna walory krajobrazy i wpły
wać na podniesienie estetyki otocze
nia.

Obiekty budowlane powinny być 
projektowane, budowane i utrzymy
wane zgodnie z wymaganiami współ
czesnej wiedzy oraz z obowiązuj ą- 
cymi przepisami, w sposób zapew
niający: 1) bezpieczeństwo ludzi 

.i mienia, 2) ochronę środowiska, 
•3) niezbędne warunki zdrowotne, 
•4) właściwy układ funkcjonalny, 
■5) odpowiednie warunki użytkowe, 
a w szczególności, potrzeby w zak
resie ochrony przeciwpożarowej, 
oświetlenia, zaopatrzenia w wodę, 
-usuwania ścieków, ogrzewania 
•i wentylacji, 6) ochronę uzasadnio- 

. ,nych interesów osób trzecich.
' A oto treść kolejnych rozdziałów 
•nowego Prawa budowlanego: 1. Prze- 
•pisy ogólne, 2. Ochrona środowiska 
w budownictwie, 3. Osoby wyko
nujące samodzielne funkcje techni
czne w- budownictwie, 4. Ustalanie 
miejsca realizacji inwestycji budow
lanych oraz ich projektowanie, 

:5. Pozwolenie na budowę, 6. Roboty 
budowlane oraz nadzór nad ich wy
konywaniem. 7. Oddawanie do użyt
ku obiektów budowlanych, 8. Utrzy
manie obiektów budowlanych, * 9 
Kontrola wewnętrzna działalności 
budowlanej, 10. Zadania organów 
administracji państwowej, 11. Prze
pisy karne, 12. Odpowiedzialność za
rodowa, 13. Przepisy przejściowe 

•1 końcowe.
Nowe Prawo budowlane nie będzie 

miało zastosowania (z określonymi 
wyjątkami): 1) do objętych prawem 
górniczym wyrobisk górniczych'oraz 

obiektów budowlanych zakładów 
górniczych, oraz 2) do maszyn, środr 
ków transportu, urządzeń mechani
cznych, elektromechanicznych lub 
'elektrycznych, jak też do innych 
urządzeń służących bezpośrednio do 
produkcji i przeróbki gotowych wy
robów lub ich części, środków kon
sumpcyjnych oraz surowców.

WYSOKOŚĆ PROWIZJI 
I OPŁAT BANKOWYCH

Z dniem 15 listopada‘1974 r. weszło 
rw życie zarządzenie^ Ministra Finan
sów z dnia 3 października* 1974-'K w 
sprawie wysokości prowizji i opłat 
pobieranych przez banki i spółdziel
nie oszczędnościowo-pożyczkowe 
(Monitor Polski Nr 36, poz. 211).

Zarządzenie wprowadziło — ogło
szone jako załączniki — nowe tary
fy prowizji i opłat pobieranych za 
czynności bankowe: 1) przez banki 
i spółdzielnie oszczędnościowo-po
życzkowe w obrocie krajowym, 2) 
przez banki w zakresie obrotu war
tościami dewizowymi.
. W myśl zarządzenia nie pobiera 
się jednak w zasadzie prowizji i opłat 
od wypłat gotówkowych dokonywa
nych przez banki i z rachunków jed
nostek gospodarki uspołecznionej na 
rzecz jednostek gospodarki uspołecz
nionej, z wyjątkiem wypłat doko
nywanych z rachunków organizacji 
społecznych, politycznych i zawodo
wych w PKO i spółdzielniach 
oszczędnościowo-pożyczkowych. ’ 

Banki i spółdzielnie oszczędno
ściowo-pożyczkowe wykonujące sta
le na rzecz określonych jednostek 
organizacyjnych czynności w zakre
sie obsługi bankowej mogą zawie
rać z tymi jednostkami umowy o po
bieranie ryczałtowej prowizji.
: Utraciły moc 3 dotychczasowe za
rządzenia Ministra Finansów z lat 
1962 i 1968.

WYDAWANIE PRZEPISÓW 
O OBROCIE ZBOŻEM 

I PRZETWORAMI
ZBOŻOWYMI

Prezes Rady Ministrów zarządze
niem z dnia 24 października 1974 r. 
(Monitor Polski Nr 36, poz. 210) upo
ważnił Ministra Przemysłu Spożyw
czego i Skupu do wydawania w po
rozumieniu z Ministrem Rolnictwa 
przepisów o obrocie zbożem, głów
nymi przetworami zbożowymi oraz 
rzepakiem i rzepikiem — z wyjąt
kiem obrotu zbożem, ^rzepakiem i 
rzepikiem przeznaczonymi na cele 
siewne.

UTWORZENIE FUNDUSZU 
ROZWOJU MIASTA SOPOTU
W myśl uchwały nr 240 Rady Mi

nistrów z dnia 14 października 1974 r. 
w sprawie utworzenia funduszu roz
woju miasta Sopotu (Monitor Pol
ski Nr 35, poz. 205) na wspomniany 
fundusz składać się będą wpływy: 
1) z pobieranej opłaty uzdrowisko
wej, oraz 2) z obciążenia funduszu 
płac państwowych przedsiębiorstw 
handlu spożywczego i handlw mię
sem,- gastronomicznych oraz PP „Ju
biler’’ mających siedzibę w Sopocie.

Środki "funduszu przeznacza się na 
rozbudowę i1 modernizację urządzeń 
mićjśkich, a także nai- cćle kulturalne 
^oświatowe. , .

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

O PRZEBUDOWIE USTROJU ROLNEGO STEFAN IGNAR

Wprowadzanie nowoczesnej techniki do gospodarstw 
rolnych jest trudniejsze niż do przemysłu. Po pierwsze 
dlatego, że produkcja rolnicza jest bardziej skomplikowa
na. Głównym jej czynnikiem jest rozmnażanie i wzrost 
roślin uprawnych oraz zwierząt gospodarskich. Rządzą 
tu prawa biologiczne. Owszem, plenność roślin i zwie
rząt można zwiększyć, cykle ich wzrostu skrócić, lecz 
to osiąga się na drodze hodowli i wymaga o wiele dłuż
szego czasu.

W ROLNICTWIE postęp biologi
czny dyktuje unowocześnienia 

s techniczne, ' czego przykładem 
może być poziom plonów zbóż i ro
dzaj maszyn do ich sprzętu (kom
bajn Vistula i kombajn Bizon). Nie 
wykluczone jednakże jest stymulo
wanie postępu biologicznego przez 
nowoczesną technikę rolniczą.

Wykorzystanie maszjm w fabryce 
odbywa się codziennie w ciągu ca
łego roku, natomiast maszyny rolni
cze są w-użyciu‘zaledwie pfzeż- pa
rę tygodni w roku, zgodnie1 ^ proce
sem-biologicznym w naszym klima
cie (siewy, zbiory). Maszyny rolnicze 
muszą pracować w ruchu, zmienia
jąc miejsce, pokonując bardzo uciąż
liwe przeszkody i nierówności po
la. Dlatego też ekonomiczna efek
tywność zastosowania nowych ma
szyn rolniczych jest niska albo ujem
na w porównaniu do narzędzi prze
starzałych technicznie. Dopiero kie
dy brak siły roboczej wymaga sub
stytucji przez siłę mechaniczną pod 
groźbą zostawienia ziemi uprawnej 
odłogiem, występuje- konieczność na
bycia nowoczesnych maszyn. W tym 
przypadku produkcja rolnicza nie 
staje się jednak tańsza, gdyż nie
efektywne ekonomicznie sezonowe 
wykorzystanie maszyn nie pozwala 
na zmniejszenie kosztów produkcji, 
choć wzrasta wydajność pracy ży
wej.

Drugą przyczyną opóźnienia w 
uzbrojeniu technicznym rolnictwa 
jest struktura agrarna związana 
z prawem własności ziemi 1 spadko
brania, co powoduje tendencje wste
czne w stosunku do potrzeb techni
ki w zakresie wielkości pól i gospo
darstw. W rolnictwie wielkości 
przedsiębiorstw i skala produkcji 
może długo pozostawać w dyspro
porcji dó nowoczesnych maszyn. Do
pasowanie struktury obszarowej go
spodarstw do poziomu techniki do
konuje się z dużym opóźnieniem, po
woli, z oporami. Lecz to dopasowy
wanie musi się odbywać, gdyż pra
wa ekonomiczne rządzące rozwojem 
produkcji przemysłowej odnoszą się 
także i do rolnictwa. Jest uznaną 
tezą, że unowocześnienie 1 przebu
dowa rolnictwa powinna dokonywać 
się we współpracy i zrozumieniu 
z chłopami w toku nieprzerwanego 
i znacznego wzrostu produkcji. Wła
ściwa metoda przebudowy ustroju 
rolnego wymaga uwzględnienia: po
trzeb technicznych, ekonomicznych, 
demograficznych, socjalnych.

Poziom uzbrojenia technicznego 
i wykształcenia rolników decyduje 
o wydajności pracy. Im niższa wy
dajność pracy, tym większa ilość za
wodowo czynnych rolników przypa
da na każde 100 ha użytków roi-’ 
nych. O dystansie, który musimy w 
najbliższym 10-lecju pokonać, wnio
skujemy przez porównanie z innymi 
krajami. W Polsce udział rolnictwa 
i leśnictwa w strukturze zatrudnień, 
nia wynosił, w 1973 r. — 32,7 proc., 
podczas- gdy. w ŃRD w 1971 r. — 
12,6 proc, a RFN —-8,2 proc.

Należy z zadowoleniem, lecz 
i z troską, stwierdzić, że 'obecnie po
pyt na' ciągniki i maszyny rolnicze 
jest1 dwukrotnie,, wyższy ód1 realizo
wanych . dostaw. Z dotychczasowych 
przymiarek do następnej pięciolatki 
wynika; że jeszcze.w 1980 roku prze
mysł traktorów i -maszyn rolniczych 

- nie będzie mógł podołać zapotrzebo
waniu krajowemu i możliwościom 

eksportowym. A należałoby tak roz
winąć produkcję przemysłową dla 
potrzeb rolnictwa, aby przemysł 
mógł stymulować postęp techniczny 
w rolnictwie.

Rozbudowuje się również przemysł 
rolno-spożywczy. Brak bowiem zdol
ności przemysłu do odebrania i prze
tworzenia plonów rolnictwa i roz
winiętej produkcji zwierzęcej obni
ża opłacalność tej produkcji i rów
nocześnie zwiększa koszty przetwór
stwa, a nawet powoduje marnotraw
stwo wyników pracy rolniczej.

W GOSPODARCE rolniczej na
szego kraju szczególną uwagę 
zwracają na siebie cztery ka

tegorie ekonomiczne służące do oce
ny efektów gospodarczych. Mam na 
myśli wydajność pracy, produkcję 
końcową, produkcję towarową i pro
dukcję czystą.

W poszczególnych sektorach rol
nictwa osiąga się dobre efekty okre
ślane jednym miernikiem, a zupełnie 
słabe, gdy się je mierzy innym mier
nikiem. Tak się składa, że Państwo
we Gospodarstwa Rolne mogą się 
poszczycić wysoką wydajnością pra
cy, niechętnie natomiast wykazują 
produkcję czystą w swych sprawo
zdaniach, gdyż tutaj mają efekty 
gorsze.

Odwrotnie dzieje się w gospodar
stwach chłopskich. Wydajność pra
cy jest tam o wiele niższa niż w 
PGR, ale za to produkcja.czysta jest 
znacznie wyższa. Podobnie sprzecz
ności ujawniają się przy obliczeniach 
■i pomiarach produkcji towarowej 
i produkcji końcowej netto.

Dla skutecznej metody przebudo
wy ustroju rolnego konieczne jest 
udoskonalenie ekonomiki PGR i in
nych rolniczych przedsiębiorstw 
uspołecznionych przez podwyższenie 
procentowego wskaźnika produkcji 
końcowej netto w stosunku-do pro
dukcji globalnej, jak również pro
centowego podwyższenia produkcji 
czystej, który decyduje o udziale rol- 

' nlctwa w tworzeniu dochodu naro
dowego. Sprawa ta nie jest łatwa na 
etapie dużych nakładów inwestycyj
nych na nowoczesne przekształcenia 
PGR. Zarazem jest faktem, że w 
miarę coraz lepszego wyposażenia w 
środki produkcji gospodarstw chłop
skich wydajność pracy wzrasta, 
a udział produkcji czystej maleje.

Skuteczność metody przebudowy 
ustroju rolnego jest wzmacniana lub 
osłabiana przez procesy demografi
czne. Wyż demograficzny roczników 
młodzieży wchodzącej w skład lud
ności zawodowo czynnej zmusza do 
zapewnienia tej młodzieży setek ty
sięcy, nowych miejsc pracy w skali 
jednego roku. Tak’jest obecnie od 
1965 roku i’tak będzie jeszcze parę 
lat, ale już w tempie wygasającym.

Tabela 1 
PRZYROST LUDNOŚCI W WIEKU PRO
DUKCYJNYM ORAZ LICZBA MŁO
DZIEŻY! KOŃCZĄCEJ 18 ROK ŻYCIA 

W OKRESIE 1961 — 1880 W TYS.

Okres

Przyrost 
ludności 
w wieku 

produkcyj
nym

Liczba 
młodzieży 
kończącej 

18 rok życia

1881—1888 190 2070
1969-1970 1560 3170
1971^1975 1705 3500
1976^—1980 1481 3270
1981—1985 705 2660
1988—1999 373 2650

Pokazuje to tabela 1. (Źródło: J. Dan- 
gel — Perspektywy demograficzne 
Polski. Gospodarka Planowa Nr 
11/1972).

Od 1980 r. przyrost siły roboczej 
będzie występował w skali rocznej 
już tylko w ilości 140 tys. osób. Sy
tuacja ta będzie niewątpliwie czyn
nikiem stymulującym proces techni
cznej i społecznej przebudowy rol
nictwa.

W DZISIEJSZYCH czasach, w 
warunkach ustroju socjalisty
cznego niemożliwa jest jaka

kolwiek reforma, choćby słuszna 
i pożądana z innych względów, jeśli
by miała się dokonać z pokrzywdze
niem i upośledzeniem człowieka, 
a tym bardziej jednej z dwóch pod
stawowych klas społecznych, jaką 
stanowią chłopi. Metoda zmian bę
dzie realna i skuteczna, gdy stworzy 
lepsze warunki dla ludzi pracujących 
w rolnictwie.

Na podstawie doświadczenia ogól
nopolskiego i w skali światowej 
wiadomo, że odbywa się żywiołowy 
odpływ, ą nawet ucieczka ze współ
czesnego rolnictwa. Metoda przebu
dowy ustroju rolnego zpiinktu wi
dzenia polityki socjalnej będzie sku
teczna wtedy, gdy tym, którzy od
chodzą z rolnictwa, udostępni się 
odpowiednie wyszkolenie zawodowe 
do pracy w przemyśle, a pozostają
cym w rolnictwie stworzy się wa
runki zachęcające do pracy rolniczej. 
Dokonuje się więc komasacji grun
tów rozproszonych w szachownicy, 
popiera się powiększenie gospo
darstw stosownie do wymagań no
woczesnej techniki i zdolności ob
róbki przez zespół rodzinny, rozwija 
się przez kółka rolnicze, MBM 
i spółdzielnie kółek rolniczych 
świadczenie usług produkcyjnych w 
zakresie mechanizacji i chemizacji. 
Przeprowadza się przy dużej pomo
cy finansowej państwa przez przed
siębiorstwa robót melioracyjnych re
gulae ję stosunków wodnych w glebie 
itd. Wiąże się rolnictwo z całością 
gospodarki socjalistycznej. Istotną 
sprawą jest wprowadzenie w pełnym 
zakresie w całym rolnictwie zdoby
czy socjalnych świata pracy, a przede 
wszystkim ubezpieczeń społecznych.

WAŻNYM warunkiem możliwo
ści kojarzenia przebudowy 
ustroju rolnego z gwarancją 

równoległego wzrostu produkcji rol
nej jest racjonalne gospodarowanie 
ziemią i zwłaszcza ochrona przed po
chopnym uszczuplaniem użytków 
rolnych, szczególnie gleb o wysokiej 
jakości. Racjonalne gospodarowanie 
ziemią — to również stwarzanie ta
kich warunków, aby ziemia znajdo
wała się w użytkowaniu takich rol
ników, którzy podnoszą jej kulturę 
i osiągają możliwie wysokie plony.

W sprawie ochrony użytków rol
nych i leśnych ora?., rekultywacji 
Sejm wydał ustawę z dnia 26 paź
dziernika 1971 r. Ustawa stanowi 
przełom w poglądzie na cenność zie
mi. W wydanym ńa jej podstawie 
rozporządzeniu Rady Ministrów 
ustalono opłaty za zajmowanie użyt
ków rolnych na cele nierolnicze w 
granicach od 50 tys. zł (VI kl. gleby) 
do 500 tys. zł za 1 ha (I kl. gleby). 
Naliczany z tych opłat fundusz och
rony 1 rekultywacji gruntów został 
przekazany do dyspozycji woje
wództw i powiatów na cele związa
ne z odzyskaniem mocy produkcyj
nych rolnictwa przez przystosowanie 
bagien i nieużytków, na walkę 
z erozją gleb. Intensyfikację produk
cji, wykup nieruchomości rolniczych, 
wdrażanie do produkcji wyników 
prac naukowo-badawczych oraz za
pobieganie powstawaniu szkód w 
rolnictwie 1 leśnictwie wskutek od
działywania szkodliwych pyłów 1 ga
zów z zakładów przemysłowych.

Jest to pierwsze poważne, bezpo
średnie świadczenie przemysłu i ko
munikacji na rzecz rolnictwa z racji 
uszczuplania jego obszarów uprawo
wych. Dotychczasowe odszkodowa
nia wypłacane rolnikom po cenie 

2—36 tys. zł za 1 ha stanowiły re
kompensatę w granicach rolniczej 
renty gruntowej. Nowo ustanowio
ne wysokie sumy odszkodowań — 
to rozliczanie się z całym rolnictwem 
jako gałęzią gospodarki narodowej. 
W związku z tym występują proble
my wymagające opracowania przez 
pracowników naukowych ekonomii 
politycznej 1 ekonomiki rolnictwa 
teoretycznych wniosków z zakresu 
renty gruntowej w jej. różnych 
aspektach, jak: renta gruntowa, rol
nicza, leśnicza, komunalna, górni
cza, przemysłowa i In.

Potrzeba zaktualizowania 1 rozwi
nięcia teorii renty gruntowej wystę
puje także w związku z kupnem 
i sprzedażą ziemi, przejmowaniem 
ziemi za renty rolnicze itd.

W Polsce mamy do czynienia 
z trzema sektorami własności ziemi. 
Istnieje Obrót ziemią nie tylko po
między chłopami, lecz także pomię
dzy sektorem państwowym i prywat
nym. Przepływy własnościowe mię
dzy sektorami oraz dzierżawy obej
mują setki tysięcy ha rocznie. Istnie
je zrealizowana i zróżnicowana w 
klasach gleb państwowa cena ziemi. 
Pobiera się od paru lat rentę różni
czkową od Państwowych Gospo
darstw Rolnych w zależności: od ro
dzaju użytku rolnego i klasy gleby. 
Z opłat tych tworzy się fundusz re
zerwowy zjednoczeń PGR. W naszym 
kraju dokonuje się stopniowo prze
budowy ustroju rolnego także dro
gą przejmowania ziemi od nie posia
dających siły roboczej starszych rol
ników w zamian za przyznanie sta
łego miesięcznego zaopatrzenia 
(nazwanego rentą). Od. młodszych 
rolników wykupuje się ziemię za 
spłaty pieniężne według cen państ
wowych. Co więcej, nawet spółdziel
nie produkcyjne wypłacają skumu
lowaną rentę wstępującym członkom 
za grunty, które wnieśli do spół
dzielni (Uchwała nr 44 Rady Min. 
z 11.11.1972). Wydana 20 września br. 
uchwała Rady Ministrów z dnia 
30.VIII. wprowadza znacznie dalej 
idące zaangażowanie środków pań
stwowych w wykup ziemi. Paragraf 
2 stanowi o udzielaniu kredytów na 
nabycie gruntów spółdzielniom pro
dukcyjnych 1 spółdzielniom kółek 
rolniczych oraz o umorzeniu 80 proc, 
kosztów nabycia gruntów ornych.

Po dwóch skromnych próbach w 
dziedzinie przejmowania chłopskich 
gospodarstw bez następców za rentę 
z roku 1962 i 1968, została podjęta 
przez Sejm w dniu 29 maja 1974 r. 
ustawa o przekazywaniu gospo
darstw rolnych na własność Pań
stwa za rentę i spłaty pieniężne. •

Podstawowa renta mieści się w 
granicach 600—2500 zł w zależności 
od obszaru gospodarstwa od 2 do 
32 ha. Ponadto właściciel może 
otrzymać następujące dodatki: zwię
kszenie renty o 25 proc,, jeśli osią
gał produkcję na poziomie wyższym 
niż średnia w danej gminie, za drze
wostan 100—300 zł miesięcznie, je

rant
ROZWÓJ ZESPOŁÓW ROLNIKÓW INDYWIDUALNYCH W LATACH 1873—1380

L.p. Wyszczególnienie Łata
1973 1974 1975 1980

1. Zespoły rolników 
indywid ogółem

2 429 4 600 
(4 832)

8 308 37 708

2. IIoSć gospodarstw w zespołach 10 000 14 000 25 609 109 500
3. Areał użytków rolnych w zespołach 50 000 78 000 148 000 758 090
4. Produkcja żywca w zespołach w tys. ton 8,7 22,4 48,4 294,0

2ródlo: Ministerstwo Rolnictwa „Kierunki działania” Itd. Czerwiec 1874

W POLSCE odbywa się przebu
dowa ustroju rolnego. Jest to 
wielostronny skomplikowany 

proces. Przeobrażeniom podlega nie 
tylko chłopskie rolnictwo. Duże 
zmiany następują w formach ekono
miczno-organizacyjnych PGR od 
tradycyjnego gospodarstwa kilkuset- 
hektarowego poprzez wieloobiekto- 
we przedsiębiorstwa PGR i kilkuty- 
sięczno-hektarowe kombinaty aż do 

śli przekazał las na własność pań
stwa, za budynki od 100 do 300 zł 
miesięcznie. Przewidywane są także 
inne dodatki m. in. dodatek rodzin
ny.

Drobny rolnik, który jako chłop- 
-robotnik wypracował sobie emery
turę w zakładzie przemysłowym, mo
że wybierać emeryturę lub rentę; 
a do wybranej formy zaopatrzenia 
dochodzi mu jeszcze 50 proc, wypła
ty z drugiego tytułu.

Omówiony tu skrótowo akt usta
wodawczy o rentach za przekazanie 
na własność państwa nieruchomo
ści rolnych jest przykładem dojrza
łej decyzji, zgodnej z zasadami ustro
ju socjalistycznego i racjonalnej co 
do skuteczności działania.

Trzeba jednak dostrzec 1 zagroże
nia, jeśli w przyszłości nie pój
dzie się o krok dalej i nie wprowadzi 
powszechnego zaopatrzenia przez 
państwo starych rolników, posiada
jących następców. Można się bowiem 
obawiać, że starzy będą eliminować 
młodzież, nie przekazując im gospo
darstw, gdyż i oni, choć mają na
stępców, będą dążyć do zdobycia 
atrakcyjnej emerytury zamiast iść 
na łaskę do dzieci i wyczekiwać 
przekazywanych niechętnie staro
świeckich alimentów w naturze.

Jeśli się wspomnianego kroku nie 
zrobi, mogą wystąpić perturbacje w 
zagospodarowaniu ziemi i w produk
cji żywności. Wiek ludzi starszych 
wydłuża się, mogą oni przetrzymać 
gospodarstwo tak długo, aż zniecier
pliwiony syn czy córka opuszczą je, 
szukając pracy gdzie indziej.

WYMAGANIA nowoczesnej te
chniki i wyższej wydajności 
pracy, a w związku z tym 

wyższych dochodów rolniczych — 
zmuszają do integracji rolnictwa 
z przemysłem przez zwiększenie ska
li produkcji na drodze specjalizacji 
i powiększania pól uprawnych oraz 
wielkości ferm hodowlanych. Jedna 
z głównych, może jedyna droga pro
wadząca do tego celu, to Integracja 
tak pionowa przez powiązanie pro
dukcji z zamierzeniami przemysłu 
rolno-spożywczego, jal: 1 integra
cja poziomu, czyli kooperacja między 
rolnikami.

Kooperacja rolnicza występuje w 
postaci zespołów rolników indywidu
alnych, jak również w formie współ
pracy produkcyjnej PGR z gospodar
stwami chłopskimi, ośrodków rol
nych SKR z rolnikami oraz między 
gospodarstwami uspołecznionymi: 
PGR ze spółdzielniami produkcyjny
mi i ze spółdzielniami kółek rolni
czych. Obecny i perspektywiczny 
rozwój zespołów indywidualnych po- 
dajemy w tablicy 2.

zjednoczeń rolniczo-przemysłowych, 
których pierwszym przykładem jest 
zjednoczenie kętrzyńskie obejmują
ce obszar 65 tys. ha. Ogólny kieru
nek całego rolnictwa — to powięk
szanie obszarów przedsiębiorstw 
i gospodarstw; powiększanie, mecha
nizacja i automatyzacja produkcji, 
wzajemna kooperacja i integracja 
z przemysłami współdziałającymi 
z rolnictwem.

6 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 47 (1210) 24.XI.1974 r.
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SUCHYCH LAT
„Mając na uwadze 

wszechstronnie racjo
nalny i dynamiczny roz
wój naszego kraju w 
najbliższym dziesięcio
leciu, należy opracować 
w ciągu 2—3 lat koncep
cje kompleksowego pro
gramu w zakresie och
rony naturalnego środo
wiska człowieka, gospo
darki wodnej, regulacji 
Wisły..."

(Z Uchwały VI Zjazdu 
PZPR)

D
ŁUGO, bardzo długo problemy 

racjonalnej gospodarki wodnej 

w naszym kraju nie znajdowa
ły należytego, zrozumienia, jakkol
wiek powszechna była i jest-świa

domość, że Polska jest krajćm ubo
gim w wodę. Natura w tym wzglę

dzie nie była dla nas łaskawa: na 
Podkarpaciu i w Sudetach woda wy
stępuje w nadmiarze w stosunku do 
potrzeb (chociaż też nie wszędzie) 

natomiast regiony uprzemysłowione 
południowej Polski oraz regiony rol

nicze w środkowej części kraju są 
obszarami deficytowymi w wódę.

W końcu lat pięćdziesiątych ppw- 
stał wprawdzie pierwszy per-spekty-- 
wiczny program rozwoju gospodarki 

wodnej, ale po pierwsze — nie na
brał on nigdy obligatoryjnego cha

rakteru, po drugie — jego realizacja 
z różnych przyczyn była niekonsek

wentna i cząstkowa. Podobnie rzecz 
się miała z następnymi programami 

rozwoju gospodarki wodnej. Obszary 
szczególnie deficytowe w wodę 
(GOP, Łódź, Wrocław) zmniejszyły 

wprawdzie nieco napięcia swoich bi

lansów wodno-gospodarczych, nie o- 
trzymały jednak wody w takiej ilo

ści (i jakości), aby można mówić o 

likwidacji deficytu na tych obsza

rach. Każda nowa większa inwesty
cja zmusza do realizowania, .niejako 
w awaryjnym trybie, nowych ujęć, 

co w sumie jest kosztowne i mało 

efektywne.

NIE MO2NA ODKŁADAĆ 
TYCH SPRAW

Przez lata całe prowadzono w wie

lu przypadkach rabunkową gospo
darkę wodą, traktowano wodę: jako 

wolny, powszechnie dostępny suro
wiec, bezmyślnie zanieczyszczano 
rzeki i potoki,, z lekceważeniem pd- 
nószorio się dó“;gloś<^ ^stażujących 

na konieczność ‘szczególnego ' Szaco
wania wody w naszym kraju; troski 
o jej czystość. Nie podejmowano też 

na miarę. potrzeb działań na rzefcz 
magazynowania wody,, co pozwala

łoby na wyrównywanie przepływu 
wód w rzekach i dawało gwarancję 

ciągłego zaopatrzenia ludności, prze

mysłu i rolnictwa.
Nie można twierdzić, że w tej dzie

dzinie nic nie zrobionó. W latach po

Prawdą jest, że Inwestycje wodne 
są drogie, ale równocześnie woda 
jest surowcem pierwszej potrzeby o 

wszechstronnym zastosowaniu, jest 
dobrem społecznym, którego nie 
można niczym zastąpić. Podjęcie 

więc prac nad kompleksowym pro

gramem ochrony naturalnego środo
wiska człowieka i gospodarki wod

nej znajduje pełne uzasadnienie spo
łeczne szczególnie zaś lam, gdzie zła 
jakość wody utrudnia uzyskanie wy
sokiej jakości produkcji, czy też w 

tych miastach, w których woda do
ciera do mieszkań tylko w pewnych 
godzinach.

Nie można dalej odkładać nabrz

miałych spraw zaopatrzenia w wodę 
gospodarki i ludności. Nasze pokole

nie musi podjąć realizację tego wiel
kiego dzieła, choć równocześnie nie 

ulega wątpliwości, że w obliczu ty

lu innych pilnych potrzeb nie uda się 
w szybkim czasie nadrobić kilkudzie
sięcioletnich zaniedbań w tej dzie

dzinie.

GOSPODARKA WODNA 
NABIERA ROZMACHU

Korzystny klimat dla spraw’go

spodarki wodnej pozwolił w ostat

nich trzech latach na znaczne roz

winięcie prac programowych, pro
jektowych, ustawodawczych. Trwają 

intensywne prace nad ostatecznym 

kształtem kompleksowego programu 
rozwoju gospodarki wodnej i ochro

ny środowiska naturalnego człowie
ka. Niedawno Biuro Polityczne zale

ciło opracowanie rządowego progra

mu prac badawczo-rozwojowych dla 

gospodarki wodnej. Ostatnie Plenum 
KC PZPR wskazało na konieczność 

priorytetowego traktowa'nia inwe

stycji w dziedzinie zaopatrzenia wsi 

w wodę. Sejm uchwalił ustawę o 
prawie wodnym. Obok przyśpiesze

nia szeregu inwestycji wodnych o 

podstawowym znaczeniu dla nowo 
wznoszonych obiektów przemysło

wych, w trakcie realizacji znajduje 
się kilka wielkich zbiorników wod

nych na Podkarpaciu, Sudetach i w 
środkowej części kraju. W najbliż

szym czasie podejmie się realizację 
kilku kolejnych wielkich obiektów. 

Można rzec, że skończyły się suche 

lata gospodarki wodnej, choć wciąż 

zdarza się jeszcze słyszeć głosy, że 

trzeba do minimum ograniczyć inwe

stycje w tym zakresie przekazując 
łopoty z wodą przyszłym. pokole

niom,
.;.Ąrię; można oczywiście» dać posłu

chu tym głosom. Polska > jest uboga 

w wodę, natomiast zapotrzebowanie 
jest ogromne. W lata.ch 1960—1970 
zużycie wody w skali kraju wzrosło 

o ’ 80 proc. Obecnie potrzeby wodne 

gospodarki wodnej szacowane są na 
ok. 13 km sześć, rocznie, z czego 
przemysł zużywa ok. 7,6 km sześć.,. 

rolnictwo — 3,6 km sześć., gospodar
ka komunalna — 2 min km sześć. 

Jak się przewiduje w 1980 r. zuży
cie wody wyniesie ok. 19—20 km 

sześć., a w roku 1990 — ok. 29 km 
sześć., to jest mniej więcej tyle, ile 
wynosi całoroczny odpływ wód do 

morza w roku przeciętnie suchym.
Na czoło problemów rozwojowych 

gospodarki wodnej wysuwa się spra
wa ilościowego zapewnienia zasobów 

ochrona od powodzi doliny Raby i 
Wisły (zakończenie inwestycji w 
1979 r., koszt 1770 min zł);

• Klimkówka na Ropie — dla zli
kwidowania deficytów wody w Gor
licach i Jaśle oraz ochrona przeciw

powodziowa doliny Ropy (zakończe
nie budowy w 1979 r., koszt 790 min 
zł);

0 Zespół zbiorników Czorsztyn— 
Sromowce — cele wyrównawcze, 
energetyczne i przeciwpowodziowe 
(zakończenie budowy w 1981 r., koszt 
3,8 mid zł).

W realizacji znajdują się również 

zbiorniki w Słupi na Nysie Szalonej 
(dla zaopatrzenia w wodę Legnicko- 
Głogowskiego Okręgu Miedziowego), 

Mietków na Bystrzycy (głównie dla 
potrzeb żeglugowych).

Spośród zbiorników, których roz

poczęcie budowy nastąpi w latach 
1975—1979, najważniejszymi są:

• Jeziorsko na Warcie (dla zao
patrzenia w wodę rolnictwa oraz za
kładów przemysłowych w rejonie 
Konina, Śrema i Poznania),

• Świnna Poręba na Skawie (dla 
zaopatrzenia w wodę Górnego Ślą

ska i woj. krakowskiego),

• Chęciny—Brzegi na Nidzie (dla 
zaopatrzenia w wodę rolnictwa orśz 

przemysłu w rejonie Białego Zagłę
bia),

• Kamieniec Ząbkowicki na Ny
sie Kłodzkiej (dla zaopatrzenia w 
wodę Wrocławia, Dzierżoniowa, 
Świdnicy i Wałbrzycha),

• Rymówka na Kaczawie (dla 
zaopatrzenia w wodę Legnicko-Gło- 

gowskiego Okręgu Miedziowego).
W latach następnych przewiduje 

s;ę prowadzenie dalszej zabudowy 

rzek zbiornikami w ścisłym powią

zaniu z lokalizacją rozwijających się 
ośrodków miejsko-przemysłowych i 
obszarami intensyfikowanej produk

cji rolnej.

„PROJEKT WISŁA”
Szczególną rolę w programie roz

woju gospodarki wodnej w Polsce 
odgrywać powinna nasza główna 

rzeka — Wisła. Rzeka ta wraz z do
rzeczami obejmuje 54 proc, całkowi
tej powierzchni kraju, a pobór wody 

na tym terenie stanowi 60 proc, kra
jowego zużycia wody. Wzrastające 

potrzeby gospodarki komunalnej, 
rolnictwa i przemysłu, rosnące ilości 
prżęmyęłpwych i komunalnych zrzu- 
tówJ |$eków,. a także .potrzeba po

lepszenia wariinków żeglugi śródlą

dowej i cele ochrony przeciwpowo
dziowej stwarzają konieczność kom
pleksowego potraktowania Wisły i 

zagospodarowania jej wód.
W latach 1968—1972 zespół pra

cowników „Hydroprojektu” przy 

współpracy z innymi ośrodkami nau
kowymi opracował pierwszy w 
dziejach Polski „Projćkt komplekso

wego rozwoju systemu wodnego rze

ki Wisły!’. Przy opracowaniu tego 
projektu wykorzystano pomoc fi
nansową ONZ (pomoc ta w głównej 
mierze dotyczyła wdrożenia nowo

czesnych metod planistycznych, za
stosowanie rachunków optymaliza

cyjnych i modelowania matematycz
nego, stypendiów dla polskich spe- 

specjalistów). «
„Projekt Wisła” — dzieło polskich 

naukowców i praktyków — ocenio
ny został przez Techniczny Zespół 

Doradczy ONZ nadzwyczaj wysoko. 
Jak mnie poinformowano w „Hydro- 

projekcie”, niektóre sformułowania 
w tej ocenie, podpisanej przez dy
rektora Biura Współpracy Technicz

nej ONZ, stanowiły zaskoczenie dla 
zespołu pracowników opracowują

cych „Projekt Wisła” (np. „Brak w 
dotychczasowej praktyce światowej 
przykładu oparcia planowania wie
lozadaniowego całego basenu rzeki 
takiego rozmiaru na- technice opty
malizacyjnej... Osiągnięcia dokonane 
w czasie trzyletniegct okresu trwa
nia . prac uważane są za wybitne. 
Biprąc pod uwagę dostępne dane o 
zasobach wodnych, otrzymano naj
lepsze możliwe do osiągnięcia wyni
ki... Zespół (Techniczny Zespół Do
radczy — przypis autora Z. W.) — 

stwierdził, że wiele doskonale opra
cowanych fragmentów studium pla
nistycznego nie wymaga komentarzy. 
Odniósł on niezwykle korzystne 
wrażenie, jeżeli chodzi o jakość i za-
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kres wyników, a w przedłożonym 
materiale trudno było znaleźć ele
menty wymagające krytycznej oce
ny”.

Nie chćę mnożyć tych komplemen

tów, ale dowodzą one, że wyrósł w 
naszym kraju zespół fachowców, 

którym można powierzyć sprawę 

kompleksowego rozwoju systemu 
wodnego rzeki Wisły. Nie przypad
kiem tedy „Projekt Wisła” stał się 
jednym z głównych elementów spo

rządzonego w lipcu br. przez Mini

sterstwo Rolnictwa „Programu go
spodarki wodnej na lata 1976—1980 

oraz podstawowych kierunków jej 

rozwoju do 1990 roku”.

WIELOPRZESTRZENNE 
KOMPLEKSOWE INWESTYCJE

Projekt ministerialny zakłada, że 
zaspokojenie wzrastających potfzeb 

wodnych gospodarki narodowej przy 
pojawianiu się nowych deficytów 
wody oraz pogorszeniu jej jakości 

wymaga szybkiego, planowego zago
spodarowania zasobów wodnych oraz 
realizację wielkoprzestrzennych 

kompleksowych inwestycji służących 
do magazynowania i przerzutów wo

dy. Z uwagi na zaległości inwesty
cyjne budownictwa wodnego niez
będne jest podjęcie działań już w la
tach 1976—1980 tak, aby zapewnić 

pełną synchronizację tworzonych 

nowych źródeł wody wraz z rozwo
jem gospodarczym poszczególnych 

regionów w dalszej perspektywie.

Opracowany przez resort rolnictwa 
program rozwoju gospodarki wodnej 

rysuje konieczność budowy w przy
szłości szeregu dalszych wielkich 

zbiorników retencyjnych, a także 
wskazuje na potrzebę zwiększenia 
zakresu budowy mniejszych zbiorni
ków lokalnych, jednozadaniowych. 

Do 1990 r. powinno się w tych zbior
nikach uzyskać ok. 20 proc, ogólnej 
ilości wody zbiornikowej. Niezależ
nie od tego rozwijana będzie mała 
retencja w lokalnych stawach, odbu
dowywanych młynówkach, akwe

nach tworzonych przez małe spię
trzenia itp. Mała retencja, której 

znaczenie zostało jednak wyolbrzy
mione. w niektórych publikacjach 

prasowych, może mięć jednak tylko 
charakter pomocniczy,, jakkolwiek b. 

potrzebny. ■ ■
Oprócz budowy wielkich zbiorni

ków wodnych niezbędne będzie do
konywanie przerzutów wody w - re

jony .deficytowe. Przewiduje się w 

perspektywie do 1990 r. konieczność 
przerzutów wody w systemie Wisła— 

Bzura/Ner (zmodyfikowana wersja 

tzw. Kanału Centralnego), Wisła— 
Wieprz i inne. Ważnym zadaniem 

jest również regulacja rzek i poto
ków oraz obwałowywanie dolin rze

cznych. W latach 1976-—1980 przewi
duje' się przeprowadzenie regulacji 
ok. 700 km rzeki i potoków, w tym 
na podkreślenie zasługuje regulacja 

Wisły środkowej na długości 90 km 

(niezależnie od zagospodarowywania 
Wisły od Oświęcimia do Sandomie

rza).

OSZCZĘDZAĆ I CHRONIĆ!
Problem, który dotąd nie znajdo

wał się w centrum społecznej uwagi, 
jest sprawa oszczędnego zużycia wód 

oraz przeciwdziałanie pęstępującemu 
zanieczyszczaniu rzek i zbiorników 
wodnych. Jeżeli zważyć, że w 1990 f. 

z ogólnej ilości zużywanej przez go

spodarkę narodową wody (29,2 km 
sześć.), ponad 6 km sześć, zużytkuje 

się bezpowrotnie w procesach pro
dukcyjnych rolnictwa i przemysłu, 
jasne się staje, że już dziś trzeba 
myśleć nad jak najbardziej racjonal
nym gospodarowaniem zasobami 

wodnymi. Co to oznacza?

Oszczędne wykorzystywanie zaso
bów wodnych polegać musi np. w 
przemyśle na stosowaniu obiegów 

zamkniętych wody (szczególnie dla 
celów chłodniczych), przechodzeniu 

na procesy technologiczne mniej wo- 
dochłonne, większym wykorzystaniu 
wód kopalnianych i dołowych dla ce
lów produkcyjnych, likwidacji nieu

zasadnionych strat wody (przecieki, 

zbędne parowanie) itp. Przestawienie 

myślowe przemysłu na oszczędne go
spodarowanie wodą wymaga czasu, 

ale mniemać należy, że nowe prawo 
wodne (opłaty za pobór wody i zrzut 
ścieków!-zmusi przemysł do- liczenia 

się^zwodą; — i?

Osiągnięcie efektów, wynikających 

z realizacji programu podstawowego 
budownictwa wodnego, uwarunko

wane jest równoległymi i odpowied

nimi działami w zakresie ochrony 
wód przed zanieczyszczeniem. Zasa
dniczym elementem tych działań jest 

budowa nowych i modernizacja ist

niejących oczyszczalni ścieków. Z 
całego kompleksu spraw związanych 

z rozwojem gospodarki wodnej Jten 
problem wciąż nie znajduje właści

wego miejsca w praktyce gospodar
czej. Budujemy wiele nowych zakła

dów przemysłowych, każdy z nich 
potrzebuje wody w mniejszej lub 

większej ilości.' W naszej praktyce 

dziennikarskiej stykamy się często z 
przykładami, że dla inwestorów i 

wykonawców liczy się przede wszy
stkim moment przecięcia wstęgi. Na 
pytanie, czy gotowa jest, oczyszczal
nia ścieków, panuje na ogół wstydli

we milczenie, albo też wysłuchuje

my długiego referatu na temat obie
ktywnych trudności, braku wyko

nawców i rozwiązania „problemu 
ścieków” w bliżej nieokreślonej 

przyszłości.

W tym miejscu należałoby rozpo
cząć właściwie nowy artykuł na "te
mat niefrasobliwości przemysłu i 

innych użytkowników wód, dopusz
czających świadomie do zatruwania 

wód, powodujących ogromne straty 
społeczne (zwiększone koszty uzdat

niania wód w zakładach wodociągo
wych, przyśpieszenie zużycia urzą

dzeń, straty w zdrowiu konsumen
tów, pogarszanie się jakości produk
cji w wyniku złej jakości wody Itd. 
itd.). Z szacunków Ministerstwa Go

spodarki Komunalnej i Ochrony 
Środowiska wynika, że obecnie stra
ty wskutek zanieczyszczenia wód sa

mego dorzecza Wisły wynoszą kilka 

miliardów rocznie...

W Dobczycach na Rabie u podnórza Góry Zamkowej powstaje wielka zapora, która da początek zbiornikowi wodnemu (ok. 1000 ha)
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II wojnie światowej zbudbwano 38 

dużych zbiorników retencyjnych, w 
tym kilka wielkich ■ obiektów, takich 

jak Solina, Goczałkowice, Głębinów, 

Turawa, Tresna; , Sulejów, Pakość. 

Szybkie jednak narastanie' potrzeb 
Wodnych i komplikowanie się sytua

cji wodno-gospodarczej, kraju (wy
czerpywanie się ' zasobów wód po

wierzchniowych i podziemnych, za

nieczyszczanie wód ściekanęii komu
nalnymi i przemysłowymi)- sprawiło, 

że szybciej, niż przypuszczano jeszcze 

kilka lat temu, na niektórych obsza

rach i w niektórych porach roku po

jawił się deficyt wody.

Wobec szybkiego narastania po
trzeb ■ deficyt ten pogłębia się. Oce

nia się, że przy obecnym stanie za
budowy głównych rzek i ich dorze
czy deficyt wody w 1980 r. wyniesie 

2,7 km sześć, rocznie, a w 1990 r. — 

ok. 5 km sześć.
„Czerwony ołówek”, który w ubie

głych latach bezceremonialnie skre
ślał z planów nieliczne zresztą'inwe

stycje wodne, doprowadził do poważ
nych kłopotów obecnie i w najbliż

szej perspektywie. Gospodarką wod
na jest jednym z głównych elemen

tów infrastruktury, a poziom jej roz

woju determinuje ogólny wzrost spo
łeczno-gospodarczy, i to W stopniu 
nie mniejszym niż inne elementy tej 
infrastruktury, takie jak energetyka, 

układ komunikacji i łączności, tfan- 

sportu itp.

i maksymalnie oszczędnego gospoda
rowania wodą. Pamiętać bowiem 

trzeba, iż przemysł i rolnictwo po
biera znaczne ilości wody, które bez

zwrotnie zużytkowuję w procesach 

produkcyjnych.
Dla pokrycia wzrastającego zapo

trzebowania na wodę niezbędna jest 
systematyczna i szeroka realizacja 

wielkich zbiorników wodnych. Prze
widuje się, że do 1980 r. zostanie od
danych do użytku 10 wielozadanio
wych zbiorników retencyjnych, jak 
również rozpoczęta^ zostanie budowa 

szeregu dalszych. Z ważniejszych 
zbiorników, które będą oddane do 
użytku już w najbliższym okresie 
wymienić można: 1

• Besko na Wisłoku — dla zaopa
trzenia w wodę uzdrowisk w rejonie 
Iwonicza i Rymanowej oraz zmniej
szenia deficytu wody w Krośnie i 

Rzeszowie oraz redukcji fal powo
dziowych na Wisłoku (zakończenie 

inwestycji przewidziane jest w 1977 

roku, koszt 348 min zł);

• Dobczyce na Rabie — zaopa
trzenie w wodę pitną Krakowa oraz
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KOMBAJNY Z „FAMURU"
LECH 
FROELICH

KOMBAJNY z „Famuru”. Widzia
łem je na węglowych ścianach. 
Piotrowicka Fabryka Maszyn 

Górniczych im. J. Leńskiego „Fa
mur” jest jedyną polską fabryką 
produkującą kombajny górnicze. Za
jęli się tym „tematem” przed trzy
dziestu laty. Chcieli dać górnikowi 
wysoko wydajne narzędzie urabiania 
węgla, oszczędzające jego trud, zwię
kszające stopień bezpieczeństwa. 
Pierwsze rozwiązania były proste 1 z 
dzisiejszej perspektywy „słabe” — o 
mocy zaledwie 40 kW. Dziś — nie 
wnikając w specyfikę technologiczną 
tych maszyn — kombajny z „Famu
ru” o mocy 270-400 kW są klasą 
światową.

Gdyby było Ich więcej, można by 
je sprzedawać od ręki najbardziej 
wymagającym klientom. A w opra
cowaniu konstrukcyjnym są dalsze 
rozwiązania kombajnów dwuramie- 
niowych o mocy dochodzącej do 500 
kW. Taka maszyna postawiona na 
dobrym złożu — tu wiele zależy od 
geologii — potrafi w ciągu jednej 
doby urobić 7800 ton węgla (rekord 
w „Halembie”). W praktyce, średnio, 
można przyjąć do 2 tysięcy ton na 
zmianę.

KOMBAJNY NA PRZYDZIAŁ

Kombajny węglowe są bllnasowa- 
ne 1 limitowane, poszczególne kopal
nie otrzymują je „na sztuki”. W bie
żącym roku fabryka piotrowicka do
starczy ich 169, w przyszłym 187. Te 
nie tak znów bardzo oszałamiające 
liczby nie ilustrują jednak faktycz
nego wzrostu produkcji. Bowiem z 
roku na rok w sposób istotny zmie
nia się struktura dóstaręzanych 
kombajnów. Zwiększa się udział ma
szyn ciężkich, kombajnów dwura- 
miennych, których pracochłonność 
jest niemal dwukrotnie wyższa ńiż 
j ednoramiennych.

(Gdyby podobnie jak w przemyśle 
ciągników, gdzie stosowane jest po
jęcie „traktora przeliczeniowego”, 

wprowadzić tutaj pojęcie „przelicze
niowego kombajnu” produkcję roku 
przyszłego można £y uznać za 330 
kombajnów z roku 1969).

Zdolności produkcyjne fabryki są 
jednak ograniczone, zwłaszcza bio- 
rąc pod uwagę krótkie serie; kom
bajny produkowane są bowiem w 
kilku wariantach. Oglądałem halę 
obróbki mechanicznej: niemal wy
łącznie automaty 1 półautomaty, ob
rabiarki wieloczynnościowe, obra
biarki sterowane numerycznie — i 
od razu rodzi się pytanie: czy wobec 
górniczego głodu na kombajny nie 
dałoby się wydłużyć serii, zmniej
szając zarazem jednostkowe nakłady 
pracy (wahające się obecnie w gra
nicach 2-3 tysięcy roboczogodzln za
leżnie od typu).

— Jesteśmy — powiadają fachow
cy ż „Famuru” — jedną z trzech li
czących się w Europie fabryk pro
dukujących kombajny. Popyt na nie 
jest tak wielki, że wyroby przodują
cych w tym wzglądzie firm zachod
nioeuropejskich i amerykańskich są 
wyprzedane na dwa lata naprzód. 
Nasz eksport jest znikomy, wywią
zujemy się z przyjętych zobowiązań 
zdając sobie sprawę, że każda wyek
sportowana maszyna rzutuje nega
tywnie na wydobycie węgla w kra
ju.

Kierunkowym rozwiązaniem po
winna być dalsza specjalizacja — o- 
becnie w „Famurze” produkuje się 
np. poza kombajnami zębate prze
kładnie, co rozprasza zainteresowa
nie.

Drugim problemem, związanym z 
eksploatacją kombajnów są zagad
nienia jakości, części zamiennych i 
Serwisu. Kombajn jest drogim na
rzędziem, jest narzędziem ciężkim, 
ustawienie go na ścianie zanim się 
wgryzie w węgiel, wymaga wiele 
pracy. Rzecz więc w tym, by potem 
długo, bez przestawiania, demontażu 
i napraw mógł pracować w cyklu 
całodobowym — pół roku a' nawet 
rok. Między produkcją wyrobów go
towych a częśc^amiennych istnieje 

nie faz już sygnalizowany i opisywa
ny konflikt. Producenci bardziej są 
zainteresowani produkcją wyrobów 
finalnych niż elementów. „Famur” 
lansuje takie „blokowe” rozwiązania 
konstrukcyjne, które pozwoliłyby w 
razie awarii dokonać naprawy kom
bajnu pod ziemią, dokonać wymiany 
uszkodzonego „bloku” W warsztatach 
na podszybiu.

Inżynierowie „Famuru” pokazują 
mi w hali montażu kombajn KWB3 
RDS o dwu ramionach uzbrojonych 
w dwa zębate gryzy pozwalające u- 
rabiać węgiel ze złoża o grubości 1,7- 
-3 metry. Są prowadzone prace nad 
udoskonaleniem hydrauliki — wed
ług technologii brytyjskiej; pracuje 
się nad sterowaniem pracą kombaj
nu falami radiowymi, by odsunąć 
górnika od ociosu, by zwiększyć bez
pieczeństwo, poprawić warunki pra
cy.

Może warto dodać — choć to bę
dzie się dziać nie w Piotrowicach 
lecz w nowo zbudowanej fabryce w 
Tarnowskich Górach — że temu sa
memu celowi mają służyć zmecha
nizowane obudowy samokroczące. 
Nowa fabryka „Fazos” ma dostar
czać 60 kompletów ścianowych ro
cznie i ok. 80 tysięcy stojaków hydra
ulicznych.

— Chcemy — powiadają w „Fa
murze” — by to co polskie, znaczyło 
doskonałe.

Ale kombajnów jednak wciąż w 
kopalniach za mało.

MASZYNY DAJĄ WĘGIEL

Stan zasobów energetycznych 
znajduje swoje odbicie w bilansie pa
liwowo-energetycznym w kraju. Do
minującą rolę, jak wiadomo, odgry
wa w nim węgiel, którego Udział w 
ogólnym zużyciu paliw pierwotnych 
wynosi ok. 80 proc.

Warto przypomnieć, że w roku 
1974 górnictwo węgla kamiennego o- 
siągnie wydobycie 162 miliony ton, 

co w stosunku do roku 1946 stanowi, 
3,5 krotny wzrost wydobycia. W ten 
sposób zajęliśmy czwarte miejsce w 
światowym wydobyciu węgla. W ok
resie powojennym wybudowano 14 
nowych kopalń oraz 41 kopalń zre
konstruowano i zmodernizowano.

O dynamice rozwoju polskiego gór
nictwa węgla kamiennego w okresie 
powojennym świadczy fakt, że jeśli 
na wydobycie pierwszego miliarda 
ton trzeba było 14 lat, to drugi mi
liard wydobyto w ciągu 9 lat, a trze
ci miliard ton w ciągu 6 lat. Dotych
czasowe roczne przyrosty wydobycia 
wynoszą w skali przemysłu węglo
wego ponad 5 milionów ton, a spo
dziewany w roku 1975 przyrost wy
niesie ok. 8 milionów ton. Wyniki te 
osiągnięto dzięki wprowadzeniu no
woczesnej techniki eksploatacji, me
chanizacji i koncentracji wydobycia. 
Nastąpiło zmniejszenie liczby przod
ków eksploatacyjnych przy równo
czesnym zwiększeniu wydobycia po
szczególnych jednostek. O postęoie 
koncentracji w ubiegłym piętnasto
leciu (1959-1974) mogą świadczyć na
stępujące dane:

O średnie dzienne wydobycie jed
nej kopalni wzrosło z 4000 ton do 
7760 ton, przy czym nowe kopalnie 
osiągają wydobycie 12-15 tys. ton na 
dobę;

* średnie dzienne wydobycie z 
jednego poziomu eksploatacyjnego 
wzrosło z 1644 ton do 3200 ton;
• średnie dzienne wydobycie 

przez jeden oddział eksploatacyjny 
kopalni wzrosło z 534 do 1134 ton, 
przy osiągnięciu maksymalnego wy
dobycia przekraczającego 8 tys. ton 
na dobę;
• średnie dzienne wydobycie z 

jednej ściany wzrosło z 251 ton do 
676 ton, przy osiąganiu maksymal
nego wydobycia wynoszącego 4578 
ton na dobę.

W ubiegłym piętnastoleciu nastą
pił równocześnie poważny wzrost (z 
59 proc, do 87 proc.) wydobycia przy 
udziale najbardziej wydajnego sys
temu, jakim jest system ścianowy.

W roku 1974 syntetyczny wskaźnik 
mechanizacji robót, jakim jest wska
źnik mechanicznego wybierania, o- 
siągnął wysoki poziom 92 proc. Obec
nie prawie wszystkie ściany w ko
palniach węgla kamiennego wyposa
żone są w kombajny lub strugi wę
glowe, a 86 proc, ścian wyposażo
nych jest w obudowę stalową. Na 129 
ścianach (co stanowi 18,9 proc, wszy
stkich ścian węglowych) pracują 
zmechanizowane kompleksy, przy 
pomocy których uzyskuje się 27 proc, 
wydobycia.

Wysoka mechanizacja, a częścio
wo automatyzacja, procesów produk
cyjnych przyniosła w efekcie wzrost 
wydajności pracy. W latach 
1959-1974 wydajność pracy wzrosła 
o 1421 kg na roboczą dniówkę, osią
gając pułap ok. 3,2 ton na roboczo- 
dniówkę. Ten wzrost wydajności 
pracy pozwolił uzyskać całkowity 
przyrost wydobycia węgla w wyso
kości 63,3 miliona ton w ubiegłym 
piętnastoleciu przy stałym poziomie 
zatrudnienia.

FEDROWAĆ GŁOWĄ 
I MASZYNĄ

Nad postępem techniki górniczej 
„na węglu” pracuje w Polsce aż 25 
placówek zaplecza, zatrudniających 
11684 pracowników, w tym 850 pra
cowników naukowo-badawczych. 
Przy ich pomocy „kilofy i łopaty” 
dominujące w górnictwie węglowym 
w roku 1945 zamieniono na kombaj
ny.

Pierwszy kombajn zastosowano w 
roku 1959, a w roku 1972 w naszych 
kopalniach pracowało już 601 kom
bajnów i 94 strugi — w większości 
produkcji polskiej. Szczególnej pomo
cy w pierwszej fazie mechanizacji u- 
dzielił polskiemu górnictwu Związek 
Radziecki, skąd m. in. importowano 
pierwsze kombajny. Zmechanizowa
no też drążenie chodników, w któ
rych czynnych jest ponad 180 chod
nikowych zespołów wrębiąco-ładują- 
cych i ponad 600 ładowarek zasię- 
rzutnych. Urobek transportowany 
jest nowoczesnymi przenośnikami o 
dużej wydajności. Transport mate
riałów do przodków ułatwia 480 kole
jek podwieszonych.

Automatyzuje się coraz więcej róż
nych elementów procesu produkcyj
nego. Szczególne znaczenie dla dal

szego dynamicznego rozwoju postę
pu technicznego ma konstruowanie 
i budowanie zespołów maszyn fun
kcjonalnie ze sobą powiązanych, któ
re eliminują prawie całkowicie cięż
kie prace fizyczne. Zespoły te nazwa
no roboczo wybierkowymi zespołami 
ścianowymi lub „kompleksami me- 
chanizacyjnymi”. W ich skład wcho
dzą najnowocześniejsze maszyny 
polskiej produkcji: obudowy zme
chanizowane OK-1 i KRAB-2, kom
bajny KWB-3DS, KDR-1, KWB3- 
RDS i KWB-5, strugi: SWS-4 i 
SWS-5, przenośniki zgrzebłowe: 
SAMSON-NP, SAMSON-SUPER 1 
GROT oraz kołowroty KBH-3 i inne.

Produkcją tych maszyn i górnicze
go sprzętu zajmuje się Zjednoczenie 
Przemysłu Maszyn Górniczych „Pol- 
mag” dysponujące potencjałem 22 
zakładów produkcyjnych (wachlarz 
dostaw jest niezwykle szeroki — po
mijając wymienione już maszyny u- 
rabiające, przenośniki i ładowarki 
od maszyn wyciągowych, pomp i 
wentylatorów po wiertarki, wiertła i 
lampy górnicze).

Perspektywy górnictwa wiązą się 
z rozwojem przemysłu maszyn gór
niczych. W bieżącej pięciolatce win
niśmy uzyskać w poszczególnych gru
pach maszyn górniczych następują
ce wzrosty produkcji: w zakresie 
kombajnów węglowych wzrost co 
najmniej o 80 proc.: w zakresie u- 
rządzeń wyciągowych o 150 proc.; w 
zakresie produkcji stojakówhydrau- 
licznych o 800 proc., obudów zme
chanizowanych — o 600 proc.; łado
warek — o 50 proc.; maszyn i urzą
dzeń do mechanicznej przeróbki wę
gla — o 50 proc. Wzrasta również 
znacznie produkcja różnego typu 
przenośników, pomp, sprzętu ener
getycznego i innych wyrobów po
trzebnych wszystkim gałęziom gór
nictwa krajowego.

Poziom techniczny proponowanych 
rozwiązań jest wysoki.

Z punktu widzenia producenta, 
skok jaki dokonała branża jest nie
wątpliwy. Czy jednak to, co już doko
nano, wystarcza, by zaspokoić potrze
by naszego górnictwa węglowego i 
nie tylko węglowego? Czy mając ja
ko „spece od górnictwa” dobrą na 
świecie markę nie powinniśmy w za
kresie tej specjalności śmielej wy
chodzić na zewnątrz — eksportować 
nie tylko myśl techniczną lub polskie 
technologie górnicze, lecz również 
sprzedawać sprzęt górniczy „madę In 
Poland”?

Fot. ARCHIWUM

polemiki i dyskusje

KPINA Z EKOLOGII?
MARIAN MIŁKOWSKI

W WIELCE poczytnym i cenio
nym nie tylko przeze mnie 
„Ż. G.” ukazał się artykuł p.

Elżbiety Krawczyńskiej „Analiza 
nakładów na ekologię" (nr 42/1205), 
str. 8). Z treści rzecz wygląda na nau
kową, ale z tytułu jest wręcz szokują-^ 
ca. Czymże bowiem jest ekologia? 
Autorka rozpoczęła publikację od po
wołania się na Marksa — ale cze
mu nie zdefiniowała'właśnie ekolo
gii? ,

Władysław Kopaliński w „Słowni
ku wyrazów obcych i zwrotów obco
języcznych” (WP 1967), na str. 200, 
definiuje: „EKOLOGIA — dziedzina 

biologii, badająca stosunki między 
organizmami i ich zespołami z ich 
żywym i martwym środowiskiem. 
Greckie: oikos “ dóm, mieszkanie, 
gospodarstwo; logia “ nauka”. Po
dobnie jest w „Leksykonie PWN” 
(1972), gdzie na str. 280 mówi się: 
„EKOLOGIA, nauka badająca or
ganizmy w ich środowiskach (Q, 
idh strukturę, funkcjonowanie, 
zmienność i wzajemne zależności na 
tle środowiska abiotycznego". Z ko
lei najnowsza „Encyklopedia Pow
szechna PWN”, t.l (1973), na str. 
679, mówi: „EKOLOGIA (gr), nauka 
biologiczna o gospodarce przyrody 

w jej ekosystemach (...) Celem ba
dań współczesnej ekologii, powiąza
nej wzajemnie z innymi naukami 
(...) jest wykrycie prawidłowości i 
praw rozwoju różnych ekosystemów 
(gł. lądowych) i jego kierunków oraz 
produkcyjności danego ekosystemu 
(...); badania ekologiczne mają pod
stawowe znaczenie (...); dla ochro
ny zasobów przyrody i ogólnie — 
naturalnego środowiska człowieka".

Z dużym trudem odczytać można 
u Autorki, że chodzi jej o analizę 
przepływu między gospodarką a śro
dowiskiem przyrodniczym. Czy to 
jednak jest ekologia?

Na początku stwierdza ona, że 
„problematyka ekologiczna pojawia 
się w rozważaniach ekonomistów 
jako rezultat procesów dokonujących 
się obecnie w świecie” — 1 dalej — 
„Badania nad problematyką ekolo
giczną podjęte zostały stosunkowo 
późno (...) Wiadomo dzisiaj, że naj
bardziej zaawansowani pod wzglę
dem danych statystycznych są Wło
si (...)”, następnie wymienia się jesz

cze Japończyków i ZSRR, poda je 
także superrewelację godną opaten
towania (tylko kto jest jej autorem?), 
że „jak okazuje się, popiół może mieć 
dalsze zastosowanie jako paliwo” lub 
że dopiero „w okresie zaostrzenia 
kryzysu energetycznego na jesieni 
1973 r. W. Brytania odkryła, iż funk
cję paliwa mogą pełnić również od
pady papierowe, opakowania, śmie
cie. I to wszystko ukazuje się na 
łamach „Z.G”, które jest znane ze 
świetnych artykułów na ten temat. 
Dlaczego?

Kpiną będzie obecnie, jeśli będę 
uczył studentów inaczej, a nie, że 
śmieci — to cenny surowiec, oczy
wiście po rozsegregowaniu, że nor
malnym postępowaniem nie jest wy
wózka śmieci na hałdę i tam ich pa
lenie, lecz skierowanie części pal
nych do centralnych kotłowni ogrze
wania komunalnego itd. itp. Obecnie 
np. w Wiedniu buduje się spalar
nię śmieci będącą elementem pierw
szej dzielnicowej zdalaczynnej cie
płowni miejskiej.

Ciekaw też jestem, na Ile wywo
dy Autorki będą mniej rewelacyjne, 
gdy zapozna się z polską książką 
tłumaczoną z amerykańskiego: 
H.J. Barnett i Ch. Morse „Ekono
mika zasobów naturalnych” (KiW— 
1968), z 6-stronicową wspaniałą przed
mową prof. dr. Kazimierza Secom- 
skiego, w której m. in. stwierdza 
on, że ta licząca 356 stron druku 
praca „nie ogranicza się do przed
stawienia klasycznych założeń w 
dziedzinie teorii zwiększającej się 
szczupłości zasobów naturalnych i 
zmniejszających się przychodów. Za
wiera ona również analizę później
szych przekształceń teorii ekonomii 
w dziedzinie zasobów naturalnych 
(...) zasługują na podkreślenie inte
resujące wywody autorów pracy, 
które mogą być z pożytkiem wyko
rzystane do bardziej prawidłowego 
ujmowania rachunku makroekono
micznego także w gospodarce socja
listycznej". Słowa te prof. K. Secom- 
ski pisał we wrześniu 1967 r.

Charakterystyczne jest również, że 
w jednym z fundamentalnych dzieł 
zbiorowych PAN, zainicjowanych i 
zaplanowanych przez prof. Wł. Sza
fera i wydanych przez zespół pod 
kierunkiem prof. W. Michajłowa, pt. 
„Ochrona przyrodniczego środowi
ska człowieka” (PWN—1973), w. 
rozdz. HI. I powołuje się' również 
na uwagi prof. K. Secomskiego do 
powyższego studium Amerykanów. 
Chcę przez to powiedzieć, iż p. E. 
Krawczyńska nie mogła, nie powin
na przechodzić ponad pracami i 
dziełami u nas dostępnymi i powo
ływać się na bliżej nie określone 
źródła obce, do których czytelnik jej 
artykułu nie ma przez to możliwości 
sięgnięcia i odczytania tych źródeł 
być może zupełnie inaczej.

W moim przekonaniu artykuł 
p. E. Krawczyńskiej, błędny już z 
tytułu, nie wnosi nic nowego ani 
do ekologii, ani do ekonornii° Może 
się mylę, jestem przecież techni
kiem.

8 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 47 (1210) 24.XI.1974 r.
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WOKÓŁ BALII
W poprzednim artykule — „Pierz babo sama!”, Ź.G- nr 
46/74 — dokonałem porównania podaży z popytem na 
usługi pralnicze i porównania ze wskaźnikami zagra
nicznymi. Przytoczyłem też opinie korzystających z us
ług pralni, ich krytyczne uwagi na temat poziomu tych 
usług. Na tej podstawie sformułowałem cierpki wnio
sek: zarówno rozmiar usług pralniczych, jak też ich 
standard są niedostateczne.

J
EDNYM z podstawowych po

wodów niezadowalającej ja
kości usług jest niezaspokoje- 

nie stale wzrastających potrzeb pral- 
nictwa przez przemysł chemiczny. 
Po prostu ten ostatni nie podjął 

produkcji zróżnicowanych asorty
mentów środków do prania bieliz

ny i czyszczenia garderoby.
Ale tych podstawowych powo

dów jest znacznie więcej....

MASZYNY

Jednej z warszawskich pralni u- 

dało się sprowadzić angielskie pral- 
nico-wirówki, przystosowane do au

tomatycznego dozowania środków 

pralniczych. W pralnicach tych trze
ba kąpiel zmieniać 7—9 razy. I za 

każdym razem dosypywać (właśnie 

automatycznie) różne ilości prosz
ków. Oglądam jak obsługuje się ta

ki automat. Przede wszystkim ca

ła elektronika do dozowania jest nie 

wykorzystana — karty programują

ce leżą bezużyteczne. Dlaczego? Bo 

nie mas proszków. Robotnik obsługu
jący automat ma wielki kubeł, w 
którym ręcznie rozcieńcza mazistną 

pastę i dopiero po kilkakrotnym 

wlaniu zawartości kubła uruchamia 
pralnicę...

W zakładzie nr 2 spółdzielni „Al
ba” w Warszawie pierze się ok. 4 

ton bielizny. Zatrudnionych jest tu: 
4 pracowników obsługujących pral

nice, 18 prasowaczek oraz 40 osób 
zajmujących się sortowaniem brud

nej i czystej bielizny.

Nawet laika zastanowi ta dyspro

porcja: 22 pracowników zajmuje się 
czynnościami związanymi z samym 

praniem, natomiast .40 osób wykonuje 
prace pomocnic;  ̂ 1:2

Dlaczego?
Odpowiedź jest prosta: czynności 

pomocnicze prawie wcale nie są 
zmechanizowane. Zakład nie dyspo
nuje dobrymi znakowarkami, które 

znakomicie ułatwiłyby sortowanie 

bielizny. Cała „Alba” (zaznaczmy — 
jest to jedna z najnowocześniej

szych pralni w kraju) ma zaledwie 
dwie znakowarki produkcji NRD, 
a powinna dysponować co najmniej 
pięćdziesięcioma takimi urządzenia

mi.
J^den z pracowników „Alby”: 

„Widzieliśmy w Czechosłowacji au
tomaty sortujące bieliznę tuż przed 

prasowaniem. Produkuje je specja

listyczna firma, zajmująca się kom

pleksowo transportem wewnętrz
nym. Podejmuje się ona wykonywa

nia — na óbstalunek — projektu, a 

następnie dostaw urządzeń rozwią

zujących całkowicie transport we

wnętrzny. Przymierzaliśmy się.„ za 
drogo. A ponadto nie możemy na 

serio myśleć o instalowaniu u nas 
transportu wewnętrznego bowiem 
mamy pomieszczenia o wysokości 

zaledwie 4 metrów, a potrzebne są 

minimum 7 metrów”...
Idźmy dalej. Wymyślono sprytne 

urządzenie — stół detaszerski — 

ułatwiające w dużym stopniu czysz
czenie garderoby. Produkcji ich 
podjął się przemysł krajowy. W stole 

takim znajdują się pulweryzatory, 
pistolety do spryskiwania wodą, 
urządzenia do odsysania wilgoci itd. 

Chcę taki stół obejrzeć. Okazuje się, 
że kobieta siedząca przy nim używa 
go jako zwykłej deski — żadne 

z urządzeń nie działa.

Jakość urządzeń pralniczych pro
dukcji krajowej — to zdaniem 
przedstawicieli pralni — drugi z pod

stawowych kłopotów pralnictwa. 
Wytwarzaniem ich zajmuje się kilka 

małych fabryczek podporządkowa

nych — do niedawna — różnym wo
jewódzkim zjednoczeniom przemysłu 
terenowego. Przed dwoma laty 

włączono je do większego wyspecja
lizowanego zjednoczenia przemysło

wego. Jak na razie jakość wytwa
rzanych urządzeń nie podniosła się 

w stopniu dostrzegalnym.
W 1974 roku zakupiła „Alba” dwie 

pralnico-wirówki o ładowności 15 kg. 

Jedną z nich zainstalowano — w 
czerwcu br — w zakładzie przy ul. 
Pruszkowskiej. Już pierwszego dnia 
eksploatacji stanęła. Po naprawie 

powirowała trochę i znów awaria. 
Kilkunastokrotnie coś się psuło, aż 
w końcu pękła cała konstrukcja 
pralnicy. Producent wymienił więc 
całą konstrukcję (ile to kosztowało!). 

— Działa już dwa tygodnie, ale na

dal nadmiernie się trzęsie, zac na... 
Drugiej pralnicy boją się w „Albie 
uruchamiać. Nie ma się czemu dzi- 
wić, że pó takich doświadczeniach — 
pralnia występuje . do producenta 

o zwrot' pieniędzy i zabranie z jej 
terenu takiej „klasy” urządzeń^ W 

drugiej pralni — „Zjednoczenie 

podobnie działały opisywane pralni
co-wirówki.

— Trwałość innych pralnic pro
dukcji krajowej — stwierdza prezes 
„Alby”, mgr inż. Dariusz Saar — 

jest bardzo krótka. Używamy je 2-3 
lata, a potem muszą iść na złom. 
Producent jak gdyby nie wiedział, 
że używamy bardzo agresywnych, 
żrących środków piorących — lakie
ry z tych maszyn schodzą natych
miast, części rdzewiejąc Ruchome 
części wykonane są niestarannie — 
drą bieliznę.

, Wielu klientów żali się, że biała 
bielizna żółknie w pralni. Oto po
wód: fabryka z Bydgoszczy produku

je wadliwe urządzenia do zmiękcza
nia wody. Urządzenia nie są niczym 

osłonięte — goła stal — i „zmiękcza
na” w nich woda czasem jest aż czer

wona od rdzy i manganu. „Alba” za
kupiła dwa automaty do zmiękcza
nia wody od NRF-owskiej firmy 
„Certus” — większość ich części wy

konana jest z tworzyw sztucznych...

— Wyprodukowano zestawy do 
prasowania koszul — kontynuuje 

mgr Saar — metodą przemysłową, 
tzw. PK. Kto tylko to zakupił, na
tychmiast zwracał. Urządzenie to 
w ogóle nie chciało działać.

W takiej sytuacji nie można się 
znów dziwić, że prezesi poszczegól

nych pralni domagają się importo
wanych maszyn i urządzeń. Gdy za
mówień — na podstawowe, typowe 

maszyny — nazbiera się jednak dużo, 
wspomniane fabryczki dostają pole
cenie szybkiego podjęcia produkcji 
tych urządzeń co ma przeciwdziałać 

importowi i wydatkom dewizowym. 
Tymczasem wszystko, co robi się na 

chybcika, bardzo rzadko jest dobrej 
jakości.

-"-Efekt?'jesWaki, że krajowy prze
mysł tozdrabnia się na'wykonywanie 

zbyt dużej ilości typów maszyn 
i urządzeń, zawala jakość. I znów 
prezesi pralni wypisują całe episto
ły, uzasadniające konieczność zain
stalowania u nich urządzeń nietypo
wych, nie produkowanych w kraju. 
Co z kolei...

Istne błędne koło. Prowizorka 
i brak jakiejkolwiek polityki.

INWESTYCJE

W ubiegłym roku odbyła się w 

Łodzi gigantyczna (ponad 500 ucze
stników) konferencja naukowo- 
-techniczna na temat „Pralnictwo — 
1973”. Zorganizowało ją Polskie 
Zrzeszenie Inżynierów i Techników 

Sanitarnych (PZITS). Mgr Bogusław 
ANTAS wygłosił na niej referat pt. 

„Niektóre problemy obsługi potrzeb 
pralniczych hoteli”. Zapoznajmy się 

z niektórymi jego stwierdzeniami.

W początkach 1972 roku było w 

całym kraju 524 hotele — dyspono
wały one 34 261 łóżkami. Wymiana 
bielizny (wraz z gastronomiczną) 
w skali kraju: 103 tony dziennie. 
Rocznie więc dla hoteli’ trzeba było 

uprać ok. 31 000 ton bielizny.

Gdyby wszystkie hotele chciały 
oddawać bieliznę do uspołecznio
nych pralni otwartych, pralnie te nie 

mogłyby uprać ani tony w ramach 
„usług dla ludności”. A na podsta
wie planów inwestycyjnych hotelar
stwa szacuje się, że już w 1980 roku 
hotele w kraju będą miały do upra
nia ok. 60 tys. ton bielizny — dwu
krotnie więcej niż w 1971 roku. 

Gdzie ją uprać?

— Obserwując zaspokajanie po
trzeb hoteli na usługi pralnicze — 
stwierdza Bogusław Antas — trudno 
byłoby stwierdzić, że istnieje jaka
kolwiek przemyślana organizacja. 
Sprawy te rozwiązywane są na zasa
dzie „jak kto może, i gdzie kto może". 
Oczywiście — praniem powinny zaj
mować się pralnie. Jednakże prakty
ka wykazuje, że każdy hotel chce 
mieć własną pralnię i to za wszelką 
cenę. Każde kierownictwo hotelu, 
który nie posiada własnej , pralni, 
przeżyło nie jeden i nie dziesięć razy 
w roku niesamowite kłopoty z pral
niami. Tak więc nawet koncepcja 
zorganizowania pralni centralnej dla 
kilku hoteli nie znajduje zwolen
ników. A dodajmy, że stan technicz
ny pralni przyhotelowych jest więcej 
niż krytyczny, organizacja i wykony
wanie tych usług prymitywne i nie
ekonomiczne.

Zastanówmy się teraz, co będzie 

dalej. Hotele rosną jak grzyby po 
deszczu — 1 bardzo dobrze, naresz
cie! Ale rosną też przy hotelach pral
nie. Przeróżne. W Warszawie zbudo
wano jedną przyhotelową, do której 
zapomniano zaprojektować • „wy
twornicę” pary. W jednym z pół

nocnych województw wybudowano 

nowy hotel i nową pralnię, dla 
której ciepło miało być uzyskiwa

ne (w centrum miasta) z węglowej 

kotłowni...

Załóżmy, że ok. 300r hoteli zechce 

zmodernizować istniejące bądź wy

stawić sobie nowoczesne pralnie. Kto 

im te pralnie zaprojektuje? Nie ma 

w kraju specjalistycznego biura pro

jektów. Każdy z inwestorów będzie 

zlecał projekt przypadkowemu wy

konawcy — z reguły niefachowcowi. 

A jakie maszyny zostaną sprowa

dzone do takich pralni?

Załóżmy teraz, że nawet uda się 

wybudować owe 300 pralni. Kto je 

będzie obsługiwał? Jak będzie wy

glądała fachowość prania? Tylko 

pozornie pranie jest łatwym zaję

ciem. A jakie będzie wykorzystanie 

parku maszynowego?

Przed kilkunastu laty powstał po

mysł utworzenia pralni-giganta dla 

wszystkich hoteli warszawskich. 

Pralnia ta byłaby właścicielem 

wszelkiej bielizny używanej w tych 

hotelach (ok. 15 ton bielizny dzien

nie należałoby dla nich uprać). 

Miałaby ona pewną rezerwę czystej 

bielizny i prałaby w zasadzie „na 

własny magazyn”. Samochody przy

wożące brudną bieliznę zabierałyby 

od ręki bieliznę czystą. Praca pralni 

nie byłaby zakłócana arytmiką do

staw — więc wykorzystywałaby 

swoje urządzenia w sposób ciągły. 

W hotelach mieliby z głowy magazy

nowanie, naprawianie itd. owej bie

lizny. Zważmy też, że pralnia taka 

mogłaby być usytuowana poza mia

stem — obecne przyhotelowe, są zaś 

w centrum stolicy.

Przedni pomysł? Oczywiście."Tylko 

leży on w szufladzie. Nikt nie zdo

był się na jego realizację. Ba, skoro 

nawet trzy hotele nie mogą dojść do 

porozumienia co do budowy wspól

nej pralni, tó- jak mogły dogadać się 

wszystkie razem? Podobno stosowa

no argumentację typu: „Jakże to, 

prać razem bieliznę—klientów „Bri

stolu” i „Polonii” czy „Domu Chło

pa”?” Na marginesie — każdy z tych 

hoteli podlegał innemu przedsię

biorstwu i innemu resortowi.

Pranie dla hoteli to zfledwie 

cząstka problemu. Pozostają żłobki 
i przedszkola, sanatoria i szpitale, 

cała gastronomia. Codziennie zbiera 
się też do uprania horrendalnie wy
soka góra kombinezonów, fartuchów, 

spodni roboczych... Czy przy każdej 
fabryce, szpitalu itd., budować bę
dziemy pralnię?

Nie- odkrywam Ameryki reje
strując te wątpliwości. W uchwale 

wspomnianej Konferencji „Pral
nictwo 1973” czytamy:

„... Występowało tolerowanie 
i umożliwianie jednostkom gospo
darczym tworzenia licznych małych 
placówek pralniczych, przeznaczo
nych do obsługi ich własnych po
trzeb. W tych warunkach technika 
pralnicza przeważającej części po
tencjału pralnictwa ograniczała się 
do poziomu niewiele ponad rzemie
ślniczego, brak było warunków nale
żytego wykorzystania kadr facho
wych, brak było również impulsów 
rozwoju krajowego przemysłu ma
szyn pralniczych, dominowały czyn
niki ograniczające postęp technicz
ny i efektywność inwestowania. W 
wyniku... pralnictwo wykazuje obe
cnie olbrzymią dezintegrację pod 
względem zależności organizacyjnej 
oraz olbrzymie rozdrobnienie tech
nicznej bazy usługowej... Powinny 
być podejmowane stosowne kroki 
dla ograniczenia niepożądanego 
przyrostu małych, nieekonomicznych 
i technicznie przestarzałych pralni, 
zarówno ogólnie dostępnych, jak 
i zamkniętych."

Postulat tworzenia dużych pralni 
zamkniętych jest najzupełeniej słusz
ny. Prano by w nich wyłącznie dla 
instytucji. Tak, tylko kto ma się 
tym zająć?

O ile w kwestii inwestowania i or
ganizacji pralnictwa zamkniętego 
wiadomo przynajmniej do czego 
dążyć (choć się tego nie realizuje), 
to w sprawie opierania indywidual
nych obywateli, nie wiadomo nawet 
czego się trzymać.

Szacuje się — nikt tego nie jest 
w stanie policzyć dokładnie — że 
wybudowano w kraju około 100 ty
sięcy pralni blokowych w blokach 
i domach mieszkalnych. Oszacowa
no też, że w takiej malej pralni

Szlachetne w intencjach hasło „zawsze do usług” jest tylko czczą deklaracją, podobnie jak olbrzymie napisy na pral
niczych samochodach: „Pierzemy wszystko”. Rzeczywistość jest inna... Fot. S. ZUBCZEWSKI

(piwnicznej bądź strychowej) pierze 

się rocznie ok. 2,5 tony bielizny.

W Warszawie postanowiono zba

dać dokładnie, co dzieje się w tych 

blokowych pralniach. Było ich ponoć 

.1125.^, Kontrola wykazała, że około 

90 — 95 proc, (zależnie od dzielnicy) 

tych „pralni” służyło jako: przecho- 

wywalnie wózków dziecięcych, wy

twórnie nielegalne wód gazowanych 

bądź po prostu bimbru, miejsce 

schadzek dla młodzieży z tzw. margi

nesu społecznego, „salony” dla naj

niższego sortu prostytutek, składy 

opału itd.

Marnował się pokaźny majątek. 

Przecież trzeba było te pralnie blo

kowe wyposażyć w 100 tys. pralnic. 

Czyżbyśmy byli tak bogaci? Jakie 

były przyczyny tego marnotraw

stwa?

Inwestorami tych pralni były prze

różne spółdzielnie mieszkaniowe, 

poszczególne ADM, komitety miesz

kańców itd. Nikt z tych inwestorów 

nie miał nigdy z pralnictwem nic 

wspólnego. Część pralnic była zaraz 

po uruchomieniu niesprawna. Znacz

ną część urządzeń zdewastowali sami 

użytkownicy — niefachowcy prze

cież od pralnic i ich konserwacji. 

Spółdzielnie mieszkaniowe z reguły 

nie interesowały się — po oddaniu 

— losem tych pralni. Tylko w dwóch 

przypadkach użytkownicy zrobili 

„składkę” na opłacenie fachowca, 

który opiekował się. pralnią. Z re

guły obarczano tym obowiązkiem do

zorcę. W rezultacie znaczną azęść do

mowych pralni nakazał zamknąć 

Sanepid.

— Można by utworzyć ok.. 50 tys. 
pralni — proponuje na wspomnianej 
konferencji dr Zdzisław Chodorow
ski — wyposażonych w odpowiednie 
urządzenia (pralnico-wirówki i wi
rówki o ładowności 3,5—4 kg, su
szarki, magle elektryczne). Średni 
koszt wyposażenia takiej pralni sza
cuje się na ok. 100 tys. zł, łącznie 
potrzeba by więc na ten cel ok. 4 
mid złotych.

Czy możemy ryzykować owe cztery 
miliardy na budowę pralni bloko
wych? Czyli takich bez gospodarza, 
bez fachowej obsługi, w ogóle bez 
nadzoru? "

A może budować nieco większe 
pralnie osiedlowe? Samoobsługowe? 
Lecz czy są potrzebne do tego ma
szyny i urządzenia? Może trzeba 
byłoby je importować? Czy pomysł 
jest w ogóle realny?

Gdy tak trochę tylko postudiowa
łem problemy pralnictwa, boję się 
cokolwiek proponować bądź opowia
dać się za jakimkolwiek systemem 

opierania ludności. Za obowiązek 

swój uważam jednak publiczne po

stawienie pytania: czy ktokolwiek 

ma w tej sprawie jakąkolwiek kon

cepcję, udokumentowaną, częściowo 

zweryfikowaną, realną?

W POSZUKIWANIU 
KONCEPCJI

Próbowałem takiej osoby lub in

stytucji poszukać. W cytowanej już 

uchwale konferencji „Pralnictwo — 

1973” stwierdza się:

„W wielu krajach socjalistycznych, 
niezależnie od poziomu wyjściowego, 
dynamika rozwoju pralnictwa i 
osiągnięty stopień obsługi potrzeb 
społeczeństwa i gospodarki przez 
pralnictwo zorganizowane znacznie 
przekraczają wskaźniki notowane 
u nas. (Na 1 punkt zleceń przypada 
w NRD 1 800 mieszkańców, w CSRS 
— 2 500, w PRL — aż 8 200 miesz
kańców). Przyczyną takiego stanu 
jest, po części brak w naszym kraju 
dłuższych tradycji przemysłowych 
form pralnictwa... żywiołowy i par
tykularny rozwój potencjału pral
nictwa wynikający z braku jed
nolitej KONCEPCJI zor
ganizowanej obsługi p o- 
tr zeb ludności i jednostek 
gospodarczych”

Mamy więc stwierdzenie, że kon
cepcji nie ma, ale próby choćby jej 
zarysu — jakoś nie widać. A więc 

szukajmy dalej.

Weźmy np. "jakiejś województwo. 
Wszystkie pralnie na jego terenie 
podlegają urzędowi wojewódzkiemu. 
Z kiesy tego urzędu płyną pieniądze 
na rozbudowę czy budowę nowej 

pralni podporządkowanej ppt.

Czy przypadkowy z reguły zespół 

działu usług (n.b. kilkudziesięciu ro

dzajów) może fachowo ocenić reali

zację inwestycji pralniczych, celo

wość zakupu maszyn? Czy jest w 

stanie ocenić to dyrekcja (znów kil- 

kunastobranżowego) zjednoczenia 

przedsiębiorstw państwowego prze

mysłu terenowego?

Większość pralni otwartych pro

wadzi teraz spółdzielczość pracy. 

Wojewódzki związek spółdzielni pra

cy też jest instytucją wielobranżową. 

Czy może wymyślić model pralnic

twa? Raczej nie. Kogo się radzić? 

Może swojej centrali — CZSP? Jak 

się dowiedziałem, w CZSP nie za

trudnia się .ani jednego specjalisty 

od sprawy pralnictwa.

Z trudem udało mi się dowiedzieć 

o istnieniu Zakładu Badawczego 

Pręlnictwa. Do niedawna funkcjo

nował on w Instytucie Gospodarki 

Komunalnej. Gdy resort ten prze

kazał pralnictwo pod pieczę MHWiU, 

ZBP przeszedł również' do jednego 

z resortowych .ośrodków badaw

czych tego resortu. Może więc w ZBP 

opracowano jakąś koncepcję rozwoju 

pralnictwa? Może tam ktoś ma wła- •

• She’ zdanie i cywilną odwagę ocenie- 3 

nia sytuacji? Kierowniczka Zakładu 

Badawczego Pralnictwa zastrzegła 

się — przed umówieniem się ze 

mną na rozmowę — że wszystkie 

wypowiedzi będziemy musieli u- 

zgódnić z... .radcą prasowym 

MHWiU. Ot i skończyło się poszu

kiwanie w tym rewirze samodziel

nych koncepcji czy nawet sądów.

Przenieśmy się wreszcie na 

szczebel rządowy. Koordynatorem 

pralnictwa jest obecnie Ministerstwo 

Handlu Wewnętrznego i Usług. Da

tuje się to — od bardzo niedawna — 

a więc na razie nie można obciążać 

tego resortu odpowiedzialnością za 

cały ów pralniczy kram. A czj7 można 

mieć nadzieję, że resort ten się z nim 

upora? Trudno to przesądzać nega

tywnie, ale trudno też oprzeć się 

uwadze, że Ministerstwo Handlu 

Wewnętrznego i Usług ma zadania 

tak bardzo już rozlegle, że zaczyna 

przypominać przysłowiowego wiel

błąda, na którego nakłada się wszy

stkie ciężary, z którymi inni nie 

mogli się uporać.

Samo zresztą wymyślenie stoso

wnej dla nas koncepcji pralnictwa 

nie wymaga chyba tak gigantyczne

go wysiłku umysłowego, jakby to 

wynikało z przedstawionej tu, wie

loletniej historii jej poszukiwań. W 

końcu tyle krajów na świecie bar

dziej i mniej rozwiniętych, socjali

stycznych i kapitalistycznych — roz

wiązało już ten problem szczęśli

wie; my możemy teraz po prostu 

skopiować jedno, czy dwa wybrane 

rozwiązania.

Trudniejszą kwestią będzie wy-, 

egzekwowanie od współuczestników 

opracowanego programu — władz 

terenowych, hotelarstwa, służby 

zdrowia, zakładów przemysłowych 

(pranie odzieży roboczej), chemii, 

producentów maszyn potrzebnych 

zakładom pralniczym — realizacji 

obowiązków wynikających dla nich 

z tego programu.

To właśnie zadanie może przera

stać, jak wynika to z doświadczeń 

poprzedniego koordynatora — Mi

nisterstwa Gospodarki Komunal

nej, siły jednego resortu, powinno 

więc być poparte autorytetem o ran

dze wyższej niż resortowa. Rzecz 

jest pilna, gdyż wieloletni bałagan 

wokół balii zaczyna być już sprawą 

cokolwiek wstydliwą.
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DALEKA DROGA 
Z INSTYTUTU DO FABRYKI
TADEUSZ PODWYSOCKI

I
Zasada: lekarzu, lecz.się sam — znajduje pełne uzasad
nienie, jeśli wgłębimy się w geografię naszej rodzimej 
nauki. Rozmieszczenie przestrzenne placówek nauko
wo-badawczych i wyższych uczelni jest, co prawda, 
adekwatne do rozwoju i stanu obecnego sieci osadni
czej kraju, ale jeśli idzie o strukturę terenową sił wy
twórczych, to trudno się doszukać współzależności. 
Przez całe dziesięciolecia nauka rozwijała się w Polsce 
bez ścisłego związku ze specjalizacją gospodarczą re
gionów i makroregionów.
Czyli — ośrodki naukowo-badawcze i rozwojowe w 
poszczególnych regionach kraju nie były czynnikiem 
dynamizującym postęp i przekształcenia strukturalne 
w aglomeracjach miejsko-przemysłowych w takim stop
niu, jakby tego należało oczekiwać.

M
OŻNA BY przytoczyć wiele 

przykładów niezgodnej z rze
czywistymi potrzebami regio

nów lokalizacji placówek naukowo- 
-badawczych. W Warszawie działa In

stytut Przemysłu Mleczarskiego, jak

by Marszałkowska czy też Aleje Je

rozolimskie stanowiły naturalne za
plecze dla produkcji mleka i serów. 
Chyba, że źródłem wiedzy mają być 

bary mleczne... Instytut Rozwoju Wsi 
i Rolnictwa PAN ma oczywiście swą 
siedzibę w Stolicy, gdy na dobrą 
sprawę dawno już powinien znaleźć 

dla siebie miejsce w okolicach Po
znania. Lublina czy Zielonej Góry. 

Aby było dalej do fabryk chemicz
nych, rozwinięto w Stolicy Instytut 

Przemysłu Gumowego „Stomil”, czy 
też Instytut Przemysłu Organiczne

go-

Plan przestrzennego zagospodaro

wania Polski do 1990 r. jest stosow

ną okazją, aby urzeczywistnić kon

cepcję właściwego; rozwoju aglome
racji, a . więc skoncentrowania nie 
tylko, potencjału produkcyjnego, ale 

także związanego z- -nim--zaplecza 
naukowo-badawczego o zdetermi

nowanym charakterze prac.

Uznaliśmy potrzebę intensywnego 
rozwoju nie kilku centrów gospo
darczych i naukowych, ale wielu 
Ośrodków — zgodnie z dewizą pro
mieniowania postępem technicznym 
i cywilizacyjnym. Życie gospodarcze 

będzie się przede wszystkim kon

centrowało w 20—25 aglomeracjach. 

Spośród nich 10 już się znacznie roz
winęło. a dalszych- 7 kształtuje obec

nie. Pozostałe powstaną do 1990 r.

KANWA DLA 
INFRASTRUKTURY 

SPOŁECZNEJ
Wychodzi się obecnie z założenia, 

że koncepcje i programy przestrzen
nego rozwoju przemysłu i rolnic

twa, a w tym dotyczące rozwoju ag
lomeracji miejsko-przemysłowych 

powinny stanowić kanwę dla two
rzenia infrastruktury' społecznej, a 

w niej organizmu nauki.

Stworzenie właściwej dla kraju 

struktury przestrzennej potencjału 

naukowo-badawczego jest przedsię

wzięciem ogromnie trudnym, złożo

nym. Niezbędny będzie wieloletni i 

systematyczny wysiłek, aby dopro

wadzić do sytuacji, że lokalizacja 

placówek badawczych pocznie od

powiadać rozmieszczeniu .sił wy

twórczych.

Odpowiedź na pytanie: dlaczego 

nauka wciąż jest niedostatecznie 
związana z życiem gospodarczym 
kraju, można znaleźć częściowo w jej 

wadliwym przestrzennym rozmiesz

czeniu.

Sytuacja jest tego rodzaju, że sto
łeczny region koncentruje bbecńie 

blisko 30 proc, całego krajowego za

trudnienia w placówkach naukowo- 
-badawczych i rozwojowych oraz w 
szkołach wyższych. Przy tym ok. 35 
proc, osób z wyższym wykształce

niem, a pracujących w placówkach 
naukowo-badawczych i rozwojo

wych, zgrupowano w Warszawie. O- 
czywiście, śladem tak ogromnej kon

centracji kadry idzie odpowiednio 
wysoka stopa nakładów inwestycyj
nych. Warszawska aglomeracja 
„połknęła” np. w 197.2 r. blisko 36 
proc, całości nakładów inwestycyj

nych, a w tym przeznaczonych ria 

aparaturę naukowo-badawczą, w 
placówkach badawczych i rozwojo

wych.

Anachronizmem jest, że w stołecz
nym regionie znalazło się ponad 45 

proc, całej krajowej aparatury. '-pau- 
kowo-badawczej. (licząc . wartościo

wo). Na początku roku ubiegłego 
wartość aparatury naukowo-badaw

czej w placówkach stołecznych wy
niosła 209,4 tys. zł w' przeliczeniu 

na jednego pracownika z wyższym 
wykształceniem Warto owe dane 
porównać z informacjami o miejscu 

gospodarki regionu warszawskiego 

w kraju. >

Otóż na mapie gospodarczej Pol

ski przemysł stołecznej aglomeracji 
miał w 1970 r. swój 9,5 proc, udział 

w ogólnym zatrudnieniu, a jeśli idzie 
o osoby z wyższym wykształceniem- 

to pracowało ich tutaj ok. 16 proc. 
Stołeczna aglomeracja partycypuje 

ponad 11 proc, w produkcji global
nej kraju (wartościowo), a udział w 

nakładach inwestycyjnych przemy
słu uspołecznionego stanowił ok. 10 

proc.

Przy tym w Warszawie występuje 

dość znamienne zjawisko. Przemysł, 

gospodarka aglomeracji nie jest w 

pełni zaspokajana przez tak znaczny 

i ogromnie skoncentrowany poten

cjał badawczy i rozwojowy. Jest to 

zrózdmiałe, jeśli żdarfty sobie spra

wą z faktu, że duża część placówek 

nie ma nic wspólnego z charakte

rem nawet nadregionalnym Warsza

wy. Tutejszy przemysł środków au

tomatyki, elektroniczny czy elektro

maszynowy nie może skorzystać ze 

współpracy np. Instytutu Genetyki 

1 Hodowli Zwierząt PAN lub Insty

tutu Badawczego Leśnictwa. Prace 

Instytutu Ekonomiki Rolnej mają 

się tak do potrzeb badawczych huty 

„Warszawa” jak pięść do nosa.

Region kielecki urósł nam na pręż
ny i nowoczesny ośrodek przemysłu 
elektromaszynowego. Jest to jednak 
przykład jakże ogromnego niedoro
zwoju infrastruktury. Placówki ba

dawcze i rozwojowe oraz uczelnie 
Kielecczyzny zatrudniają mniej niż 
2 proc, ogółu osób parających się 
nauką w kraju, a udział ludzi ż wyż
szym wykształceniem nie przekra

cza 1,6 proc.

Tymczasem przemysł Kielecczyzny 

zatrudniał już w 1970 r. blisko 5 

proc, ogółu, pracujących w tej sferze. 

Udział produkcji globalnej (wartoś

ciowo) tego regionu sięgał 4,3 proc., 

a nakłady inwestycyjne przypadają

ce na rozwój kieleckiego przemysłu 

przekroczyły 5 proc, ogólnych środ

ków przeznaczanych na krajowe in

westycje.

O tym, jak wciąż mało skutecznie 
wiąże się rozwój gospodarczy regio
nu z rozwojem potencjału badaw
czego i rozwojowego oraz dydak

tycznego, niech świadczy fakt, że 
udział kieleckiej nauki w ogólnych 

nakładach inwestycyjnych w Skali 
kraju wynosił nie więcej niż.„ 0,6 
proc, środków przeznaczanych' m.in. 
na wyposażenie placówek. Wartość 

aparatury naukowo-badawczej w re
gionie kieleckim sięga 0,4 proc, te
go, co mamy .w kraju. Czyli doszli

śmy do takiej Struktury przestrzen
nej nauki, że jeśli nakłady inwesty
cyjne w przeliczeniu na 1 pracow
nika placówki badawczej i rozwojo
wej wynoszą w Warszawie — 14,6 

tys. zł to już w Krakowie 12,2 tys. o 
zł, we Wrocławiu jeszcze mniej — 
8,7 tys. zł, a już w Kielcach zaled

wie 4,2 tys. zł.

Region kielecki nie jest wyjątkiem 

w Wadliwym rozmieszczeniu poten
cjału naukowo-badawczego ' kraju. 

Trzeba przypomnieć, że również Rze- 

szowszczyzńa stała się miejscem roz
woju naprawdę nowoczesnego prze
mysłu elektromaszynowego. Jednak
że i tutaj tym przemianom nie £o- 

wąrzyśzył i w dalszym ciągu nie po
maga ..własny odpowiednio rózwinię- 
ty.ośrodek nauki.. Wystarczy przy

pomnieć, że Rześzowśzczyzna ma tyl- 
2,9 proc, udział w krajowyrp za

trudnieniu, jeśli idzie o placówki 
badawcze, rozwojowe' i szkoły wyż
sze. Przy tym udział osób z wyż
szym wykształceniem sięga zaledwie 

2,4 proc.

Dysproporcje w rozmieszczeniu 

potencjału naukowo-badawczego i 

rozwojowego są tak głębokie, że rea

lizacja koncepcji umiarkowanej, po

licentrycznej koncentracji rozwoju 

gospodarczego Polski do 1990 r. wy

maga dodatkowych znacznych wysił

ków

POTENCJAŁ — ALE JAKI?
PAN posiadał w 1973 r. 26 insty

tutów naukowo-badawczych, 37 zak
ładów i placówek oraz Centrum O- 
bliczeniowe. Placówki PAN zatrud
niają ponad 10 tys pracowników, a 
w tym 3 tys. naukowców. Akademia 
ma także 3 oddziały terenowe: w 

Krakowie, Wrocławiu i Poznaniu. 
Stworzono także Centrum Badawcze 
na Śląsku.

Jeśli chodzi o zaplecze naukowo- 

badawcze i rozwojowe gospodarki 
narodowej, to w 1973 r. było w Pol
sce 112 instytutów resortowych, 25 
centralnych laboratoriów, 103 ośrod

ki badawczo-rozwojowe, około 650 
wyodrębnionych placówek, blisko 

1000 zakładowych placówek rozwo
jowych i laboratoriów badawczych. 

Owo zaplecze badawcze gospodarki 
krajowej zatrudnia ogółem ok. 250 

tys. ósób.‘

W roku 1974 prowadzi działalność 

dydaktyczną w Polsce 89 wyższych 

uczelni, w tym m.in. 16 uniwersyte
tów i wyższych szkół ekonomicz
nych, 18 uczelni technicznych, 12 
szkół pedagogicznych i nauczyciel

skich. 10 akademii medycznych oraz 

16 szkół artystycznych. Proces 
kształcenia w wyższych uczelniach 

spoczywa w rękach ponad 41 tys. 

nauczycieli akademickich, a w tym 
ponad 730 profesorów, 1550 docen
tów, 4 870 adiunktów, 16,4 tys. star
szych asystentów i asystentów.

Szkolnictwo wyższe jest stosun
kowo najlepiej wkomponowane w 

strukturę przestrzenną kraju. Roz

mieszczenie terytorialne uczelni zo
stało częściowo podporządkowane 
słusznemu dążeniu do zaspokojenia 
potrzeb regionów.-Aktualnie w każ
dym województwie działają co naj

mniej 2 wyższe uczelnie. Przy tym 
jedna jest humanistyczna, a druga 
techniczna. Sieć uczelni jest uzupeł
niona przez 14 filii, z których 7 na

leży do politechniki.

Takie ośrodki akademickie, . jak 
warszawski, krakowski, wrocławski 
czy poznański, pełnią funkcje ogól

nokrajowe, oddziałują na całą 

Polskę. W tych 4 głównych ośrod

kach uczelnianych koncentruje się 
aż 40 wyższych szkół, czyli blisko 

połowa. Wyda je się słuszne i celowe, 
aby promieniującymi szerzej ośrod

kami akademickimi stały się 4akże 

Gdańsk, Szczecin i Lublin. Wówczas 

oddziaływanie ponadregionalne o- 
środków akademickich skuteczniej 

obejmie cały kraj.

Można zrozumieć Akądemię Nauk, 

że 23 instytuty zlokalizowała w Sto

licy. Badania podstawowe, teoretycz
ne udaje' się prowadzić z dala od 

praktyki, a po drugie placówki PAN 
mają zakres ogólnokrajowy. Jednak
że trudno usprawiedliwiać sytuację, 

że wszystkie placówki resortu go
spodarki terenowej i ochrony śro

dowiska znajdują się w Stolicy; 
jakby np. Instytutu Ochrony Środo

wiska (utworzony — uwaga! — w 
1973 r.) nie można było ulokować 
w Katowicach czy Krakowie, blije] 

pyłów, dymów i najbardziej inten
sywnego hałasu i zapylenia wielko

przemysłowego.

. Także wszystkie instytuty Mini
sterstwa, Komunikacji znajdują się 

w .Warszawie, Należałoby sądzić, że 

badania nad młodzieżą, problemy e- 
dukacji nauczycieli, pedagogiki spe
cjalnej, czy też kształcenia zawodo

wego nie można prowadzić poza sto
łecznymi rogatkami. Tak przynaj

mniej sugeruje struktura prze
strzennego rozmieszczenia placó

wek resortu oświaty, gdyż wszyst
kie instytuty znalazły się w War

szawie.

Okazuje się, że jednak dla insty
tutów resortowych może być miej
sce poza murami Stolicy. Świadczy 

o tym' najbardziej celnie rozmiesz
czona sieć instytutów przemysłu cię
żkiego. Ani jeden z instytutów Mi
nisterstwa Przemysłu Ciężkiego nie 

został wciśnięty w stołeczne opłot
ki. Znalazły się owe placówki w 

Gliwicach, Zabrzu, Krakowie i Ło
dzi. 'Służą doskonale nauce krajo

wej i regionom przemysłowym.

Najbardziej wadliwa przestrzen

nie . struktura, zaplecza .resortowego 
występuje w Ministerstwie Przemy
słu Spożywczego i Skupu. Jeden tyl
ko instytut — przemysłu zielarskie
go— pracuje w Poznaniu. Wszyst
kie pozostałe, zajmujące się proble
mami badawczymi przemysłu cukro

wniczego, fermentacyjnego, mięsne
go i tłuszczowego, działają w War

szawie. jakby tutaj było najwięcej 
cukrowni, gorzelni, masarni...

DLACZEGO TAK JEST?
• Na powstałe dysproporcje w roz

mieszczeniu przestrzennym poten
cjału badawczego i rozwojowego 
złożyło się wiele przyczyn. Przede 
wszystkim kadra naukowa, a także 

i techniczna, została zgrupowana 
przede wszystkim w dużych mia
stach akademickich. Proces koncen

tracji uprawnień, planowania i za
rządzania w Stolicy stworzył w la
tach ubiegłych zły obyczaj, że to 

wszystko, co ma służyć sorawom na
uki i badań w skali kraju, musi 
egzystować w Warszawie. Oczywiś
cie, nie można bagatelizować naci

sku specjalistów, którzy starali się, 
aby placówki powstawały i rozwija
ły się w środowiskach wielkomiej

skich. Władze nie brały przy tym 
pod uwagę konieczności przestrze
gania współzależności między roz

mieszczeniem sił wytwórczych i po
tencjału badawczo-rozwojowego. Do

piero obecnie, przy konstruowaniu 

programu przestrzennego zagospo
darowania kraju, poczęto zwracać 

uwagę na potrzebę korektury w wa
dliwym rozmieszczeniu instytucji 

naukowych. ■

Jednakże nawet w ostatnich 
dwóch latach nie udało się osiągnąć 

wyraźniejszych postępów w rozmie
szczeniu kadr naukowych zgodnie z 

potrzebami, nie ma wciąż dostatecz
nego przepływu naukowców, wyso
kiej klasy specjalistów do ośrodków 

słabszych, do zaplecza badawczego 

gospodarki w tzw. „terenie”.

W jakim kierunku powinny iść 

przekształcenia struktury przestrze

nnej nauki? Celem stało się utwo
rzenie ośrodków naukowo-badaw

czych o znaczeniu ogólnokrajowym. 
Zamierza się doprowadzić do tego, 
aby jeszcze przed rokiem 1990 obok 

Warszawy, Krakowa, Wrocławia czy 
Poznania utworzone zostały ponad
regionalne centra, ośrodki naukowe 

w Katowicach (GOP), Gdańsku, Ło
dzi, Szczecinie i Lublinie. Jednakże 

rozwój tych dużych ośrodków ba
dawczych, naukowych ma być do

stosowany do specyfiki gospodarczej 

macierzystych regionów. Aby o wy
hodowaniu wysoko mlecznych krów 
nie dyskutpwano w laboratoriach 

badawczych Warszawy, ale w oko

licy Poznania lub Lublina. •

Przy tym ośrodki ogólnokrajowe 

mają służyć nie tylko rozwojowi na
uki, ale także postępowi technicz
nemu, ^zwiększeniu i unowocześnie

niu produkcji. Nie można tego zro
bić będąc wyłącznie „na delegacji 

służbowej”, ale żyjąc i pracując w 
bezpośrednim sąsiedztwie przemysłu.

Nie wszystkie ośrodki muszą i po

winny mieć rangę ogólnokrajową. 

Potrzebne są także ośrodki o zasię

gu i znaczeniu regionalnym. Stąd 

i postulat bardziej dynamicznego 

rozwoju ośrodków naukowo-badaw

czych w regionie rzeszowskim, kie- 

jeckim, koszalińskim, olsztyńskim, 

białostockim, czy zielonogórskim.

Chodzi także o właściwe rozmiesz
czenie potencjału naukowo-badaw

czego w ośrodkach o znaczeniu lo
kalnym, a więc w takich miastach 

jak Bielsko-Biała, Tarnobrzeg, Pu
ławy i Płock, Częstochowa. W ba
daniach i pracach nad przyszłą sie
cią przestrzenną placówek nauko
wych i rozwojowych bierze się pod 

uwagę postępującą urbanizację i in
dustrializację w 17 aglomeracjach 

miejsko-przemysłowych kraju.

Przyszłe zmodyfikowane rozmiesz

czenie placówek badawczych i roz
wojowych ma uwzględniać wielo

funkcyjny model nauki w każdym 
ośrodku regionalnym, a więc daleko 
idącą integrację nauki, techniki, 
szkolnictwa wyższego z gospodarką 

aglomeracji. W ten sposób nawet 
małe ośrodki nauki, ale silnie zwią

zane z określonymi dziedzinami go
spodarki, mające wiodące badania, 

dorobek naukowy, kadrę na wyso
kim poziomie — mogą uzyskać zna

czenie ogólnokrajowe.

Idea przestrzennego rozmieszcze
nia nauki, zgodnie z zasadą optyma
lizacji potencjału badawczego i roz
wojowego nie sprowadza się jedy
nie do tego, aby rozwój regional
nych ośrodków, placówek był na si
łę naginany do kierunków specjali

zacji gospodarczej. Chodzi także o to, 
żeby ów kierunek specjalizacji re
gionu zarazem wynikał z istniejące
go już stanu badań, dorobku zaple
cza, jego możliwości, rozwoju uczel

ni. '

Efektywność badań, wykorzysta
nie rezultatów nauki zależy nie tyl
ko od wielkości potencjału w tej 
dziedzinie i środków stymuluj4cych 
zbliżenie do., praktyki gospodarczej. 

Także struktura przestrzenna, roz
mieszczenie placówek i wyższych u- 

czelni na mapie kraju ma tutaj istot
ne znaczenie. Jeśli bowiem do bram 

fabryk z murów instytutowych dro
gą daleka, to i wyniki dociekań by
wają odległe od tego, co rzeczywiś

cie potrzebne.

Na chemię uniwersytecką (na zdjęciu u góry laboratorium chemii UW) 
jest miejsce w Warszawie, ale Instytut Mechanizacji i Elektryfikacji Rol
nictwa można by zlokalizować bliżej producenta. Fot. S. ZUBCZEWSKI
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jednostki inicjujące

JEDEN PARAMETR
WYGODNIEJ
I WYSTARCZY
Papier jest cierpliwy, czytelnicy mniej. Każdy nowy po
mysł, nawet robiący zamieszanie w dotychczasowych 
przekonaniach i poglądach, jest cennym wkładem, jeśli 
tylko wyjaśnia i upraszcza, a nie gmatwa i tak już dosta
tecznie skomplikowaną naszą ekonomikę. Dotyczy to 
również problematyki zasilania jednostek gospodarczych 
w dopowiednią wielkość funduszu płac.

£

JEDNAKŻE dodatni wpływ pub
licznych dyskusji nad kierunka
mi dalszej poprawy systemu pla

nowania i zarządzania nie ogranicza 
się tylko do krystalizowania się po
glądów na określone zagadnienia po
szczególnych mniej lub bardziej 
wpływowych na kierunki zmian dy
skutantów, ale zawiera również po
tencjalne możliwości nowych, prost
szych i lepszych rozwiązań. Pewną 
ewolucję nie tyle przekonań (bo 
„jednak dwa parametry”) co poglą
dów na rolę i siłę oddziaływania 
określonych formuł (parametrów) za
silania jednostek gospodarczych w 
fundusz płac nietrudno zauważyć 
także u H. Błaszaka. *) Podział włosa 
na cztery części z zasady poprzedza
ny jest podziałem na dwie części. 
Z formułą zasilania poszczególnych 
jednostek mięjujących w adekwat
ną ich potrzebom wielkość funduszu 
płac zaczynamy, na szczęście tylko 
w dyskusji, postępować podobnie. 
Teoretycznie, można wprowadzić nie 
tylko dwa parametry, ale i ponad 
cztery, tylko po co?

Po pierwsze musimy sobie uświa
domić, że w większym stopniu decy
duje miernik oceny działalności go
spodarczej poszczególnych przedsię
biorstw, a więc to co nazywamy 
efektem gospodarowania, /dochodem 
lub też umownie produkcją dodaną 
o wielkości strumienia zasilającego 
jednostki gospodarcze w fundusz 
płac niż mechanizm, niż sam mo
ment przetransferowy wania odp'0- 
wiedniej^wtelkbSWH]^^ 
żonej w określonym “mie^ na 
adekwatną tej wielkości produkcji
wielkość funduszu płac.

Po drugie, mechanizm ten musi 
być mechanizmem bardzo prostym 
i zrozumiałym możliwie dla najwięk
szego kręgu zainteresowanych.

Po trzecie, mechanizm ten w swej 
konstrukcji nie powinien zawierać 
elementów charakteryzujących się 
hamowaniem dynamiki produkcji 
oraz powinien być w pełnej rozciąg
łości konstrukcją logiczną (również 
z czysto matematycznego punktu wi
dzenia)/

Można wyliczyć jeszcze kilka cech 
koniecznych dla prawidłowego funk
cjonowania tych formuł, ale nie o to 
w tym artykule chodzi. Mianowicie 
treścią tego artykułu jest podkreśle
nie konieczności (a co ważniejsze 
możliwości) stosowania takiej for
muły zasilania jednostek gospodar- 
czych w odpowiednią wielkość fun
duszu płac, która charakteryzuje się 
poza wyżej wymienionymi cechami, 
możliwością jej powszechnego zasto
sowania a co więcej niezmiennością 
jej funkcjonowania w dłuższym 
okresie czasu.. Mam tu na myśli po 
prostu formułę udziałową.

MAŁA PRZYDATNOŚĆ 
W DŁUGIM OKRESIE

Uzasadnienie takiego rozwiązania 
poprzedzone zostanie krytycznym 
ustosunkowaniem się do propozycji 
H. Błaszaka wprowadzenia dwupara- 
metrycznego zasilania jednostek go
spodarczych w fundusz płac. Otóż 
podstawowym mankamentem propo
nowanego przez H. Błaszaka rozwią
zania jest jego mała przydatność w 
długim okresie oraz dalsza kompli
kacja, która niczego nie rozwiązuje. 
Trafność swej propozycji autor uza
sadnia przykładem liczbowym, który 
odzwierciedla dwa założenia, moim 
zdaniem nie całkiem słuszne nawet 
w stosunku do roku. Po pierwsze, 
autor zakłada występowanie obiek-
tywnie uzasadnionej 'stopy elastycz
ności funduszu płac względem pro
dukcji, co nie jest słuszne w ujęciu 
dynamicznym (w dłuższym odcinku 
czasu). Fakt, że łączny.fundusz płac 
każdej jednostki gospodarczej składa 
się z elementów mających charakter 
kosztów stałych oraz zmiennych o 
różnym stopniu zmienności w zależ
ności od przyrostu produkcji, pociąga 
za sobą zmianę elastyczności fundu
szu płac względem produkcji. Teore
tycznie można założyć, że im więk
szy występuje przyrost produkcji, 
tym mniejszego wymaga on' przyro-

nia można przytoczyć między innymi 
następujący przykład. Załóżmy, że 
określona jednostka gospodarcza 
zgodnie z programem rozwoju .1 pra
widłowym wykorzystaniem rezerw 

rym mniejsi — r-/-- produkcyjnych powinna daćpróduk-
stu funduszu plac (wyłączając oczy- x cję dodaną w wysokości 475 Jedno- 

.. . .. ---------------stek z następującym optymalnymwiście dla uproszczenia rozumowa
nia sytuacje skokowe). Zależność ta 
występuje oczywiście nawet w okre
sie roku, a więc również w krótkim 
okresie. Patrząc z tego punktu wi
dzenia na wielkość parametru „R , 
przy funkcjo iowaniu formuły przy

rostowej, to powinna ona być ściśle 
uzależniona od dynamiki przyrostu 
produkcji dodanej. Idąc konsekwent
nie tym tokiem rozumowania, wiel
kość parametru „R” powinna być 
ustanawiana nie jako wielkość abso
lutna i to obowiązująca w niezmie
nionej wysokości przez okres kilku 
lat, ale powinna mieć postać tabeli. 
W tabeli tej byłyby powiązane wzro
sty procentowe produkcji dodanej z 
odpowiednią wielkością parametru 
„R” i w praktyce należałoby stoso
wać taką wielkość tego parametru 
jaka jest przypisana do odpowied
niej dynamiki wzrostu produkcji do
danej. Po drugie, wydzielenie i „do
czepienie” do formuły przyrostowej 
formuły udziałowej jest być może 
przydatne, ale» do ustanawiania od
powiedniej wielkości określonego 
parametru na konkretny okres a nie 
do jego funkcjonowania w dłuższym 
okresie. Pozorna konieczność stoso
wania jednocześnie dwóch formuł 
(przyrostowej i udziałowej) zrodziła 
się, być może, dlatego że autor nie 
skojarzył w tym wycinku przepro
wadzania dowodzenia możliwości za
miennego stosowania tych formuł. 
Rozpatrując funkcjonowanie tych 
formuł w skali roku, można zauwa
żyć, że

R = (Pdt X U — Pd0) : Pdi — Pd0 
oraz
U = [(Pdi — PdD) : Pdt X R1 + 

+ (Pd0 : Pdi)

ńa ^Kdfikfetó^ liczbo
wym. Tak więc w warunkach staty
cznych działanie tych formuł jest 
identyczne w zakresie- determinowa
nia dopływu funduszu płac, pod wi- 
runkiem, że prawidłowo przekształci 
się wielkość parametru ,3” na pa
rametr „U” luib odwrotnie.

Ponadto jeżeli przeprowadza się w 
sposób ciągniony przekształcanie 
jednego parametru na drugi w uję
ciu dynamicznym (przy założeniu 
jednak, że przewidywana dynamika 
wzrostu produkcji będzie rzeczywi
stością), to również w ujęciu dyna
micznym działanie tych formuł jest 
jednakowe. Natomiast przy utrzyma
niu niezmiennej wielkości tych para
metrów przez okres dłuższy (3—5 lat) 
oraz dużych odchyleń rzeczywistej 
dynamiki od dynamiki przewidywa
nej, działanie tych parametrów jest 
odmienne. O czym dalej.

Tak więc błędne jest stwierdzenie 
H. Błaszaka, że „Formule przyrosto
wej ze stałym współczynnikiem „R” 
odpowiada więc formuła ze zmien
nym współczynnikiem „U” i odwrot
nie", oraz że nie można analizować 
adekwatności obu współczynników, 
posługując się w óbu formułach sta
łą ich wielkością przy zmieniających 
się pozostałych warunkach. Wydaje 
się natomiast, że autor ma najwię
cej racji wykazując brak siły prze
konywającej o wyższości formuły 
przyrostowej nad formułą udziałową, 
którą starał się udowodnić M. Miesz- 
czankowski *). W artykule niniejszym 
nie ma miejsca na przeprowadzenie 
dowodu, że formuła udziałowa za
wiera więcej elementów negatyw
nych od formuły przyrostowej, dla
tego też zainteresowanych odsyłam 
do opracowania szerzej traktującego 
o tym zagadnieniu ’).

PRZYROSTOWA 
CZY UDZIAŁOWA

Chcialbym tutaj natomiast wska
zać na, moim zdaniem, pewne cechy 
udziałowej formuły zasilania jedno
stek gospodarczych w fundusz płac 
wyraźnie górujące nad formułą przy
rostową. Rozpatrując działanie tych 
formuł od strony wyzwalania re
zerw, należy stwierdzić, że formuła 
udziałowa działa, silniej niż formuła 
przyrostowa.

Dla udowodnienia tego stwierdze-

rozkładem w czasie:

to — 100, ti — 150, tj — 225

przy wydatkowaniu funduszu płac w
okresie bazowym, w wysokoi^pi 50 

jednostek. Ponadto ustanowiono 
normatywny współczynnik korygu
jący „R” = 0,6 obowiązujący w nie
zmienionej wysokości przez ten 
okres. Niezmienialność wielkości pa
rametrów, jak pamiętamy jest (lub 
powinna być) koniecznością wydłu
żenia horyzontu czasowego w pro
wadzeniu rachunku ekonomicznego 
przy podejmowaniu decyzji gospo
darczych. W takich warunkach dy
spozycyjny fundusz plac przy funk
cjonowaniu formuły przyrostowej 
wyniesie w okresie ti — 65 jednostek 
oraz w okresie t2 — 84,5 jednostek 
co w sumie daje w okresie tych dwu 
lat 149,5 jednostek.

Przyj majmy teraz z kolei, że jed
nostka gospodarcza celowo rozłożyła 
w czasie wartość produkcji dodanej 
jak niżej:

to — 100, ti — 110, t2 — 265.

W tej sytuacji dyspozycyjny fundusz 
płac wyniesie odpowiednio w okre
sie ta — 53 jednostki oraz w okresie 
t2 — 98,8 jednostek co w sumie daje 
w okresie tych dwu lat 151,8, a więc 
o 2,3 jednostki więcej niż w przy
padku optymalnie równomiernego 
i zgodnego z założeniami przy usta
laniu tego parametru, wzrośtu pro
dukcji.

W warunkach funkcjonowania for
muły 'udziałowej sytuacja przedsta
wia się zupełnie odmiennie. Dyspo
zycyjny fundusz płac w przypadku 
odłożenia w czasie uruchamiania re
zerw produkcyjaiych obniży Się o 2,3 
jednostki. Zgodnie z uprzednio po
danym sposobem przechodzenia z 
parametru „R” na parametr „U”, 
wielkość parametru „U” w okresie 
tych trzech lat wynosi 0,867, co daje 
dyspozycyjny fundusz płac w tj — 
47,7 oraz w t2 — 98,5 a więc w sumie 
147,2 jednostki.

Syntetycznie zjawisko to obraziuje 
tabela:

Wyszczególnienie I wariant — optymalny II wariant — celowo 
zniekształcony

• rv,_ suma 1.. __ .¾ . tr suma

Produkcja dodana 100 ISO 335 475 100 110 265 474
Fd przy R — 0,8 50 65 84,5 189,5 50 53 98,8 201,8
Fd przy U "• 0,867 50 65 84,5 199,5 50 477 99,5 197,3

Warto ponadto zaznaczyć, że na 
wskazane wyżej rozłożenie w czasie 
wyzwalania rezerw przy funkcjono
waniu formuły udziałowej jednostka 
gospodarcza nie może sobie pozwolić, 
między innymi dlatego, że niski 
współczynnik korygujący „U” (0,667) 
powoduje zmniejszenie dyspozycyj- 
neigo funduszu płac w roku następ
nym w stosunku do roku poprzed
niego przy stosunkowo niewielkiej 
(lecz znacznie mniejszej niż zakłada
no przy ustalaniu tego parametru) 
dynamice wzrostu produkcji doda
nej..

Warto tutaj podkreślić, te formula 
przyrostowa przy stałym przez dłuż
szy okres (3—5 lat) parametrze „R” 
może stwarzać zainteresowanie 
z punktu widzenia dopływu wielko
ści funduszu płac do powstawania 
odchyleń w górę lub w dól od op
tymalnych wielkości przyrostu pro
dukcji dodanej w ujęciu czasowym, 
co z punktu widzenia bilansowania 
gospodarki narodowej jest spostrze
żeniem bardzo istotnym.

Działanie przyrostowej i udziało
wej formuły zasilania w fundusz płac 
jest w zasadzie jednakowe przy sto
sunkowo dużej i proporcjonalnie roz
łożonej w czasie dynamice produk
cji dodanej. W sytuacji niskiego 
wzrostu produkcji dodanej lub cał
kowitego braku wzrostu, przyrosto
wa formuła staje się formułą neu
tralną (chyba, że potraktujemy ją 
jako swego rodzaju blokadę dopły
wu funduszu płac), natomiast for
muła udziałowa działa z pewną siłą 
w kierunku redukcji udziału fundu
szu płac w wartości produkcji doda
nej, Przeprowadzane tutaj rozumo
wanie zakłada, że parametry R i U 
Są — zgodnie z ideą ich wprowadze
nia — stałe w dłuższym okresie.

Natomiast w sytuacji spadku pro-, 
dukcjl dodanej działanie łych formuł 
jest całkowicie odmienne. Mianowi
cie, formuła przyrostowa w przypad
ku minusowej dynamiki redukuje 
wielkość funduszu płac mniej niż 
proporcjonalnie w stosunku do wiel
kości funduszu płac w okresie bazo
wym (np. 10 proc, spadek wartości 
produkcji dodanej w stosunku do 
okresu bazowego pociąga za sobą 
przy R “ 0,6 tylko. 6 proc, spadek 
funduszu płac). Idąc dalej tym to
kiem rozumowania, nawet całkowite 
wstrzymanie produkcji upoważnia 
daną jednostkę gospodarczą do dy
sponowania określoną wielkością 
funduszu płac. I to tym większą im 
mniejszy jest parametr „R", co jest 
podstawowym, nie tylko ezysto lo
gicznym, paradoksem tej formuły.

Przy funkcjonowaniu udziałowej 
formuły zasilania funduszem płać 
okresowy spadek wartości produk
cji dodanej jest podwójnie nieopła
calny. Nieopłacalność ta wynika raz

z samego faktu zmniejszania się, w 
czasie udziału funduszu płac w war
tości produkcji dodanej oraz drugi 
raz z faktu zmniejszania się-wartości 
tej produkcji. Tak więc udziałowa 
formuła zasilania- funduszem płac za
wiera w swej konstrukcji silne 
gwarancje przed spadkiem wartości 
produkcji i niejako wymusza konie
czność dużego wzrostu tej produk
cji.

Z punktu widzenia centralnego 
planifikatora, wydaje się, że udzia
łowa formuła zasilania jednostek go
spodarczych w fundusz płac zawiera 
więcej elementów dodatnich niż for
muła przyrostowa, ponieważ:

1. Zakładając, że przy ustanawia
niu wielkości parametrów („R” lub 
„U”) brane były pod uwagę w ujęciu 
czasowym optymalne wielkości 
kształtowania się wielkości produk
cji dodanej, to przy funkcjonowaniu 
formuły udziałowej jest większa 
pewność, że tak właśnie w ujęciu 
czasowym będzie kształtowała się 
wartość produkcji dodanej. Przy 
funkcjonowaniu formuły udziałowej 
opłacalne jest dla danej jednostki 
gospodarczej w zasadzie tylko przy
śpieszenie wzrostu wartości produk
cji dodanej. Natomiast przy funkcjo
nowaniu’ formuły przyrostowej mogą 
wystąpić przypadki opłacalności ce
lowego opóźniania wzrostu produk
cji.

2. W ujęciu makroekonomicznym 
można z dużym prawdopodobień
stwem wyliczyć, z jednej strony jak 
dotychczas kształtową! się udział 
funduszu płac w wartości produkcji 
dodanej w poszczególnych branżach 
wraz z trendem (i siłą spadku, a być 
może niekiedy wzrostu) tej ekono
micznej zależności, oraz z drugiej, 
na podstawie danych empirycznych 
charakteryzujących poszczególne 
branże w krajach przodujących 
można przewidywać jak będzie się 
kształtował ten udział w przyszłości 
(oczywiście biorąc pod uwagę aktual
ny stan technologii i organizacji wy
twarzania oraz przyszłościowy, wy
nikający między innymi z wielkości 
nakładów inwestycyjnych).

3. Wydaje się, że udziałową for
mulą zasilania funduszem płac 
można objąć wszystkie jednostki go
spodarcze (a nie tylko produkcyjne), 
co w dużym stopniu przyczyniłoby 
się do jednolitości i powszechności 
zasilania poszczególnych jednostek 
gospodarczych w odpowiednią wiel
kość' funduszu płac. Przy czym w 
jednostkach nieprodukcyjnych nie 
musi to być udział w produkcji do
danej np. w przedsiębiorstwach han
dlowych może to być udział w obro
cie, w budowlanych — w przerobie 
netto, itp.

4. Warto zwrócić uwagę również 
I na to (a może przede wszystkim 
na to), że formuła udziałowa jako

pewrićgo rodzaju pochodna funkcji 
czasu (a czas jest zjawiskiem bez
sprzecznie obiektywnym i musi być 
uwzględniany' przy konstrukcji me
chanizmów zasilających jednostki 
gospodarcze w fundusz płac) ma 
więcej elementów obiektywizmu niż 
formuła przyrostowa. Jest to tym 
bardziej istotne, że przy jej stosowa
niu wyeliminowane mogą być w du
żej mierze momenty przetargów przy 
ustanawianiu na odpowiedniej wy
sokości parametrów „R" lub „U” dla 
poszczególnych jednostek inicjują- 
jących. Jak powszechnie wiadomo, 
przy ustanawianiu wielkości para
metru „R” elementy przetargu wy
stępowały zarówno na szczeblu Ko
misja — jednostka inicjująca, jak 
i na szczeblu centrala jednostki ini
cjującej — podległe organizacje go
spodarcze, co więcej niejednokrotnie 
przetarg ten nie jest jeszcze jedno
znacznie rozstrzygnięty. Można na
wet zaryzykować ustanowienie jed
nakowej wielkości parametru „U" 
dla wszystkich odpowiednio dużych 
jednostek gospodarczych w kraju 
(nie tylko dla jednostek produkcyj
nych). Jest to szczególnie ponętna 
propozycja, ponieważ zawiera ona 
w sobie możliwości wyeliminowania 
korzyści wynikających z odpowied
nio dobrych „stosunków”- pomiędzy 
nadającym i otrzymującym parametr 
„R”. Ewentualne indywidualne 
i szczególne przypadki dużych od-~ 
chyleń wielkości dyspozycyjnego 
funduszu płac z wielkością obecnie - 
potrzebną do prawidłowej gospo
darki konkretnego przedsiębiorstwa 
mogą być rozwiązywane innymi in
strumentami ekonomicznymi.

CO JEST BARDZIEJ 
ZROZUMIAŁE

Możliwość zamieńnego stosowania 
formuły przyrostowej i formuły 
udziałowej nie wymaga konieczności 

•prowadzenia od początku szkolenia 
załóg pracowniczych w tych jedno
stkach inicjujących, w których for
muła przyrostowa już funkcjonuje. 
Należy się jednak ustosunkować do 
przejrzystości i jasności obu formuł, 
co nie jest obojętne z punktu widze
nia szeregowego pracownika. Otóż 
formułę przyrostową tłumaczyło się 
w sposób uproszczony, że za 1 
proc, wzrostu w stosunku do roku 
poprzedniego wartości produkcji 
uzyskuje się prawo do 0,6 proc, 
(przy R=0,6) funduszu płac więcej 
niż w roku poprzednim. Problem 
w tym, że szeregowy pracownik nie 
zawsze pamięta, ile wyprodukowała 
jego jednostka produkcji dodanej 
i ile wydatkowano funduszu płac 
w roku ubiegłym, nie mówiąc już 
o jego osobistym wkładzie w ten 

wzrost pródukcju Co .więcej, prowa
dzone w Instytucie finansów bada
nia na temat motywacyjnego dzia
łania systemu premiowania kadry 
kierowniczej z zysku (a jest to kon
strukcja o wiele prostsza) wykazały, 
że już na szczeblu mistrza brak jest 
pełnego zrozumienia i jasności wdra
żanego systemu. Tak że dyskusje na 
temat, w jaki sposób kolektyw pra
cowniczy niższego szczebla będzie 
przeliczał jedną formulę w drugą 
można sobie darować.

Natomiast w przypadku funkcjo
nowania formuły udziałowej można 
każdemu bezpośredniemu wykonaw
cy powiedzieć, że każda wykonana 
przez zakład lub przez niego złotów
ka produkcji dodanej upoważnia do 
określonej wielkości funduszu płac, 
w zależności od udziału tego fun
duszu w wartości produkcji dodanej, 
który z racji funkcjonowania formu
ły udziałowej będzie z roku na rok 
o pewien ułamek mniejszy, mimo 
stałego parametru „U”. Tak więc nie 
musi on wiedzieć, w jakim momencie 
zaczyna działać formuła przyrostowa, 
tzn. kiedy przekroczył on lub jego 
zakła^ wielkości bazowe i od jakiego 
momentu ma on prawo do zwiększe
nia własnego funduszu plac. Przy 
funkcjonowaniu formuły udziałowej 
wie on od samego początku, ile 
należy się mu funduszu płac za 
każdą wyprodukowaną wartość pro
dukcji dodanej, czego poprzedni 
dyskutanci nie wykazywali.

Patrząc z tego punktu widzenia, 
funkcjonowanie udziałowej formuły 
zasilania zawiera więcej (a nie 
mniej) informacji o możliwościach 
dysponowania funduszem płac i co 
ważniejsze informacje te są bardziej 
zrozumiałe dla przeciętnego wyko
nawcy. Jednakże z psychologiczno- 
-propagandowego punktu widzenia 
formuła przyrostowa jest bardziej 
bezpieczna dla załogi, ponieważ for
muła ta w pełnej rozciągłości 
akceptuje relacje w bazie i każdy 
wie o tym, że to, co dotychczas 
osiągnął, w przyszłości nie będzie mu 
odbierane. Natomiast przy funkcjo
nowaniu w czystej postaci formuły 
udziałowej wraz z upływem czasu 
warunki wygospodarowywania od
powiedniej wielkości funduszu płac 
stają się coraz bardziej obostrzone, 
co może być niezbyt przychylnie 
przyjęte przez niektóre załogi. Moż
na wprawdzie tłumaczyć to tym, że 
z jednej strony w przeszłości danego 
zakładu (tzn. na przestrzeni ostatnich 
Jat) takie właśnie relacje., zachodziły, 
czyli że udział funduszu płac w war
tości produkcji dodanej w określo
nym stopniu zmniejszał się wraz 
z upływem czasu oraz z drugiej stro
ny, że ogólnoświatowa (obiektywna) 
tendencja wykazuje również syste
matyczny spadek — jakkolwiek 
różny w różnych branżach i w róż
nych okresach — udziału funduszu 
płac w wartości produkcji dodanej. 
Udziałowa formuła zasilania fundu
szem płac jest jak gdyby pewną for
mą zbiorowego akordowego wyna
gradzania z. założeniem corocznego 
wzrostu wydajności pracy (mierzo
nej wydatkowaniem funduszu płac).

Są to tylko niektóre elementy 
przemawiające za tym, ażeby for
muła udziałowa stała się formułą 
powszechnie obowiązującą nie tylko 
w przedsiębiorstwach budowlano- 
-montażowych. Na tle tego co wyżej 
powiedziano rodzi się pytanie, dla
czego formuły tej dotychczas nie sto
sowano powszechnie. Biorąc chro
nologicznie, pierwszym powodem, 
jak się wydaje, był fakt, że idea 
parametrycznego zasilania jednostek 
gospodarczych w fundusz płac sfor
mułowana została po raz pierwszy 
właśnie w formule przyrostowej 
i siłą inercji stała się bardziej zro
zumiała, a tym samym bardziej pow
szechna4).

Drugi i chyba zasadniczy powód 
tkwi w słusznym przekonaniu, że 
bez dodatkowych instrumentów za
pewniających równowagę rynkową, 
swobodne działanie formuły udzia
łowej może równowagę tę poważnie 
zachwiać. Parametryczny charakter 
zasilania wielkich organizacji gospo
darczych w fundusz płac zawiera w 
sobie pewne ryzyko nadmiaru lub 
niedoboru funduszu płac, ryzyko to 
jest tym większe im mniejsza jest 
organizacja gospodarcza. Ryzyka 
tego, przy założeniu niezmiennych 
wielkości parametrów w długim 
okresie nie da się całkowicie wyeli-’ 
minować.

Pewnym złagodzeniem tego ryzy
ka, stosunkowo najbardziej skutecz
nym, powinna być instytucja opodat
kowania nadmiernego dopływu fun
duszu płac. Każda jednostka gospo
darcza jest tak żywym organizmem, 
że praktycznie nie da się jej zde
terminować — przy założeniu, że po
winna ona rozwijać się dynamicznie 
— nawet i przy pomocy 100 para

metrów zasilających ją w odpowied- , 
nie środki. Dlatego też wydaje się, 
że najwłaściwszym rozwiązaniem 
jest zagregowanie wszystkich czyn
ników determinujących wielkość 
funduszu płac w jeden parametr, 
a więc postulat nie „skąpego” a 
„obfitego” parametru jakim jest pa
rametr „U” z równoczesnym wpro
wadzeniem odpowiednio przemyśla
nego systemu opodatkowania nad
wyżek dyspozycyjnego funduszu 
płac. Trzeba przypomnieć, że ze 
wszystkich znanych instrumentów 
zapewniających równowagę rynkową 
od strony funduszu płac, jeszcze sto
sunkowo najmniej hamująco wpływa 
na motywacje umiejętne opodatko
wanie funduszu płac, funduszu za
chęt materialnych6).

Żeby nie było i tak już. na
warstwionych w tej dziedzinie dal
szych nieporozumień, należy jeszcze 
raz podkreślić, że formuły te są za
mienne przy znanej dynamice wzro
stu miernika z jakim są one związa
ne (a więc z produkcją dodaną) 
1 zbędne jest ich równoczesne wy
stępowanie. Podany przez H. Błasza
ka przykład z U większe od 1 oraz z 
O mniejsze od K i R mniejsze od 1 
tylko zagmatwał problem. Idąc kon
sekwentnie tym tokiem rozumowa
nia, należałoby wprowadzić wiele 
parametrów. Dziwne wydaje się 
stwierdzenie, że szeroki zakres zja
wisk tego typu, jak zmiana poziomu 
uzbrojenia technicznego, zmiana 
technologii wytwarzania, zmiana 
struktury sprzedaży, założenia poli
tyki płacowej powinny wyrazić tylko, 
za pomocą formuły udziałowej i to 
wyrażonej jednym parametrem, 
a nie tyloma ile jest tych czynników. 
Takie dzielenie włosa na czworo jest 
dobre, a być może nawet konieczne 
w stosunku do indywidualnych jed
nostek organizacyjnych wewnątrz 
jednostki inicjującej a nie na szcze
blu centralnym.

Słusznie natomiast został podnie
siony problem przez H. Błaszaka, że 
odchylenia od zakładanej dynamiki 
wzrostu wartości produkcji są po
wodowane różnymi czynnikami 
mniej lub bardziej zależnymi od 
działalności tych jednostek i w ra
mach tych odchyleń inaczej działa 
formuła przyrostowa i inaczej udzia
łowa. Jednakże dyskusyjnym jest 
czy odchylenia te powinny lub mogą 
być'regulowane w zakresie dopływu 

^f unduszu płać li tylko przez formułę 
udziałową i to zawartą w jednym 
parametrze. Jest tyle samo argumen
tów za co i przeciw regulowaniu 
tych odchyleń przez formułę przy
rostową, jeśli tylko parametru. „R” 
nie zamkniemy w przedziale od 
0 do 1.

Dlaczego nie poddać by pod dy
skusję, być może przesadnie uprosz
czonego, rozwiązania polegającego 
na tym, że przykładowo w następnej 
pięciolatce 1976 — 1980 obowiązują 
następujące parametry: dla budow
nictwa U = 0,98, dla przemysłu che
micznego U = 0,94, dla przemysłu 
maszynowego U = 0,95, itd. z równo
czesną wspólną tabelą opodatkowa
nia nadwyżek przyrostów dyspozy
cyjnego funduszu płac. Wielkość pa
rametrów podano bez większego ro
zeznania. Parametry te po prostu 
oznaczają obligatoryjnie nałożony 
obowiązek wzrostu wydajności pra
cy mierzonej funduszem płac w skali 
roku o 2, 6, 5 proc.

Rozwiązanie takie spowoduje: li
kwidacje przetargów o wielkość pa
rametrów, zapewni prawnie działa
nie tych parametrów w okresie co 
najmniej pięciu lat w niezmienionej 
wysokości, silną dynamikę wzrostu 
produkcji, powszechność jego stoso
wania, zrozumienie mechanizmu jego 
działania przez większość zaintereso
wanych oraz, że instytucja podatku 
ochroni przed zachwianiem równo
wagi rynkowej.

i) H. Błaszak: „Tak, ale o dwóch para
metrach" — „Z.G.” 19/73, „A jednak dwa 
parametry” — „Ż.G.” 25/73 oraz „Kie
runki modyfikacji formuły płacowej” — 
„Ż.G.” 42/74. Z treści tych publikacji 
można dostrzec, że autor proponował 
w początkowym okresie dwa parametry 
o charakterze przyrostowym „dwa R”, 
modyfikując je na dwa parametry, je
den o charakterze przyrostowym, drugi 
o charakterze udziałowym.

>) M. Mieszczankowski: „O współczyn
niku przyrostu funduszu płac” — „Z.G.” 
38/74.

■) T. Sawczuk: Przyrostowa i udziało
wa formuła zasilania funduszem płac — 
Instytut Finansów, grudzień, 1973 r. (ma
szynopis).

‘) Por.: B. Fick: Bezpośrednie czy po
średnie planowanie płac — „Ż.G.” 37/71 
oraz dyskusja „Za co 1 jak płacić?” — 
„Ż.G." 44/71.

’) Propozycje modyfikacji tabeli opo. 
datkowanla funduszy zachęt material
nych przedstawiłem w pracy: „Propozy
cje wzmocnienia zysku jako źródła za
chęt materialnych”. Instytut Finansów, 
wrzesień 1974 (maszynopis).
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KORESPONDENCJA WŁASNA Z WĘGIER

REFORMA 
W TERENIE
ERNEST SKALSKI

WĘGIERSKA reforma gospodar
cza — to temat opisywany w 
prasie polskiej dość często. 

Uwaga nasza jednak przeważnie 
koncentruje się na funkcjonowaniu 
przedsiębiorstwa, relacji bodźców 
ekonomicznych i działań adminis
tracyjnych, na polityce płac, han
dlu zagranicznym itp. Pomijaliśmy 
natomiast jak dotąd funkcjonowa
nie administracji i gospodarki tere
nowej.

Na Węgrzech zaś do funkcji tzw. 
terenu przywiązuje się bardzo powa
żne znaczenie.

— Interes gospodarki narodowej 
mówi dr Jozsef Varga, zastępca 
Przewodniczącego Urzędu d/s Rad 
Narodowych przy Radzie Ministrów 
— jest sumą interesów branżowych 
i terenowych. Oba te składniki mu
szą być w równouprawniony sposób 
uwzględnione, by kraj mógł osiągać 
stawiane przed sobą cele.

Funkcjonowanie, terenu (pod tym 
pojęciem rozumiemy zarówno admi
nistrację jak i gospodarkę terenową) 
oparte jest na następujących prze
słankach:

# duża samodzielność i aktywność 
terenowych organów władzy ludo
wej.

0 bezpośrednie zainteresowanie 
władz i ludności regionu wynikami 
jego gospodarczego rozwoju — mo
żność oddziaływania na ten rozwój;

• zachowanie kierującej i inte
grującej roli centralnych organów;

0 planowy rozwój wszystkich re
gionów prowadzący dó' wyrówna
nia różnic pomiędzy nimi.

Jak widać polityka terenowa musi 
w optymalny sposób łączyć w sobie 
elementy w najlepszym przypadku 
nie jednoznaczne. Wymaga id głębo
ko przemyślanego sposobu działania 
korygowanego na podstawie bieżą
cych doświadczeń. Z tym, że — jak 
oćenił to niedawno parlament — 
osiągnięty na dziś model żdał egza
min 1 na najbliższe lata zakłada się 
raczej jego stabilizację z możliwość 
cią niewielkich zmian, w kierunku 
dalszego usamodzielniania rad 1 ich 
organów. Tego rodzaju oczekiwania 
łączy się zę zjażdem .Partii,, który 
ma się odbyć na początku, przyszłe
go roku.

SAMORZĄD STOI 
KOMITATEM

Zanim pokażemy działanie — trze
ba powiedzieć parę słów o struktu
rze węgierskich rad narodowych. Po
mijamy ponad dwumiliphówy Buda
peszt, którego specyfika wymaga od
rębnych metod administrowania, na
wet przy zastosowaniu ogólnych za
łożeń. Dla reszty kraju, zamieszka
łej przez 8,5 miliona ludzi obowią
zuje system komitatowy.

Komitat, historyczny odpowiednik 
naszej kasztelanii porównuje się do 
województwa. Jednakże poza Buda
pesztem na Węgrzech jest dziewięt
naście komitatów, więc siłą rzeczy 
są one terytorialnie i pod 'wzglę
dem liczby ludności znacznie mniej
sze od naszych województw, a jed
nocześnie większe są od polskiego 
powiatu. Jest to zatem jednostka o 
skali wysuwanego u. nas kiedyś hi
potetycznie regionu ekonomiczno- 
administracyjnego, który1 miął stwa
rzać optymalne warunki dla zarzą
dzania gospodarką. Wydaje się, że 
na Węgrzech takie właśnie warunki 
są wykorzystywanena szczeblach 
komitatu.

i NRD, kraje o największym w 
RWPG, poza ZSRR, potencjale eko
nomicznym sąsiadują z Finlandią 
przez Bałtyk. Przy okazji warto 
przypomnieć, że Helsinki były jedy
ną stolicą Europy, która nawiązała 
stosunki dyplomatyczne jednocześnie 
z NRD i RFN.

Wygląda na to, że Finowie dopra
cowali się na przestrzeni ostatnich 
lat nowej specjalności narodowej. 
Nauczyli się trudnej sztuki pośred
niczenia w przerzucaniu pomostów 
zrozumienia pomiędzy dwoma, przez 
długi czas zwaśnionymi częściami 
naszego kontynentu. Toteż nie bę
dzie cienia przesady w twierdzeniu, 
że mały ten kraj stał się mecena
sem niemałej sprawy, sprawy odprę
żenia w Europie

- Ustawa z 1971 roku zlikwidowała 
powiaty jako jednostki samorządo
we. Obszary powiatów są obecnie ob
sługiwane przez terenowe placówki 
władz komitatówych, pełniące prze
ważnie funkcje administracyjne. 
Najniższą zaś jednostką władzy te
renowej są rady gminne lub miej
skie.

Aparat władzy terenowej nie wy
maga dokładniejszego przedstawia
nia — jest prawie taki sam jakim 
był nasz przed niedawną reformą 
administracyjną. A więc, wybierana 
przez ogół obywateli rada narodowa, 
która ze swego grona wyłania pre
zydium na czele z przewodniczącym 
oraz komisje. Prezydium wraz z pod
ległym mu aparatem 'stanowi organ 
wykonawczy rady; Ważną rolę w ka
żdym prezydium odgrywa jego sek
retarz, który nie pochodzi,z wyboru, 
lecz jest na czas nieokreślony miano
wany przez jednostkę nadrzędną.

Wizyta w prezydium miejskim czy 
gminnym nie pozwala jeszcze dos
trzec większych różnic w porówna
niu z polskim modelem, nawet jeśli 
chodzi o zasady funkcjonowania. I- 
nacżej nieco wygląda budżet, który 
przeznaczony jest jedynie na wydat
ki ' własne rady i jej aparatu oraz bie
żące utrzymanie wszystkich budże
towych placówek wraz z remontami 
generalnymi. Natomiast wszelkie in
westycje pokrywane są z odrębne- 
gó funduszu rozwoju. Przesunięcia 
między budżetem i. funduszem hą 
tym .szczeblu są bardzo ograniczone, 
przesunięcia wewnątrz tych pozycji z

działu do działu — również. Dopiero 
wewnątrz działu — jak np. ochrona 
zdrowia, kultura, gospodarka komu
nalna itp. — możliwość manewru 
jest większa.

Dochody własne na szczeblu gmin
nym i miejskim są nieliczne i nie
wielkie. Większość środków z wy
raźnym przeznaczeniem otrzymuje 
się z komitatu. Większe są możliwo
ści własne jeśli chodzi o wykonaw
stwo. Rada może powoływać własne 
przedsiębiorstwa, działające na zasa
dach rozrachunku, do wykonywa
nia określonych zadań, najczęściej 
komunalnych. Kłopot nieraz polega 
na tym, że przedsiębiorstwo takie, 
jak każde na Węgrzech obdarzone 
dużą samodzielnością, .często rozglą
da się za bardziej dochodową.,dzia
łalnością niż wykonywanie zadań 
stawianych mu przez jego radę. Wię
kszość prac na terenie miasta czy 
gminy wykonują jednak przeważnię 
przedsiębiorstwa komitatowe na je
go zlecenie.

W węgierskim dwuszczeblowym, a 
więc dość prostym schemacie władz 
terenowych nadrzędność komitatu 
polega nie tylko na tym, że jest on 
organem wyższym i nadzorującym. 
Na tym szczeblu zapadają podstawo
we decyzje dla terenu, tu koncentru
ją się uprawnienia dane przez usta
wy o radach jak i środki dawane z 
góry i wygospodarowywane w tere
nie.

— Komitat — mówią węgierscy 
działacze samosądowi — to akurat 
właściwa skala. Jest na tyle duży, 
że zapewnia właściwą koncentrację 
środków, a na tyle mały, że nie roz
tapiają się skutki podejmowanych na 
jego terenie działań.

WŁADZA I FORINTY

Teren ma trzy podstawowe kana
ły finansowania. Pierwszy, najmniej 
istotny, to wpływy własne rad naro
dowych. Na Węgrzech jest to poję
cie węższe niż u nas. Są to przeważ
nie opłaty od ludności, które prawie 
w całości wpływają od rad najniż
szego szczebla i tam też pozostają dla 
zasilania budżetu. Komitaty prawie 
z nich nie korzystają.

Drugie, najistotniejsze źródło to 
tak zwane dochody przekazywane, 
gromadzone głównie w komitatach. 
Nie należy ich bynajmniej rozumieć 
jako znanych. W .naszym systemie do
tacji. Dochody te z kolei składają się 
również z trzech części. ’

Podatek dochodowy od przed
siębiorstw. Każde przedsiębiorstwo 
i niezależnie od resortu, któremu 
podlega musi 6 procent zysku odpro
wadzać na potrzeby' komitatu, na 
którego terenie znajduje się.

• Opłata za środki trwałe, w wy
sokości od 1 do 6 procent. Wysokość 
tę W poszczególnych przypadkach u- 
stala państwo, w zależności od 
zmiennych okoliczności. Jednakże 
ustalenie takie obowiązuje przez pięć 
lat co pozwala na stabilizację planów 
i dochodów terenu.

• Zróżnicowany (jeśli chodzi o 
wysokość) podatek od funduszu płac 
na swoim terenie, niezależnie od te
go przez kogo są one płacone.

Te trzy komponenty dochodów 
przekazywanych sprawiają, że ko
mitat partycypuje w korzyściach z 
działalności inwestycyjnej i wszelkiej 
aktywności gospodarczej w sposób 
bezpośredni, będąc niejako na pro
cencie jednostek gospodarczych. 
Władze terenowe nie są już tak jak 
dawniej zależne od przyznawania 
im środków na inwestycje towarzy
szące, kiedy powstaje u nich inwes
tycja produkcyjna.Te środki są po
chodną działalności przemysłu i in
nych dziedzin gospodarki. A jedno
cześnie władze centralne, zachowując 
możność ustalania wysokości opro
centowania środków trwałych i fun
duszu płac, mają w swym ręku spra
wne narzędzie regulacyjne.

Jednakże jeszcze ważniejszym in
strumentem centrali jest trzecie 
źródło finansowania terenu, a mia
nowicie dotacje.

— Dotacje — zastrzega dr Varga 
— nie są bynajmniej środkiem wy
równawczym do budżetu, bo nie są 
pomyślane jako premia za niegospo
darność. Państwo przy ich pomocy 
zamierza wyrównywać historyczne 
zacofdnie niektórych terenów, nad
rabiać jakieś szczególne braki, re
kompensować brak inwestycji i 
wreszcie reagować na nieprzewidzia
ne okoliczności. Niedawno właśnie, 
musieliśmy dofinansować rady na 
terenach dotkniętych powodzią.

Dotacje są co prawda wliczane do 
budżetów i funduszów rozwoju, lecz 
nie celem uzupełnienia braków do 
ustalonej planem sumy wydatków 
komitatu,' a na ściśle określony przez 
dającego cel —' i tó jest surowo kon- 
trolowarie.- O zamknięcie budżetu 
komitat troszczy się sam. Celem ta
kim najczęściej jest budowa domów 
mieszkalnych, finansowana w ca

łym kraju przeważnie ze źródeł cen
tralnych.

Dotacje państwa wspierają raczej 
działalność inwestycyjną nie bieżącą. 
I dlatego budżety rad w 80 procen
tach są pokryte z dochodów włas
nych i przekazywanych, a fundusze 
rozwoju tylko w 30.

Poza tymi trzema podstawowymi 
źródłami finansowania, władze tere
nowe mogą także korzystać z kre
dytów bankowych, jeśli dojdą do 
wniosku, że jest to dla nich celowe.

POLE MANEWRU

To, jakie środki komitet przerobi 
sam, a jakie przekaże w dół gmi
nom i miastom zależy już od jego 
władz, gdyż — jak się rzekło — niż
szy szczebel samorządu jest przewa
żnie wykonawcą polityki gospodar
czej wyższego. Budżet i fundusz roz
woju na niższym szczeblu są zatwier
dzane i uzupełniane przez komitat, 
a plan gospodarczy jest częścią pla
nu komitatu. Ten zaś plan natomiast 
nie stanowi części Narodowego Pla
nu Gospodarczego, choć musi być z 
nim skorelowany.

Stopień korelacji różny jest w róż
nych dziedzinach. Plany terenowe 
powstają przy pomocy tzw. planu 
osadniczego, sięgającego roku 2000, 
a Ustalonego centralnie. Uzgodnienia 
centrali i terenu wymagają inwes
tycje kluczowe, przy czym zasadą 
jest, że im bardziej obiekt ten zwią
zany jest z zaopatrzeniem 1 obsługą 
własnego terenu, tym większy jest 
glos rady. Jej’ocenie podlega też ka
żda inwestycja z punktu widzenia o- 
chrony środowiska i polityki zatrud
nienia.

Aktywność gospodarcza terenu 
nie jest całkowicie uzależniona od 
inwestycji centralnych, gdyż miejs
cowe władze mogą powoływać 
przedsiębiorstwa terenowe. Jest ich 
w całym kraju około 700, prezentu
ją różne dziedziny działalności i re
gułą jest, że prosperują zupełnie do- I 
brze. I

Komitat, mając duże możliwości 
dysponowania posiadanymi (poza 
pochodzącymi z dotacji) środkami, 
ma jeszcze większą swobodę jeśli 
chodzi o sposób ich przerobu. Może 
powoływać własne służby i jednos
tki budżetowe, może zlecać wykona
nie zadań przedsiębiorstwom pań
stwowym, terenowym i spółdziel
niom. Na szczeblu komitatu nie prak
tykuje się przydzielania wykonaw
ców, które ma nieraz miejsce przy 
pracach na potrzeby gminy, a także 
i przy wielkich inwestycjach central
nych. Nie ma też, co z punktu wi
dzenia' inwestycji i remontów jest 
bardzo ważne, limitowana i przy
dzielania materiałów. Te się po pro
stu nabywa. Pewne przyhamowanie 
inwestycji w dwóch poprzednich la
tach stworzyło luzy zarówno jeśli 
chodzi o materiały jak i o możliwoś
ci wykonawców, a tegoroczne oży
wienie inwestycyjne — jak twier
dzą w urzędzie d/ś Rad'Narodowych 
nie spowodowało' kóttiplikaćji.

Manewr środkami w komitacie 
może być bardzo duży. Można je 
przesuwać z budżetu na fundusz roz
woju i odwrotnie. Można dosyć do
wolnie planować ich realizację w 
czasie. Można też dokonywać wymia
ny środków z jednostkami pozatere- 
nowymi, choć tu skala manewru jest 
nieco mniejsza. W bieżącej pięciolat
ce rady narodowe przekazały nieza
leżnym od siebie jednostkom gospo
darki, głównie, zakładom przemysło
wym około 6 miliardów forintów na 
cele budowlane. Z kolei, zakłady te 
partycypują sumą 8 miliardów fo
rintów w działalności socjalnej 
władz terenowych. Odbywa się to 
bez żadnego ustalonego centralnie 
planu, na podstawie swobodnych 
umów rad zakładowych.

Jednakże przy całej tej swobodzie 
manewrów państwo zachowuje so
bie możność wpływania na sposób 
wykorzystania środków, na ogół nie 
drogą administracyjnych poleceń — 
choć i te się nieraz stosuje — lecz 
posunięć finansowych. Dość pow
szechnym zjawiskiem bywa czasami 
pewien przerost inwestycji w terenie 
kosztem należytego utrzymania po
siadanych obiektów. W tych przy
padkach włącza się swojego rodzaju 
podatek od inwestycji, który potrafi 
czasem dojść,sdo wysokości 20 pro
cent inwestowanych sum i zazwyczaj 
wywołuje pożądany skutek.

Hi
Reforma gospodarcza w terenie 

. nie dała, bo i nie mogła dać, tak 
szybko przeliczalnych skutków, jak 
w przemyśle, rolnictwie, handlu, us
ługach, gdzie wyniki można ocenić 
już w skali jednego roku. Co prawda 
przedsiębiorstwa terenowe mają co 
najmniej tak samo dobre wyniki jak 
inne dziedziny — w zakładach tych 
obowiązują te same regulatory — ale 
z punktu widzenia terenu jest to do
piero środek służący zaspokojeniu je- 
go potrzeb. A zaspokojenie to ocenić 
można głównie na podstawie rozwo
ju i stanu infrastruktury.

W tej dziedzinie zdecydowana po
prawa wymaga czasu. Nie było go je
szcze zbyt wiele, lecz nawet wstęp
ne wyniki ocenia się jako zachęca
jące. Zaczął się ruch w terenie. Ini
cjatywa przestała być aktem dobrej 
woli działaczy, a stała się codzienną 
koniecznością. Skończyło się obser-' 
wowane dawniejszymi laty wyciska
nie środków z budapeszteńskich u- 
rzędów. Państwo pomaga, owszem, 
ale tym, którzy sami również stara
ją się sobie pomóc.

MAŁY MECENAS 
DUŻEJ SPRAWY ss
JEŚLI kraj liczy niespełna 5 mi

lionów mieszkańców, i ani nie 
stoi na złocie, ani nie tryska naf

tą — to trudno oczekiwać, aby peł
nił rolę międzynarodowej potęgi. 
Państwo tak małe jak Finlandia na 
pewno obrazu świata zmienić nie jest 
w stanie. Może natomiast sprzyjać 
tym pozytywnym tendencjom, jakie 
się ostatnimi czasy na międzynaro
dowej arenie pojawiły. .

Niewiele jest dziś krajów, które 
prowadzą w sposób równie co Fin
landia konsekwentny politykę poko
jowej współpracy z państwami o od
miennych ustrojach społeczno-go
spodarczych. Początki tej polityki 
datują się od pierwszych lat po II 
wojnie światowej, a jej dewiza 
brzmi: neutralność i bezpieczeństwo 
kraju przez unikanie udziału w grze 
interesów wielkich mocarstw, oraz 
w konfliktach międzynarodowych. 
Jest to jednakże polityka neutralno
ści aktywnej, bowiem neutralność, 
co często Finowie podkreślają, nie 
musi oznaczać bierności.

Dowodów swej aktywności dostar
cza ten mały kraj raz po raz, a Hel
sinki stały się symbolem europej
skich poszukiwań możliwości poko
jowego współżycia. „Kraj tysiąca je
zior” stanowi obecnie przykład dzia
łania na rzecz odprężenia i usuwania 
sztucznych barier stworzonych na 
naszym kontynencie. Dotyczy to w 
znacznej, a właściwie w przeważają
cej mierze sfery gospodarki. Finlan
dia jest pierwszym i jak dotąd jedy
nym państwem, które podpisało 
umowy zarówno z EWG, jak i z 
RWPG. Już choćby ten fakt pozwala 
przypiąć Finom etykietkę pionierów.

W POSZUKIWANIU 
WOLNEGO HANDLU

Z wymiany z zagranicą żyje bez
pośrednio bądź pośrednio co czwar
ty Fin. Wystarczy spojrzeć na geo
graficzną strukturę handlu, aby zro
zumieć, że kraj ten musiał znaleźć 
sobie jakąś formułę zbliżenia ze 
Wspólnym Rynkiem. Stało się to cał
kiem oczywiste po przystąpieniu do 
EWG W. Brytanii, Danii i Irlandii 
oraz podpisaniu układów o wolnym 
handlu między Wspólnym Rynkiem 
a Austrią, Portugalią, Szwajcarią 
oraz Islandią, a więc tymi krajami 
członkowskimi EFTA, których akces 
do EWG nie interesował. Wszystko 
to razem oznaczało, że z Brukselą w 
ten czy inny sposób związali się 
wszyscy, z wyjątkiem Szwecji 
i Związku Radzieckiego, najpoważ
niejsi partnerzy handlowi Finlandii. 
Łączny udział krajów EWG i EFTA 
w firibkiej wymianie towarowej prze
kracza obecnie 70 proc.

W negocjacjach ze Wspólnym Ryn
kiem Helsinki z góry postawiły 
sprawę jasno. Nie było mowy ani 
o członkostwie, ani o stowarzysze
niu, ani też o jakimkolwiek udziale 
w organach Wspólnoty. Cały interes 
zawężono do kwestii handlu. Cho
dziło po prostu o to, aby rozwój sy
tuacji w zachodniej Europie, nowy 
kształt powiązań i barier nie ude
rzył zbyt dotkliwie fińskiej gospo
darki, aby zapewnić krajowi godzi
we warunki dostępu na te rynki, na 
których był tradycyjnie obecny, do 
których wymagań i potrzeb przez la
ta się dostosowywał.

Finowie nieraz podkreślali, wpierw 
jako uczestnik poczętego, ale nie 
narodzonego . NORDEK-u (ugru
powania integracyjnego krajów 
skandynawskich), a później jako 
członek stowarzyszony EFTA, że nie 
wykluczają swego uczestnictwa w 
procesach integracji gospodarczej, 
jeśli tylko pozostają one w zgodzie 
z istotą neutralności. Rzecz jednak 
w tym, co bez kłopotów i dogłębnych 
analiz można było stwierdzić, że ści
ślejsze powiązanie z EWG oznacza
łoby konieczność rezygnacji z pełnej 
autonomii w kształtowaniu stosun
ków z zagranicą. Mogłoby np. po
ciągnąć konieczność harmonizacji ze
wnętrznej taryfy celnej wobec kra
jów trzecich, a to kłóciłoby się moc
no z koncepcją neutralności.

Dlatego w bólach zrodzony, rok te
mu podpisany, od początku 1974 ro
ku obowiązujący układ ze Wspól
nym Rynkiem jest właściwie umową 
o wolnym handlu towarami przemy
słowymi. W tym celu, stopniowo, w 
pięciu etapach w handlu Finlandia — 
EWG, obniżane będą aż do całkowi
tej eliminacji opłaty celne. W przy
padku większości towarów cła mają 
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być zniesione do lipca 1977 roku. 
Większości, a nie wszystkich towa
rów, jako że obie strony uznały nie
które gałęzie produkcji za „szczegól
nie wrażliwe” i ustaliły dłuższy czas 
ich adaptacji do nowych warunków 
rynkowych. W takich przj'padkach 
Wspólnemu Rynkowi pozostawiono 
od 7 do 11 lat, zaś Finlandii od 8 
do 12 lat. I tak np. EWG zniesie cła 
na import fińskiego papieru i pro
duktów pokrewnych dopiero w 1984 
roku. Finlandia zaś 12 lat ociągać 
się będzie z zapewnieniem bezcłowe
go dostępu na swój rynek takich to
warów rodem ze Wspólnoty jak wy
roby plastykowe, guma i produkty 
skórzane, tekstylia, odzież i obuwie, 
materiały budowlane, sporo wyro
bów chemii i elektroniki. Różni się 
ten układ od zawartych przez inne 
kraje EFTA także tym, że przewi
duje krótszy, bo trzymiesięczny, a 
nie roczny okres wypowiedzenia.

WIELKI SĄSIAD
Na fińskich samochodach opusz

czających kraj rodzinny widnieje, 
odpowiadający naszemu PL, znak 
rejestracyjny SF. Oznacza to Suomi 
— Finland. Są jednak tacy, którzy 
tłumaczą ten skrót jako Soviet Fin
land, a więc Radziecka Finlandia. 
To ci, którym nie podoba się sama 
idea przyjaznego sąsiedztwa ze 
Związkiem Radzieckim, którzy uwa
żają, że godzi ona w fińską nieza
leżność i neutralność.

Długoletni prezydent i twórca fiń
skiej koncepcji neutralności, Juho 
Paasikivi, głosił pogląd, że Finlandia 
nie może budować swej niezależno
ści na wrogości wobec Związku Ra
dzieckiego. Myśl ta znalazła wyraz 
w podpisanym w 1948 roku radziec- 
ko-fińskim układzie o przyjaźni, 
współpracy i pomocy wzajemnej. 
Kontynuatorem idei Paasikivo oka
zał się Urho Kekkonen, który od 1956 
roku sprawuje urząd prezydenta. Ka
dencja Kekkonena upływała w bie
żącym roku. Rok ubiegły, okres na
miętnych sporów wewnętrznych do
tyczących w głównej mierze stosun
ku do EWG, przekonał większość 
Finów co do tego, że nie jest to naj
lepszy czas do zmiany głowy pań
stwa. W takiej sytuacji szczególnie 
partie lewicy i centrum, pragnące 
kontynuacji polityki neutralności 
i przyjaźni z ZSRR, dążyły do prze
dłużenia kadencji Kekkonena. W sty
czniu 1974 roku parlament wymaga
ną większością 5/6 głosów uchwalił 
specjalną ustawę w tej sprawie. 
Mandat Kekkonena trwać będzie do 
1 marca 1978 roku.

Międźybóntyjtfe' waśnie zeszły'ha 
plan dalszy, gdyż realizm i szeroko 
pojmowane Interesy państwa naka
zywały Finlandii współpracę z wiel
kim sąsiadem.

Związek Radziecki należy dziś do 
grupy czterech głównych partnerów 
handlowych Finlandii. Pozostali 
trzej to Wielka Brytania, Szwecja 
i Republika Federalna Niemiec. 
Obecnie największym partnerem jest 
Szwecja (17,6 proc, obrotów w 1973 
roku), ZSRR z 11,8 proc, zajmował 
na tej liście w ubiegłym roku czwar
te miejsce.

W ostatnim okresie Finlandia 
i Związek Radziecki skoncentrowały 
swą uwagę na możliwości wspólnego 
inwestowania i okazało się, że takich 
możliwości jest sporo. To co już zro
biono, a także przymiarki na przy
szłość świadczą o tym, że za kilka 
lat Związek Radziecki stać się może 
Finlandii partnerem Nr 1. Szczegól
ne znaczenie dla Finów mają ra
dzieckie dostawy surowców energe
tycznych. Radziecka ropa i produk
ty naftowe pokrywają 2/3 dotychcza
sowych fińskich potrzeb.

W 1971 roku podpisano porozu
mienie o budowie gazociągu i dosta
wach gazu ziemnego do Finlandii. 
Sama koncepcja części fińskiej fi- 
nansjery nie przypadła do gustu. 
Uważali, że radziecki gaz zbytnio 
uzależni kraj od sąsiada. Negocjacje 
ciągnęły się ponad dwa lata. Od paru 
miesięcy gaz już płynie. W tym ro
ku dostawy wyniosą pół miliarda 
metrów sześciennych. Będą stopnio
wo rosnąć, aby w 1979 roku osiąg
nąć 1,4 mid m’, łącznie w latach 
1974—1983 wyniosą 26 mid m’. Dziś, 
jak się nietrudno domyślić, wszyst
kim nagle całe to przedsięwzięcie za
częło się bardzo podobać. Krytykuje 
się władze za późne podjęcie decyzji 
o budowie gazociągu i za to, że nie 
kupiono więcej gazu.

Związek Radziecki uczestniczy w 
budowie w północnej Finlandii kom
binatu hutniczego „Rautaruukki . 
W 1973 roku osiągnięto porozumienie 
o udziale Finów w eksploatacji złóż 
rudy żelaza w miejscowości Kosta- 
muksza, w radzieckiej Karelii, 32 km 
od granicy fińskiej. Tamtejsze zaso
by ocenia się na 1,2 mid ton, łatwo 
sie do nich dostać, a wystarczy ich 
na 70 lat. Powstanie tam, kombinat 
wydobycia i przerobu, który na po
czątku" lat osiemdziesiątych' będzie 
produkować 8 min ton koncentratów. 
Łączny koszt tej inwestycji wynie
sie ok. ćwierć miliarda dolarów, 
wkład fiński — 40 min doi. Trzy do 
czterech tysięcy Finów z terenów 
przygranicznych, gdzie istnieje nad
miar silv roboczej, tworzyć będzie 
infrastrukturę 35-tysięcznego miasta 
z całym zapleczem usługowo-socjal- 
nym, dostarczą również część ma
szyn i urządzeń. Spłata fińskiego 
udziału nastąpi rh. in. w drodze do
staw przez 10 lat począwszy od 1978 
roku koncentratów z Kostamukszy 
dla huty „Rautaruukki”. Niedawno 
Finlandia przystąpiła do realizacji 
największej transakcji w swej histo
rii — wartości prawie 300 min doi. 
Jest nią udział w rozbudowie i mo
dernizacji wielkiego kombinatu mie- 
dziowo-niklowego w Norylsku, u uj
ścia Jeniseju. Są to często przez obie 
strony przytaczane przykłady wza
jemnie korzystnej współpracy wy
kraczającej poza ramy tradycyjnej 
wymiany handlowej.

DOBRA WOLA
Była już mowa o stosunkach z 

EWG i ze Związkiem Radzieckim. 
Ani krzty detali nie doczekała się 
natomiast w niniejszym artykule 
sprawa wspomnianego na wstępie 
porozumienia z Radą Wzajemnej Po
mocy Gospodarczej. Nie jest to dzie
łem przypadku. Podpisane bowiem w 
maju ubiegłego roku porozumienie 
o współpracy pomiędzy Finlandią a 
RWPG posiada formułę bardzo ogól
ną, nie wchodzi w szczegóły, nie pre
cyzuje form współdziałania, pozosta
wiając te kwestie Wspólnej Komi
sji. Rok temu podjęła ona decy
zję utworzenia grup roboczych, któ
rych zadaniem byłoby zbadanie 
perspektyw współpracy w handlu za
granicznym, produkcji maszyn i urzą
dzeń, w przemyśle chemicznym, 

.transporcie oraz możliwości współ
działania naukowo-technicznego.

Jak dotychczas stosunki gospodar
cze Finlandii z RWPG nie osiągnęły 
fascynującego kształtu. Udział kra
jów RWPG w fińskiej wymianie 
handlowej, waha się od 15 do 20 proc, 
w zależności od roku. Działacze go
spodarczy Helsinek niejednokrotnie 
mówili o tym, że wysokość tego 
udziału zależy również od sytuacji 
koniunkturalnej na Zachodzie. Ro
śnie w okresie osłabionej aktywno
ści, obniża się w czasie boomu. Stąd 
wniosek, że handel z krajami so
cjalistycznymi może spełniać funkcję 
czynnika łagodzącego wahania ko
niunktury.

Wszystko jednak co dotychczas 
powiedziano o stosunkach z RWPG 
odnosi się właściwie do Związku Ra
dzieckiego. Na pozostałe bowiem 
kraje socjalistycznej Wspólnoty ra
zem wzięte przypada ok. 3,5 proc, 
całości fińskiej wymiany towarowej 
z zagranicą, to znaczy mniej aniżeli 
na liczącą 5 min ludzi Danię. Swiąd- 
czy to z jednej strony o tym, jak 
skromny jest to dziś handel, z dru
giej zaś uzmysławia rozpiętość mię
dzy stanem obecnym a możliwościa
mi wynikającymi choćby z siły go
spodarczej krajów socjalistycznych. 
Nie bez znaczenia jest to, że Polska
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F
inlandia nie należy do naszych 

największych partnerów han
dlowych. Ale mimo to przywią

zujemy dużą wagę do współpracy 

gospodarczej z tym krajem, gdyż z 
wielu względów może być ona dla 

obu stron bardzo korzystna.

KRAJ I GOSPODARKA
Finlandia ma obszar nieco większy 

od Polski, ale kilkakrotnie mniej
szą liczbę ludności (w 1973 r. 4,6 

min osób). Przy tym znaczna wię
kszość mieszkańców żyje w połud
niowo-zachodniej części kraju, gdzie 

też znajdują się główne miasta: Hel
sinki (0,5 min mieszkańców), Tampe
re, Turku i Lahti (po ok. 0,1 min 

mieszk) Natomiast najrzadziej za
ludniona jest leżąca za kołem pod

biegunowym Laponia (1/4 powierz

chni kraju).
Dla gospodarki szczególne znacze

nie ma fakt, że Finlandia — to naj
bardziej zalesiony kraj w Europie. 

Stąd też główną dziedziną przemy
słu jest tu przemysł drzewny i pa

pierniczy, dający ok. 1/4 całej pro
dukcji przemysłu. Transport drewna 
do obwodów przemysłowych i do 

portów odbywa się głównie droga

mi wodnymi, przez połączone ze so
bą systemy jezior (których jest tu 

ponad 60 tysięcy).

Bogactwem naturalnym Finlandii 

są też rudy metali, a zwłaszcza mie

dzi (które jednak zawierają znaczne 
domieszki) i żelaza, a ponadto in
nych szlachetnych metali. Stąd waż
ną dziedziną fińskiej gospodarki jest 
również eksploatacja tych złóż i hut

nictwo metali oraz przemysł metalo

wy i maszynowy. Szczególne zna
czenie mają tu fabryki maszyn dla 

przemysłu drzewnego i celulozowó- 
-papierniczego oraz stocznie, fabryki 

dźwigów portowych i innych mor
skich oraz portowych urządzeń 

transportowo-przeładunkowych.

Charakterystyczną cechą fińskiej 
gospodarki jest przy tym fakt, że 

choć nigdy nie przeprowadzono tu 
powszechnej nacjonalizacji, to jed

nak energetyka i górnictwo znajdu
ją się w rękach państwa i władz 

komunalnych, a w metalurgii i prze
myśle maszynowym sektor uspołecz
niony ma dużą przewagę nad pry
watnym. Dużą rolę w gospodarce 

fińskiej odgrywają państwowe kon
cerny, takie jak Outokumpu Oy (gór

nictwo i hutnictwo metali koloro
wych), Rautaruukki Oy (stal i wy

roby walcowane), Valmet Oy (ma
szyny papiernicze, statki, konstruk

cje przemysłowe). Neste Oy. (petro
chemia) i inne. W ub. roku przed
siębiorstwa państwowe wytworzyły 
ponad 20 proc. całej produkcji 

przemysłowej kraju i udział ten sta

le rośnie.

ROZWÓJ HANDLU 
ZAGRANICZNEGO

Wysoka dynamika inwestycji w 

sektorze państwowym wpływa na 
szybką modernizację struktury go

spodarczej Finlandii, a zwłaszcza na 
modernizację eksportu. Bowiem 
jeszcze w latach przedwojennych aż 
80 proc, wartości eksportu dawał 

wywóz drewna, który obecnie ogra
niczono do minimum, gdyż eksportu
je się głównie celulozę i papier 

(przy czym z roku na rok maleje 
udział celulozy na rzecz papieru). 
I rośnie eksport wyrobów przemy
słu maszynowego: maszyn i komplet

nych zakładów celulozowo-papierni
czych oraz statków, urządzeń stocz

niowych i portowych. Dzięki rozbu
dowie państwowego górnictwa i hut
nictwa Finlandia stała się też jed

nym z czołowych w świecie dostaw
ców niektórych metali kolorowych 

(np. wanadu i kobaltu).

Rozwojowi sektora państwowego 

i w ogóle gospodarki fińskiej sprzy
ja realistyczna polityka- obecnego 
koalicyjnego rządu, kierowanego 
przez premiera reprezentującego 
partię socjaldemokratyczną. Rząd 
ten, najtrwalszy w powojennej hi
storii Finlandii, dał wiele przykła

dów skutecznego działania w inte
resie ogólnonarodowym. Szczegól

nym tego przejawem było rozwija
nie stosunków gospodarczych z kra

jami socjalistycznymi (bliżej piszemy 

o tym obok).
Handel z krajami socjalistyczny

mi ma dla Finlandii duże znaczenie 
m. in. dlatego, że kraje te są dostaw
cą surowców paliwowo-energetycz
nych (których Finlandia niemal zu

pełnie nie posiada), a zarazem głów
nym odbiorcą maszyn i urządzeń 

(na których w coraz większym stop
niu opiera się eksport Finlandii). 

Przy czym. socjalistyczni .partnerzy 
gwarantują Finlandii stałe i długo

falowe zaopatrzenie w paliwa i zbyt 

maszyn.
Stąd też Finlandia jest zaintere

sowana dalszym rozwojem wymiany 
m. in. z Polską. Równocześnie my 
też chcemy intensyfikować współ
pracę gospodarczą z tym krajem u- 

ważając. że może to obu stronom 
przynosić korzyści, które dotychczas 
wykorzystywano w zbyt małym 

stopniu.

CO IMPORTUJEMY 
Z FINLANDII

W całym naszym imporcie z Fin
landii, wynoszącym w ub. roku 103 
min złd, najwięcej ważył zakup wy
robów przemysłu drzewno-papierni- 
czego za 39 min złd. Składał się na 

to przywóz płyt wiórkowych i skle

jek (Finlandia jest ich naszym trze
cim dostawcą po ZSRR i Austrii), ce

lulozy siarczanowej papierniczej 
(trzeci dostawca po ZSRR i Szwe
cji) i przede wszystkim papier 
(czwarty dostawca po ZSRR, Austrii 

i Szwecji).

Trzeba tu jednak zaznaczyć, że 
jeszcze w latach sześćdziesiątych 

Finlandia była naszym zdecydowa
nie największym dostawcą celulozy 
i papieru, ale potem, gdy w świe
cie notowano nadwyżki tych produk
tów, nasi importerzy przerzucili się 
na dostawców, którzy najbardziej 
obniżyli ceny. Dopiero ostatnio, gdy 
na świecie sytuacja odwróciła się 

1 doszło do deficytu papieru — zno

wu wracamy do dostawców fińskich, 
ale jeszcze w ub. roku zwiększony 
import celulozy z Finlandii był w 
tonach siedmiokrotnie mniejszy niż 
w 1970 r. (co częściowo tłumaczy się 
jednak ograniczeniem fińskiego eks
portu celulozy na rzecz papieru), a 
import papieru — dwukrotnie mniej
szy. Dalsze zwiększenie tego importu 
z Finlandii zależy m. in. od warun
ków cenowych.

Drugą dużą i szybko rosnącą ostat

nio dziedziną naszego importu z Fin

landii są zakupy maszyn i urzą

dzeń — w ub. r. za 33 min złd. Oko

ło połowy wartości tego importu sta

nowił statek-drobnicowiec, a ponad

to kupiliśmy w Finlandii maszyny 

i urządzenia dla przemysłu celulo

zowo-papierniczego (trzeci dostaw

ca po RFN i Austrii), a także różne 

suwnice, żurawie i dźwigi dla na

szych stoczni i portów.

Finlandia w niektórych przemy
słach (a zwłaszcza w drzewno-pa- 
pierniczym, urządzeń stoczni owo- 
-portowych i w miedziowym) repre
zentuje stosunkowo wysoki poziom 
i mogłaby być dla nas źródłem za

kupu nowoczesnych urządzeń na 
znacznie wyższą niż dotychczas ska
lę, gdyby oferty fińskie opierały się 
o ceny bardziej konkurencyjne w 
stosunku do ofert innych dostaw
ców (u których ostatnio kupowali
śmy tańsze urządzenia dla przemy
słu- drzewno-papierniczego). Jest to 
istotny problem wymagający obu

stronnego przedyskutowania.

Przykładem przełamywania tych 

trudności był m. in. nasz ostatni za
kup patentu i urządzeń do wytopu 
miedzi firmy Outokumpu Oy, która 

opracowała w tej dziedzinie bardzo 
efektywną techonologię. Takich za
kupów jest jednak jeszcze niewiele. 
I w rezultacie dogodne kredyty przy

znane nam przez rząd fiński na za
kupy w Finlandii głównie wyrobów 

Inwestycyjnych (co jest formą pro
mocji takiego eksportu), są jak do

tychczas tylko w niewielkim stopniu 

wykorzystane.

Na pozostały Import z Finlandii 

złożył się w ub. roku przywóz wy
robów przemysłu chemicznego (za 
14 min złd głównie kleje, włókna ce

lulozowe i artykuły z tworzyw 
sztucznych), mineralnego (za 8 min 
złd, głównie cement i klinkier ce
mentowy), spożywczego (za 4 min 
złd) i szereg innych, mniejszych już 

pozycji.

A CO TAM 
EKSPORTUJEMY

Finlandia pozbawiona własnych 
zasobów paliw jest dla nas przede 
wszystkim dużym odbiorcą węgla 

kamiennego: w ub. r. na cały eks
port do tego kraju wynoszący 170 
min złd eksport węgla dał blisko 
96 min (blisko 2,6 min ton). Fin
landia jest tu naszym szóstym od

biorcą (po ZSRR, NRD, Włoszech, 

Danii i Czechosłowacji), przy czym 
jest to nasz tradycyjny odbiorca od 

wielu już lat (jeszcze w r. 1960, gdy 
eksport db innych krajów był mniej

szy, Finlandia była drugim po ZSRR 

odbiorcą naszego węgla).

Obecnie, wobec narastających w 

świecie trudności paliwowych, Fin

landia chce stale zwiększać zakupy 

węgla w Polsce — i to zwiększać je 

bardzo szybko. Jednak wymaga 

to od nas spornych nakładów 

na bardzo kapitałochłonne inwestycje 

górnicze — uważamy za pożądany 

jakiś pośredni udział w tych nakła

dach ze strony fińskiej.

Z potrzebami energetycznymi Fin
landii wiąże się też druga główna 

dziedzina naszego eksportu do tego 
kraju — eksport maszyn i urządzeń, 

który w ub. roku wyniósł 23 min 

złd — bowiem chodzi tu prze
de wszystkim o sprzedaż urzą
dzeń dla energetyki. Przy czym eks
port ten będzie się szybko rozwijał, 

zawarto już kontrakty na dostawy 
w latach 1974—77 do Finlandii pod
stawowych urządzeń (kotły i tur
bozespoły) dla 5 elektrociepłowni o 
mocy 385 MW (za ponad 44 min 
złd); jedna z tych elektrociepłowni 
ma skontruowany przez polskich in
żynierów kocioł przystosowany do 
opalania olejem oraz jedynym fiń
skim paliwem — torfem. Inne waż
niejsze pozycje zeszłorocznego eks

portu naszego przemysłu elektroma

szynowego do Finlandii — to wy
posażenie statków, samochody oso
bowe (1,1 tys.) i rowery (12 tys.). 
Aktywizacji eksportu naszych samo
chodów i rowerów a także różnych 
aparatów i urządzeń ma służyć roz
poczynająca właśnie swą działalność 
polskp-fińska spółka promocyjno- 
-handiowa Polmot Oy.

A wśród pozostałych dziedzin wy
wozu do Finlandii warto jeszcze 
wspomnieć O eksporcie wyrobów 
przemysłu spożywczego (za 16 min 
złd, głównie kazeina, ponadto cu
kier, melasa, wyroby spirytusowe, 
owoce mrożone), chemikalia (za 10 
min złd: sól, soda, chlorek wapnio

wy. barwniki, farmaceutyki) i wy
roby przemysłu lekkiego (za 7 min 
złd. głównie artykuły tekstylne oraz 
obuwie i galanteria skórzana). Eks
port wyrobów przemysłu lekkiego 
do Finlandii jest jednak utrudniony 
na skutek stosowanych tam limitów 

i barier celnych chroniących pro

dukcję krajową.

DYNAMIKA 
I STRUKTURA OBROTÓW

Mimo swoistego uzupełniania 

się gospodarki Polski i Finlandii pod 

niektórymi względami — wzajemne 
obroty na skutek zasygnalizowanych 
tu trudności rozwijały się stosunko
wo wolno, a w niektórych okre
sach nawet malały. W rezultacie 
nasz import z Finlandii i eksport 

do tego kraju kształtował się na

stępująco (w min złd):

Rok Import Eksport

1850 42,9 80,4
1960 70,8 82,5
1970 124,6 141,0
1971 89,1 191,1
197? 96,4 156,3
1973 103,2 176,0

Stąd też udział Finlandii w całym 

naszym eksporcie zmalał z 1,2 proc, 
w r. 1960 do 0,9 proc, w r. 1970 
i 0,4 proc, w r. 1973, zaś jej udział 

w naszym eksporcie zmniejszył się 
w tych samych latach z 1,6 do 1,0 
i 0,8 — proc. Sytuacji tej w zasadzie 

nie zmieni fakt, iż w roku bieżącym 
nasz eksport do Finlandii wzrośnie 
prawdopodobnie o ponad 30 proc., 

a import o ok. 15 proc.

Wydaje się, że jedną z istotnych 

przyczyn tej stosunkowo niewielkiej 

dynamiki obrotów jest obok wspom
nianych już perturbacji cenowych 
znaczna przewaga surowców i pa

liw w strukturze tych obrotów: w 

ub. roku w imporcie z Finlandii 
stanowiły one 68 proc, (gdy w ca
łym naszym imporcie — 23 proc.), 
zaś w naszym eksporcie do tego 
kraju aż 75 proc, (gdy w całym eks
porcie — 22 proc.). A wiadomo, że 

we współczesnym świecie obroty su
rowcami rosną stosunkowo wolno, 
najszybciej zaś rozwija się między

narodowy podział w sferze maszyn 
i urządzeń. Ich udział w naszym im
porcie Finlandią wynipsł .jednak.. 

28; proci fgdy w całym imporcie 41 
pfoc.)ć a w^aszym-;eksporcie--do tego- 

kraju tylko 10 proc, (gdy w całym 

eksporcie 39 proc.).

Tak więc handel polsko-fiński 
wciąż jeszcze w zbyt dużym stopniu 
ma charakter tradycyjnej wymiany 
nadwyżek surowców, a w zbyt ma

łym stopniu wynika on z nowocze
snego podziału pracy między gospo
darkami wyspecjalizowanymi w naj

bardziej dla siebie efektywnych dzie
dzinach przetwórstwa. Niewątpliwie 
należy tedy dążyć do unowocześnie

nia struktury tych obrotów, a tym 
samym i do większego ich zdynami

zowania.

ZALĄŻKI KOOPERACJI
Szczególnie efektywrią formą 

wprowadzania nowoczesnego podzia

łu pracy, sprzyjającego szybszemu 
postępowi technicznemu i wzajem

nemu „dopasowywaniu” się partne
rów jest kooperacja produkcyjna. 
Taką kooperację chcemy rozwijać 
również z Finlandią. Na razie jednak 

stworzono zaledwie jej zalążki i to 
w niektórych tylko dziedzinach.

Tak np. nasz przemysł kooperuje 
już ze stoczniami fińskimi, budują
cymi statki dla Związku Radzieckie
go. Stoczniom tym dostarczamy m. in. 

kotły parowe i turbozespoły, pomo
sty rufowe itp. — a wartość tych 

dostaw w ostatnich 2 latach wynio
sła ok. 7 min złd. Zawarto już rów
nież porozumienie na „poddostawy” 

niektórych elementów do kupowa

nej przez nas w Finlandii celulo-

zowni Świecie II (ale pytanie, czy 

można to nazwać kooperacją).

Wszystko to jednak jeszcze nie
wiele stanowi 1 warto chyba szukać 

możliwości kooperacji również w ta
kich dziedzinach^ jak np. przemysł 

drzewny, maszyny górnicze, urządze
nia hutnicze, energetyka, telekomu
nikacja, chemia. Wydaje się, że po
winno temu sprzyjać nawiązanie 
bliższej współpracy naukowo-tech
nicznej w tych właśnie dziedzinach.

PROBLEMY 
DO ROZWIĄZANIA

Podstawę do dalszego rozwijania 
wymiany polsko-fińskiej stanowi 
podpisana w styczniu br. dziesięcio

letnia umowa o współpracy gospo
darczej, przemysłowej, naukowej i 
technicznej, która potwierdza obu

stronne zainteresowanie takim roz
wojem. Jeśli jednak w praktyce 

chcemy pełniej wykorzystać korzy
ści, jakie może. przynosić rozwijanie 

tej współpracy obu stronom — trze
ba rozwiązać szereg problemów 
związanych z zasygnalizowanymi 

wyżej perturbacjami cepowymi, kre

dytowymi itp., a także z celnymi i 
innymi ograniczeniami rozmiarów 

importu przez stronę fińską — oczy
wiście na zasadzie wzajemnych u- 

•stępstw i korzyści.

Pożądane jest też konsekwentne 
przejście z obrotów clearingowych 

między naszymi krajami na sprzy
jający większej dynamice system 

rozliczeń wolnodewizowych. Wpraw
dzie od r. 1970 ten drugi system w 
praktyce już wprowadzono, ale na 
zasadzie tymczasowego „ekspery
mentu”, który należałoby już for

malnie usankcjonować przez odpo

wiednią umowę płatniczą, a tym sa
mym nadać wzajemnym stosunkom 

bardziej stabilne podstawy.

Jednak chyba ważniejsze od tych 

spraw handlowo-traktatowych jest 

zwiększenie zainteresowania działa

czy gospodarczych obu krajów moż

liwościami 1 potrzebami partnerów 

zza Bałtyku. Okazuje się bowiem, 

że często nasi producenci czy han

dlowcy nie interesują się bliżej ryn

kiem fińskim i to samo w bodaj 

jeszcze większym stopniu dotyczy 

producentów i handlowców fińskich, 

gdy chodzi o ich zainteresowanie 

rynkiem polskim. Uważa się, że na 

skutek tego przegapiono już niejed

ną dobrą okazję dwustronnie ko

rzystnych transakcji

My np. moglibyśmy oprócz urzą

dzeń dla elektrowni eksportować do 

Finlandii na większą skalę np. wy

roby hutnicze, obrabiarki, samocho

dy czy artykuły konsumpcyjne po

chodzenia przemysłowego. Z kolei 

Finlandia mogłaby nam dostarczać 

znacznie więcej nie tylko urządzeń 

stoczniowych i portowych, ale też- 

hp. maszyn dla przemysłu drzewne

go czy metalurgicznego, urządzeń dla 

transportu kontenerowego itp.

Poza tym pożądana jest bliższa 

współpraca w takich dziedzinach, jak 

np. gospodarka leśna, która w Fin

landii stoi na bardzo wysokim po

ziomie. Korzystna mogłaby też być 

wymiana doświadczeń spółdzielczego 

budownictwa mieszkaniowego, w 

Finlandii bardzo już rozwiniętego. 

Współpraca naukowo-techniczna w 

tych i wielu innych dziedzinach nie 

powinna się ograniczać do niewiel

kiej zresztą wymiany specjalistów i 

praktykantów.

*

Do zacieśnienia wzajemnej współ

pracy gospodarczej między Polską a 

Finlandią niewątpliwie przyczyni się 

oficjalna wizyta tow. tow. Edwar

da Gierka i Piotra Jaroszewicza w 

Finlandii. Chodzi nie tylko o bardziej 

długofalowy program wymiany han

dlowej i o usunięcie niektórych 

przeszkód jej rozwoju, ale w ogóle 

o wzajemne zbliżenie między społe

czeństwem polskim i fińskim, dla 

którego to zbliżenia wizyta ta może 

mieć duże znaczenie, i które jest 

jednym z istotnych warunków oży

wienia współpracy gospodarczej.

świat — ekonomia — polityka

WŁADYWOSTOK - 74
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A JEDNYM ze wzgórz wulkanicznych w rejonie Władywostoku spotka
ją się 24 listopada przywódcy Związku Radzieckiego i Stanów Zjedno

czonych Pierwsze spotkanie Breżniew-Ford odbędzie się bez wielkiej 
• Domnv mieć będzie charakter czysto roboczy. Świat przywykł już do ra- 

dziecko-amerykańskiego dialogu, bez którego nie może być mowy o poko

jowym obrazie współczesności.
Niemałe znaczenie dla stosunków politycznych obu mocarstw. posiada 

wzajemna współpraca gospodarcza. Kilka tygodni temu w Moskwie od- 

było sie drugie posiedzenie amerykańsko-radzieckiej rady handlowo-gospo- 
darczej Na Spotkaniu z jej członkami Leonid Breżniew oświadczył m. in.:

Bez nostepu w tej dziedzinie, która stanowi niejako fundament wielkiego 
gmachu radziecko-amerykańskiej pokojowej współpracy i dobrego sąsiedz

twa wiele z tego, co dotychczas stworzono, dzięki wspólnym wysiłkom w 

latach 1972, 1973 i 1974 może być narażone na szwank".

W wywiadzie udzielonym korespondentowi „Nowych Czasów” prżewpdpi- 

czący rady ze strony razieckiej, wiceminister handlu zagranicznego ZSRR 

W. Alchimow powiedział:
Mamy nadzieję, że obroty handlowe między ZSRR a USA w bieżącym 

roku przekroczą kwotę miliarda dolarów. Znacznie wzrasta eksport ra
dzieckich towarów do USA. Jeśli chodzi o import maszyn z U$A, jest 

on realizowany zarówno za gotówkę, jak też w ramach kredytów ż Udzia-. 
łem Banku Eksportowo-Importowego USA lub tez banków prywatnych.

Radzieckie organizacje zakupiły na tej podstawie maszyny 1 urządzenia 
w USA dla 16 obiektów inwestycyjnych na ogólną sumę ponad miliarda 
dolarów. Wśród tych obiektów znajduje się Kamska Fabryka Samochodów 
Ciężarowych. W dostawach’ urządzeń dla tej fabryki uczestniczy ponad 

100 amerykańskich firm, przy czym na czoło wysuwa się tu towarzystwo 

„Pullmann”.
- Importujemy urządzenia aglomerowni rudy żelaza, wytwórni kwasu oc

towego, urządzenia dla fabryk samochodów w Moskwie, do betonowania 

kanałów nawadniających oraz dla przemysłu gazowego.
Budowa szeregu obiektów związana jest ze wzrostem w ZSRR produkcji 

artykułów konsumpcyjnych. Należy tu wymienić m. In. maszyny do pro
dukcji sztucznych filter, wielkie zakłady produkujące zastawę stołową 

z plateru i stali nierdzewnej oraz inne.
Zapytany o nierozstrzygnięte kwestie stojące na drodze rozwoju handlu 

radziecko-amerykańskiego W. Alchimow stwierdził:
Przede wszystkim brak klauzuli największego uprzywilejowania dla 

naszego eksportu do USA. Radzieckie artykuły dostarczane do USA. są 
dyskryminowane, zaś eksport szeregu ważnych towarów jest poważnie 

utrudniony.

Wnosi to element niepewności do rozwoju handlu. Radzieckim organi
zacjom trudno jest w takich warunkach rozszerzać niezbędną bazę ekspor
tową, zaś firmom amerykańskim — zapewnić konkurencyjność zakupio

nych w ZSRR towarów na rynku USA.
Brak klauzuli największego .uprzywilejowania- poważnie komplikuje 

także praktyczną realizację wielu wspólnych, projektów kompensacyjnych, 
zwłaszcza w związku ż brakiem normalnych warunków dla sprzedaży 

w USA wyrobów wyprodukowanych w ramach tych projektów.

Sukces rokowań w sprawie wielu projektów zależeć będzie również od 
tego, w jakim stopniu propozycje towarzystw amerykańskich zadowalać 

będą stronę radziecką z handlowo-ekonomicznego punktu widzenia, a 

zwłaszcza — od warunków finansowania.
Udzielanie długoterminowych kredytów przy dostawach kompleksowych 

urządzeń jest ogólnie przyjętą praktyką w handlu międzynarodowym. 
Jeśli udzielanie nam długoterminowych kredytów zostanie zahamowane, 
stworzy to poważne trudności dla udziału firm amerykańskich w reali
zacji przyjętych przez nas projektów, ponieważ firmy USA staną się 

niekonkurencyjne w porównaniu z firmami innych państw.

Według ostatnich doniesień z Waszyngtonu między rządem USA i Kon
gresem osiągnięty został kompromis w kwestii przyznania ZSRR klauzuli 
największego uprzywilejowania, to jest warunków, z jakich korzystają 

pozostali partnerzy handlowi USA. Jeśli Kongres podejmie pozytywną de
cyzję w tej sprawie, handel radziecko-amerykański będzie rozwijać się 

w jeszcze szybszym tempie.”

Sekretarz Generalny KC KPZR zwrócił się do uczestników moskiewskie

go posiedzenia rady z następującymi słowy:
„Druga sesja rady radziecko-amerykańskiej odbywa się jesienią. Jednakże 

w dziedzinie stosunków gospodarczych nasze kraje znajdują się — powie
działbym — jeszcze w okresie wczesnej wiosny, kiedy słońce zaczyna świecić 
jaśniej, jednakże nie jest jeszcze tak ciepło i występują często wahania 
temperatury. Sądzimy, że — podobnie jak w przyrodzie — w stosunkach 

tych nieuchronnie nastąpi lato”.
Istnieje nadzieja, że spotkanie we Władywostoku przyśpieszy to lato.

A.L
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koniunktura na świecie

na rynkach pieniężnych

Data Londyn Zurich Paryż

8.XI 183,0 177,75 180,58

11.XI 182,0 181,75

13.XI 185,25 184,75 188,46

15.XI 187,5 188,75 191,20

CENA ZŁOTA W DOLARACH 
ZA UNCJĘ

Tablica nr 1

Tablica nr 2
KURSY WALUT

------------------------------------------------------------•---------
8.XI. 11.XI. 13.XI. 15.XI

Funt szterllng (w doi. za funta) 2,339 2,327 2,304 2,318

Gulden holenderski (w guld. za doi.) 2,637 2,640 2,633 2,595

Frank belgijski (we fr. za doi.) 38,18 38,18 37,70

Marka RFN (w m. za doi.) 2,550 2,558 2,561 2,498

Lir wioski (w lirach za doi.) 666,0 666,7 668,5 661,3'

Frank francuski (we fr. za doi.) 4,680 4,703 4,682

Frank szwajcarski (we fr. za doi.) 2,808 2,809 2,810 2,682

Korona szwedzka (w kor. za doi.) 4,341 4,357 4,357 4,294

Jen Japoński (w Jen. za doi.) 299,6 299,9 299,9 299,9

Cena złota wykazała dalszy wzrost. 
W dniu 14X1 osiągnęła ona w Lon
dynie nowy, rekordowy poziom 
188,25 dolarów za uncję. Lekkie osła
bienie ceny złota jakie nastąpiło na
zajutrz ocenia się w komentarzach 
na ten temat jako realizację zysków, 
a nie jako zahamowanie tendencji 
wzrostu ceny złota, która rozpoczęła 
się w ostatniej dekadzie paździer
nika (por. tablica nr 1 i wykres).

O przyczynach tej tendencji pisa
liśmy w poprzednich przeglądach 
(por. ZG nr 44, 45, 46). Należą do 
nich zbliżający się termin wejścia 
w życie (1 1 1975) ustawy zezwalają
cej obywatelom USA na posiadanie 
złota monetarnego, nastroje zwią
zane z pogarszającą się koniukturą 
gospodarczą oraz utrzymującą się 
wysoką stppą inflacji, która choć w 
różnym stopniu osłabia siłę nabyw
czą walut wszystkich krajów kapi
talistycznych.

Nowym czynnikiem, który oddzia
łać może na zwyżkę ceny jest za
powiedź wstrzymania eksportu zło
ta przez Płd. Afrykę, na którą przy
pada 70 procent produkcji krajów 
kapitalistycznych. W ostatnim okre
sie kraj ten Zwiększył wyraźnie ek
sport monet jednouncj owych tzw, 
Krugerrand’ow. W ciągu 10-ćiu mie
sięcy br. sprzedano ićh;-3 865 ¾^ 
■co stanpwi około 120' ton..złotą* Ich 
cena silnie wzrosła i wynosi obec
nie 214,13 dolara, a więc znacznie 
więcej niż uncja złota. Zgodnie z ó- 
świadczeniem gubernatora Banku 
Rezerwowego tego kraju T. de Jon- 
gh’a ocenia się bowiem, że wejście 
w życie ustawy zezwalającej oby
watelom USA na posiadanie złota 
monetarnego doprowadzi do poważ
nego zwiększenia popytu na Kru- 
gerrand’y.

Rozwój- sytuacji na rynkach wa
lutowych charakteryzowało osłabie

nie kursu funta szterlinga oraz nowy 
spadek kursu dolara w stosunku do 
walut innych, głównych krajów ka
pitalistycznych, szczególnie zaś w 
stosunku do franka szwajcarskiego 
i marki zachodnioniemieckiej (por. 
tablica nr 2).

W dniu 15 XI za dolara płacono 
tylko 2 682 franki szwajcarskie, co 
jest najniższym kursem od 6 lipca 
1973, w którym dolar notowany był 
po 2 675 franka. Na podkreślenie za
sługuje, że spadek kursu dolara miał 
miejsce mimo interwencji podjętej 
przez System Rezerwy Federalnej, 
który podjął sprzedaż franków szwaj
carskich w Nowym Jorku. W ko
mentarzach na temat ostatniego 
wzmocnienia kursu waluty szwaj
carskiej wskazuje się na dwa czyn
niki: złagodzenie w dniu 21 wrze
śnia przepisów ograniczających 
przypływ kapitałów zagranicznych 
do Szwajcarii oraz zakup franków 
przez kraje naftowe.

Jeszcze silniejsze osłabienie kursu 
dolara miała miejsce w stosunku do 
marki zachodnioniemieckiej. W dniu 
15 XI za dolara, płacono tylko 2,498 
marek, podczas gdy jeszcze 31 X — 
2,579 marek. Spadek kursu dolara 
w stosunku do marki zachodnionie- 
.mięckiej utrzymał się jąiipo pfięjąl- 
nego" "oświadczenia kanclerza H. 

-Schmidta, że RFN nie dokona żadnej 
rewaluacji swej waluty.

W ślad. za osłabieniem kursu do
lara w stosunku do marki zachod
nioniemieckiej, obniżył się także je
go kurs w stosunku do guldena ho
lenderskiego i franka belgijskiego, a 
więc walut ściśle związanych z mar- 
ką. Tendencja ta nie objęła jednak 
japońskiego jena, którego kurs w 
stosunku do dolara nie uległ poważ
niejszym zmianom, ani franka fran
cuskiego, którego kurs w Stosunku 

do dolara uległ nawet -pewnemu o- 
slabieniu.

Wspomniane wyżej osłabienie kur
su dolara tłumaczy się. takimi. czyn
nikami jak wzrost ceny, złota, który 
pociąga za sobą zazwyczaj spadek 
kursu dolara oraz nowe sygnały o 
pogorszeniu koniunktury gospodar
czej w USA. Głównym tego prze
jawem jest sytuacja w przemyśle 
samochodowym. ,

Sprzedaż samochodów modelu 1975 
przez "Cztery największe koncerny 
była w ciągu pierwszych dziesięciu 
dni listopada o 38 proc, niższa niż 
w analogicznym okresie ubiegłego 
roku. Najsilniejszy spadek notuje 
American Motors Corporation (52,7 
proc, w stosunku do ubiegłego ro
ku), na drugim miejscu jest General 
Motors (43,4 proc, odpowiednio) na 
trzecim Chrysler (33,9 proc.), na 
czwartym Ford (27,9 proc.). W rezul
tacie wielkość sprzedaży samocho
dów modelu 1975 wynosi obecnie 
7,6 min w skali rocznej, podczas gdy 
przewidywano, że roczna sprzedaż 
tych samochodów osiągnie 10—10,5 
min. Prowadzi to do czasowego 
wstrzymywania produkcji oraz zna
cznych redukcji w przemyśle samo
chodowym.

Sytuacja w przemyśle samochodo
wym, który odgrywa niezwykle waż
ną rolę w gospodarce Stanów Zjed
noczonych, spowodowała, że prze
wodniczący Rady Doradców Ekono
micznych Prezydenta Alan Green
span zmuszony był dokonać rewizji 
dotychczasowej, bardzo umiarkowa
nej oceny pogorszenia koniuktury 
gospodarczej USA. W wywiadzie u- 
dzielonym 14 XI wskazał on, że 
głównym czynnikiem wpływającym 
na zmianę tej oceny jest właśnie sy
tuacja w przemyśle samochodowym. 
Zmiana oceny dotyczy jednak rów
nież stopy bezrobocia. Obecnie sza
cuje się bowiem, że wiosną 1975 ro
ku dojdzie ono do 7 proc, ogółu za
trudnionych, podczas gdy poprzed
nio szacowano ją na 6,5 proc. A. 
Greenspan wspomniał również o roli 
inflacji i spadku siły nabywczej spo
łeczeństwa amerykańskiego jako 
czynnikach pogarszania koniunktury. 
Ten ostatni problem znalazł szero
kie odzwierciedlenie w raporcie o- 
pracowanym w oparciu o materiał 
ankietowy przez firmę Bruskin A- 
ssociates zajmującą się analizą ryn
ku. Z raportu tego wynika, że w 
związku z inflacją i pogorszeniem się 
koniuktury 55 proc, rodzin amery
kańskich dokonało drastycznych o-

na rynkach towarowych
WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 

„FINANCIAL TIMES” 
(1.VI.1952 r. = 100)

' Tablica nr 3

Data Wskaźnik

5.XI. ‘ 197,93

- 8.XI. 200,5

13.XI. 196,48

Przed miesiącem 201,65

' Przed rokiem 186,08

graniczeń w swoich wydatkach, w 
tym również na artykuły żywnościo
we.1 . -

O 1 pogorszeniu koniuktury gospo
darczej W USA świadczą również da
ne-dotyczące kształtowania śię bilan
su handlowego W ciągu pierwszych 
9. miesięcy br. Z danych tych wy
nika bowiem, że choć import USA 
wzrósł w tym okresie o 47 proc, w 
cenach bieżących, w cenach stałych 
był niższy o. 2 proc, niż w odpowied
nim okresie ubiegłego roku. Najsil
niejszy spadek wykazał import drze
wa (o 20 proc, w cenach stałych, co 
związane jest z mającym również 
bardzo ważne znaczenie dla całości 
sytuacji gospodarczej USA pogorsze
niem koniuktury w budownictwie) 
import -telewizorów, radioodbiorni
ków tranzystorowych, kawy, kakao, 
mięsa Wołowego i tekstylii. Jeśli uw
zględnić, że USA są największym 
rynkiem zbytu iw krajach kapitali
stycznych, jest to oczywiście istotny 
czynnik działający na osłabienie 
wzrostu obrotów handlu międzyna
rodowego.

Sygnały o pogorszeniu koniunktury 
gospodarczej napływają również z 
innych krajów. W Wielkiej Brytanii 
wskaźnik wzrostu produkcji przemy
słowej (1970=100), obniżył się ze 
‘110,1, w sierpniu do 109,8 we wrze
śniu, podczas gdy wskaźnik cen hur- 

. towych liczony na tej samej ba
zie wzrósł ze 158,5 we wrześniu do 
171,2 w październiku. W kwartal
nym przeglądzie rozwoju koniuktury 
gospodarczej Confederation of Bri
tish Industry (CBI) ocenia że nakła
dy inwestycyjne w przemyśle prze
twórczym będą w roku przyszłym 
niższe o 10 proc., co jest zjawiskiem 
nie notowanym w Ańglii od roku 
1966, że większość firm zakłada 
ograniczenie produkcji w związku z 
rosnącymi kosztami kredytu oraz 
spadkiem zapotrzebowania, w tym 
także na rynkach zagranicznych.

Wyjaśnia to ostatnie decyzje rzą
du brytyjskiego przewidujące obniż
kę opodatkowania przemysłu w celu 
pobudzenia aktywności gospodarczej, 
oraz trzykrotne zwiększenie opodat
kowania benzyny w celu ogranicze
nia jej zużycia, przede wszystkim 
jednak zmniejszenie kosztów impor
tu.

Podjęcie środków w celu pobudze
nia aktywności gospodaręzej zapo
wiedział również kanclerz RFN Hel
mut Schmidt. Decyzje w tej sprawie 
mają być jednak podjęte dopiero w 
grudniu po zakończeniu tzw. szczytu 
europejskiego.
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Tablica nr 4

Jedn. 
pieniądza 
i wagi

14.XI.
Przed, 
tygodn.

Przed 
mieś.

Przed 
rokiem

W ciągu 
roku 

w proc.

ZBOŻA I PASZE

pszenica centy/buszel 486,5 504,0 596,5 85,4

jęczmień .. 307,75 . 307,0
140,2kukurydza 353,25 363,25 252,0

owies 99 200,0 197,75
136,8ziarno soi dolar/tona 316,01) 323,0 344,0 231,0

INNA ŻYWNOŚĆ

kawa centy/Ib 70,5
157,9kakao f/szt/tona 916,0 910,0 922,0 580,0

cukier centy/lb* 55,5 . 53,5 10,10 549,5

WŁÓKNA I SKORY 

bawełna centy/lb 48,35 50,6 53,25 70,5 68,6
wełna pensy/kg 161,0 161,0 174,0 240,0 68,3

skóry ciężkie 
krowie centy/lb 16,5 17,0 20,75 32,5 50,8

METALE

złom stali dolar/tona 103,83 112,5 119,83 79,83 130,1
miedź 
(wire bars) f/szt/tona 616,5 636,0 610,0 995,0 62,0
cyna .. 3222,0 3265,0 2980,0 2290,0 140,7
cynk 342,6 352,0 353,0 745,0 46,2

otów II 228,0 . 237,0 229,0 291,0 113,4

INNE

kauczuk pensy7kg 25,0 27,0 28,0 40,0 62,5

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie krowie; Winnipeg 
— jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno sol; Nowy Jork — kawa, cukier, złom stali; 
Brandford - wełna; Liverpool — bawełna; Londyn — kakao, miedź elektr. (wire 
bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk.
Uwagi: ') 13.XI

Wskaźnik cen surowców „Finan
cial Times” wykazał dość znaczne- 
wahania, w sumie jednak w dniu 
13 XI ukształtował się na poziomie 
196,48, a więc niższym niż przed ty
godniem i przed miesiącem, choć na
dal wyższym niż przed rokiem (por. 
tablice nr 3 i wykres). Dla wyjaśnie
nia tej tendencji sięgnijmy jak 
zwykle do danych tablicy nr 4. Z 
tablicy tej wynika, że:

Q Ceny zbóż i pasz wykazały pe
wien spadek (z wyjątkiem jęczmie
nia i owsa). Według oceny Amery
kańskiego Ministerstwa Rolnictwa 
ceny zbóż i pasz będą jednak w ca
łym bieżącym roku gospodarczym 
mocno notowane, z uwagi na znacz.- 
ny popyt importowany oraz straty 
w zbiorach.

Ceny mięsa, szczególnie wołowego 
są natomiast nadal słabo notowane 
a jego podaż znacznie przekracza 
efektywny popyt. Według oceny ko
misji EWG środki przeznaczone na 
subsydiowanie rynku mięsa woło
wego w krajach znanych w^ tej or
ganizacji wynoszą w" Er?'około 350 
min dolarów.

® W zakresie innych artykułów 
żywnościowych: ceny kawy utrzy
mują się nadal na stosunkowo ni
skim poziomie, mimo dość znacznych 
Zakupów dokonanych ostatnio w 
Brazylii przez kraje socjalistyczne; 
ceny kakao wykazały lekki spadek, 
zgodnie z przewidywaniami, o któ
rych pisaliśmy w poprzednim przeg

lądzie; ceny cukru osiągnęły nowy 
rekordowy poziom. W dniu 12 XI 
cukier na giełdzie w Nowym Jorku 
był notowany po 58,5 centów za funt. 
W następnych jednak dniach ceny 
cukru lekko osłabły i tó zarówno na 
giełdzie w Nowym Jorku, jak rów
nież w Londynie. Ocenia się jednak, 
że w całym roku gospodarczym 
1974/75 na rynku cukru — podobnie 
jak na rynku zbóż i pasz — utrzy
mają się mocne notowania cen w 
związku z poważnymi stratami w 
ważnych regionach uprawy.

© Zniżkowe tendencje ruchu cen 
surowców dla przemysłu lekkiego 
utrzymuje się nadal. W okresie obj 
jętym informacją dalsze osłabienie 
wykazały ceny bawełny i skór. Te 
ostatnie kształtują się obecnie na 
poziomie blisko 50 proc, niższym niż 
w odpowiednim okresie ubiegłego 
roku Ceny bawełny i wełny kształ
tują się obecnie na poziomie niż
szym niż w odpowiednim okresie 
ubiegłego roku w około 32 proc. 
Dalszą zniżkę wykazały również 
ceny kauczuku naturalnego, co wią- 
że się ściśle z sytuacją w przemyśle 
samochodowym (por. obok na ryn
kach pieniężnych).

® Osłabienie notowań obserwuje 
się również na rynku metali. Zniżka 
cen wyrobów hutniczych, która roz
poczęła się później niż innych metali, 
zaczyna, choć powoli, znajdować wy
raz w słabnących cenach złomu sta
li. Natomiast ceny metali nieżelaz
nych po pewnym wzmocnieniu w 
ubiegłym tygodniu (por ŻG nr 46) 
uległy ponownemu osłabieniu.

ze świata nauki i techniki
OPTOELEKTRONIKA

Instytut Fizyki PAN uczestniczył w 
opracowaniu programu oraz wykonał 
ekspertyzę na temat rozwoju 1 urucho
mienia produkcji przyrządów optoelek
tronicznych w Kombinacie Techniki 
Świetlnej POŁAM. W konsekwencji do
prowadziło to do podpisania wieloletnie
go trójstronnego porozumienia, zwanego 
również programem optoelektroniki; 
.współdziałają: Naukowo-Produkcyjne
Centrum ' Półprzewodników! Kombinat 
Techniki Świetlnej „Połam” oraz Insty
tut Fizyki PAN. Przedsięwzięcia ujęte 
programem optoelektroniki zmierzają, do 
uruchomienia w kraju masowej produk
cji różnych typów diod elektrolumine
scencyjnych i wskaźników cyfrowych 
powszechnie stosowanych w krajach wy
soko rozwiniętych w przemyśle elektro
nicznym, maszynowym ciężkim itd. (In
terpress)

MIKRO-STROICIĘL
Dotychczas redukcję wymiarów radio

odbiorników tranzystorowych z zakre
sem fal średnich utrudniały stosunko
wo duże rozmiary skomplikowanego urzą
dzenia strojącego. Firma Now Slgnętics 
Corp, z USA wyprodukowała element za
stępujący to urządzenie 1 zajmujący 10 
razy mniej miejsca. Nazywa się NE 563 
1 przy swoich małych wymiarach za
chowuje parametry konwencjonalnego

• urządzenia. (NEWSWEEK» 16.09)

NIE BĘDĄ ZAPYLAĆ
Skuteczny 1 tani sposób zabezpieczania 

przed rozwiewaniem składowisk popio
łów przy elektrowniach wymyślili nie
dawno polscy energetycy. Doświadczenia 
prowadzone w elektrowni „Skawina ’ wy
kazały, że dobrą stabilizację popiołu skła
dowego na hałdach uzyskuje ’Się przez 
ułożenie cienkiej warstewki asfaltu. Jest 
to równocześnie jeden z najtańszych spo
sobów utrwalania ’wysypisk 1 zapobiega
nia zapylaniu okolicy. Pó wstępnych do
świadczeniach połączono asfaltowanie 
hałd ż wysiewaniem nasion roślin, war
stewka asfaltu zabezpiecza nasiona, przed 
rozwiewaniem i wysychaniem. Metoda 
zastosowana w „Skawinie” umożliwia 
jednoczesne zabezpieczenie okolicy przed 
zapylaniem oraz żadrzewianle hałd. (PT)

TRWA SPÓR Q KAWĘ
Czy kawa szkodzi na serce?-Na pytanie 

to nie ma jeszcze' ostatecznej odpowie
dzi. Dr Herschel Dick z Uniwersytetu w 
Bostonie uważa, że wypijanie fi filiżanek 
kawy dziennie dwukrótnie zwiększa nie
bezpieczeństwo zawału, niezależnie od 
wieku 1' płci osoby nadużywającej kawy 
oraz niezależnie ód- jej. przypadłości' ser
cowych. Kawa ńle jest szkodliwa — 
twierdzą doktorzy/ Klatsky, Friedman 

1 Slegelaub. -- Spośród 464 ofiar ataków 
serca, które przebadaliśmy; tylko 2o,proc. 
piło''więcej , niż 6 filiżanek kawy dziennie, 
za to prawie połowa dużo paliła. Jesżcze 
raz potwierdza się -więc- teza, że w 
przypadku, dolegliwości sercowych ważne 
Jest to. Jaki „profil psychologiczny” re
prezentuje pacjent. ’ Ludzie pobudliwi, 
ambitni, pedantyczni są szczególnie po
datni na dolegliwości śercowo-naczynlo- 
we 1 zwykle są oni skłpnnl do naduży
wania alkoholu 1 tytoniu'. Natomiast sam 
„profil psychologiczny" zdeterminowany 
jest czynnikami hormonalnymi, społecz
nymi 1 dziedzicznymi. (PAP)

RADA DYREKTORÓW
Ponad stu dyrektorów Opolskich Za

kładów utworzyłó społeczną radę dyrek
torów. Rada mi nietypowy charakter 
i nie. da się' podciągnąć .pod określoną 
kategorię działalności, toteż nie ma sta
tutu 1 osobowości prawnej. Celem dzia
łania tego swoistego trustu mózgów' jest 
rozwiązywanie różnych kłopotów Opola. 
Między Innymi Rada udzieliła pomo.cy 
w budowle, teatru, pomaga ojcom' miasta 
w rozwiązywaniu potrzeb komunalnych, 
wystąpiła-z Inicjatywą budowania minl- 
-boisk, wykorzystania stojących pustką 
świetlic. (PT)

NOWY SMOCZEK 
DLA NIEMOWLĄT

Francuzi dobrze wiedzą, że „niemowlę 
też człowiek”. Dlatego też firma iJOreal 
wyprodukowała nowy smoczek, do; nie
mowlęcych butelek. Szybkość przepływu 
pokarmu uzależniona Jest od kąta, pod 
którym umieszczono butelkę w ustach 
dziecka. Smoczek pozwala. na dostoso
wanie jego wydajności do gardła małego 
konsumenta; a poza tym nie zapycha 
Się. (NEWSWEEK, 9.09)

MAGAZYN 200 TYS. 
TYTUŁÓW

Wzrasta ilość opracowań naukowych 
z dziedziny metrologii 1 normalizacji. 
Wyspecjalizowana. służba informacyjna 
ułatwia rozeznanie w masie publikacji 
1 ' korzystanie z nowoczesnego ..dorobku 
wydawniczego. W Polsce. ■ centralny' O- 
środek Informacji. NormalizacyjneJ1 Me
trologicznej przy Polskim Komitecie Nor
malizacji 1 Mlarodgrywawtejdzle- 
dzlhle wiodącą rolę. O rozmiarze pod
jętych zadań świadczy choćby.to; że sam 
zbiór norm polskich 1 zagranicznych — 
stale aktualizowany -- ilćży ponad'200 009 
tytułów, a ' przekazywany jest .przez 50 
instytucji normalizacyjnych.' '

BEZPIECZNY NESESER.
Firma HLB Security Electronics, Ltd. 

wyprodukowała neseser, wyśmienicie. za

bezpieczony przed kradzieżą. Normalnie 
wyglądająca teczka wyp.osażna Jest w 
specjalne zamknięcie. Ktokolwiek zaczy
na przy nim manipulować" uruchamia 
System alarmowy wydający donośny, 
świdrujący w uszach sygnał 1 jednocze
śnie wypuszcza chmurę pomarańczowego 
dymu plamiącego nie tylko ręce i ubra
nie złodzieja, ale również zawartość tecz
ki. Plamy te są nlezmywalne. Cena: 80 
— 180 doi. zależna od rozmiarów.

(NEWSWEEK, 16.09)

BEFSZTYK
Z TWORZYW SZTUCZNYCH
Dr Brown z Uniwersytetu w Manche

sterze wraz z grupą współpracowników 
przeprowadził udany eksperyment, który 
zapoczątkuje, być może, proces przetwa- 
rzania zużytych» plastikowych opakowań 
w żywność. Metoda opracowana przez 
dr. Browna pozwalająca nie tylko poz
być się tego typu opakowań, ale wyko
rzystać je Jeszcze jako surowiec do pro
dukcji żywności, brzmi wręcz rewela
cyjnie. Przedmiotem badań był poliety
len — materiał najczęściej .używany do 
produkcji opakowań. Przez działanie ńa 
próbki polietylenu kwasem azotowym 
otrzymano produkt stanowiący doskona
lą pożywkę dla specjalnie wyselekcjono
wanych szczepów bakterii. Mikroorgani
zmy te z kolei okazały się bardzo boga
tym'źródłem białek prostych, tak zwa
nych protein. Dajej sprawa nie nastrę
cza . trudności. Sądzić więc można, że w 
przyszłości dane nam będzie poznać smak 
krwistego befsztyka z protein ’ uzyska
nych metodą dr. Browna. (PAP)

UCZELNIE GOSPODARCE
W 89 szkołach wyższych i 14 filiach 

zatrudnionych Jest przeszło 41 tys. pra
cowników naukowych. Przeszło połowa 
krajowej kadry samodzielnych pracow
ników naukowych, a więc tych, którzy 
inicjują badania, kontrolują wyniki, de
cydują, o kierunku 1 stopniu rozwoju 
nauki — pracuje .właśnie w uczelniach. 
Uczelnie pomagają w rozwiązywaniu wie
lu tzw. problemów węzłowych, czyli tych 
zagadnień badawczych, które są .najważ
niejsze dla naszego kraju. Tak np. w po
równaniu z 1971 rokiem udział szkół wyż
szych w" tej dziedzinie wzrósł..aż o 159 
proc. Spośród ważniejszych prac ostatnio 
wykonanych'przez kadrę naukową uczel
ni, prac mających Już zastosowanie prak
tyczne, należy wymienić m.m. opraco
wanie nowej technologii produkcji rur 
wiertniczych, opracowanie syntezy gli
ceryny ż eplchloróhydryny, nową meto
dę oczyszczania . surowego soku cukrow
niczego, technologię otrzymywania i na
trysku konstrukcyjnej pianki poliureta
nowej, . prasowanie matrycą wahającą, 
opracowanie mechanizmu ultenlania SO,.

(PAP)

za granicą piszą

ALARM W ŚWIATOWEJ GOSPODARCE
Francuski tygodnik ENTERPRISE 

zamieścił artykuł Henry’ego Lepage 
„Economie Mondiale: L’ALERTE” 
referujący sytuację gospodarczą 
świata zachodniego. Czytamy tam 
m. in.:

Świat zachodni wkroczył w okres 
zasadniczego zwrotu w tendencjach 
rozwojowych. Inflacja niegdyś pobu
dzała aktywność gospodarczą, ale o- 
becnie przekroczyła już próg, poza 
którym dżiała przeciwko wzrostowi 
gospodarczemu. Gdzież więc jes.te- 
śmy?

W 1969 r. ekonomiści wynaleźli 
termin „stagflacja” dla określenia 
nienormalnej sytuacji polegającej na 
jednoczesnym występowaniu zwyżki 
cen rzędu 5—6 proc, rocznie i niskie
go tempa rozwoju gospodarczego 
rzędu 1—2 proc, rocznie. Rzeczywi
stość zmusza nas znowu do uaktual
nienia słownictwa. Sytuacja, w któ
rej tempo inflacji wyraża się w licz
bach dwucyforwych, a wzrost gospo
darczy bliski jest zera-lub ma nawet 
wartość ujemną, nie jest jeszcze de
presją, ale jest już „slumpflacją” 
(termin ukuty z połączenia wyrazów: 
slump — gwałtowny spadek aktyw
ności i inflacja).

Wciąż jeszcze nie znajdujemy się 
na progu wielkiego kryzysu. Ale na
sze trudności dopiero się zaczynają. 
By zorientować się w podstawowych 
cechach obecnej sytuacji, trzeba roz
począć od zrekonstruowania logiczne
go łańcucha wydarzeń od 1968 roku.

Etap pierwszy: inflacja pobudza 
wzrost gospodarczy. Druga wojna in- 
dochińska wciąga Amerykę w infla
cję. Inflacja ta ulega rozpowszech
nieniu klasyczną drogą handlu mię
dzynarodowego i deficytu bilansu 
płatniczego. Ale potop dolarów, ob
fitość międzynarodowych środków 
płynnych, efekty wzrostu amerykań
skich inwestycji za granicą, zwięk

szenie się amerykańskiego importu 
— wszystko to sprzyja rozwojowi 
międzynarodowego handlu. Wzrost 
gospodarczy ulega przyśpieszeniu.

Etap drugi: inflacja. prowadzi do 
niedoborów i braków. Po upływie 
kilku lat Ameryka stoi na progu 
bankructwa (sierpień 1971). Reaguje 
bardzo gwałtownie: wprowadza do 
gospodarki system kontroli, dewalu
uje dolara. Dodaje to ostrogi prze
mysłowi USA. Ale polityka ta de
zorganizuje rynek światowy w mo
mencie, w którym ma on stawić czo
ła zwiększonemu popytowi. W kra- 
j.ach trzeciego świata wzrost docho
dów znajduje wyraz przede wszyst
kim w brutalnym wzroście zapo
trzebowania na żywność. Wzrost tem
pa aktywności gospodarczej, zakłóce
nia w sytuacji walutowej, efekty de
waluacji dolara zaostrzają presję po
pytu w tych dziedzinach, w których 
wprowadzone przez USA środki kon
troli spowodowały zmniejszenie po
daży (w rezultacie niedoinwestowa
nia).

Etap trzeci: niedobory stwarzają 
warunki do światowej eksplozji cen 
(1972—1973). Jednoczesność występo
wania na całym świecie takich sa
mych zjawisk sprawia, że występuje 
też jednoczesność odruchów. Wszyst
kie kraje, choć z różną siłą, naciska
ją jednocześnie na hamulec. Docho
dzi do zbieżności faz cyklu koniun
kturalnego. Inflacja zakłóciła układ 
sił między krajami produkującymi 
surowce a krajami je konsumują
cymi. W szczególńości stworzyła ona 
warunki do tego, by Organizacja

Krajów Eksportujących Ropę Naf
tową stała się instytucją sprawną.

Etap czwarty: gwałtowna podwyż
ka cen nafty uruchamia cykl kumu
latywnej deflacji w krajach uprze
mysłowionych (1974). Zwiększenie 
rachunku za naftę- stanowi rodzaj 
podatku ściąganego przez kraje ją 
produkujące z rozwiniętych gospo
darczo krajów ją konsumujących. 
Właściwa polityka fiskalna lub bud
żetowa mogłaby osłabić te ujemne 
efekty, ale dramatyczny wzrost in
flacji sprawił, że opinia publiczna 
stała się na nią niezwykle wrażliwa. 
Opinia ta domaga się zdecydowane
go działania przeciwko zwyżce cen. 
Uruchamia się nowe hamulce, obok 
hamulców działających już przed 
kryzysem energetycznym, a' z uwagi 
na zgodność faz cyklu koniunktural
nego hamulce te dają efekt kumu
latywny.

W sumie biorąc znajdujemy się 
znów w sytuacji, w której widać 
wyraźnie działanie całego zespołu 
czynników deflacyjnych i nie spo
sób dostrzec niczego, co mogłoby 
stanowić dla nich poważniejszą prze
ciwwagę. Tym bardziej, że wszystkie 
te elementy zwalniania tempa akty
wności gospodarczej występują w 
atmosferze poważnego rozregulowa
nia się mechanizmów finansowych.

Wiele wskazuje na to, że obecna 
ogólnoświatowa recesja będzie re
cesją głębszą i bardziej bolesną od 
wszystkich poprzednich, a ponowne 
ożywienie gospodarcze, jakie po niej 
nastąpi, "będzie słabsze i trudniejsze, 
niż to dotychczas przewidywano. (S)
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aktualności w ubiegłym tygodniu
WYSOKI WZROST

dostaw Żywności

W październiku br. miał miejsce 
wysoki, wyraźnie wyższy niż w po
przednich miesiącach, wzrost dostaw 
towarów żywnościowych na zaopa
trzenie rynku, spowodowany z jed
nej strony pojawieniem się więk
szych możliwości dostaw, a z drugiej 
wzrostem zapotrzebowania rynku,

Wzrost możliwości dostaw znajdu
je wyraz w październikowym wzro
ście dostaw mięsa i przetworów mię
snych (o 13 proc, powyżej paździer
nika ub r), a w tym zwłaszcza we 
wzroście dostaw drobiu (o ponad 33 
proc.). Wzrostowi popytu na drób 
sprzyjał prawdopodobnie spadek do
staw ryb i przetworów z ryb (o ok. 
2,5 proc, poniżej października ub r ). 
Wzrost produkcji umożliwił znaczne 
zwiększenie dostaw jaj (o 19 proc, 
powyżej października ub r.).

Ożywienie popytu sprzyjało także 
zwiększeniu dostaw makaronu (o 
ok. 13 proc.)- i serów twardych (o 
14,4 proc). (Sb)

PRZYSPIESZENIE WZROSTU 
ZAPASÓW

Rok bieżący przyniósł wyraźne 
przyspieszenie tempa wzrostu zapa
sów towarów w handlu rynkowym 
(z ok. 6 proc w okresie 9 miesięcy 
ub. r. do 13,5 proc., a licząc w ce
nach porównywalnych do 12.6 proc, 
w okresie 9 miesięcy br.). Pomimo 
to utrzymują się w br. dotkliwe luki 
zaopatrzenia (Sb)

OŻYWIENIE SPRZEDAŻY 
W GASTRONOMII

Sygnalizowane we wrześniu br. 
ożywienie sprzedaży w zakładach ga
stronomicznych utrzymało się w paź
dzierniku br (wzrost sprzedaży po
nad 15 proc powyżej października 
ub. r.). Łącznie natomiast w okresie 
10 miesięcy sprzedaż w zakładach 
gastronomicznych była ok. 13 proc, 
wyższa niż przed rokiem.

Jeśli więc we wrześniu i paździer
niku br. sprzedaż w zakładach ga
stronomicznych liczona w cenach po
równywalnych osiągnęła prawie po
ziom analogicznego okresu ub. r., to 
jednak łącznie za 10 miesięcy jest 
ona jeszcze o kilka produktów niż
sza. (Sb)

WZROST SPRZEDAŻY 
WĘGLA

Sprzedaż węgla kamiennego w sie
ci handlu detalicznego w paździer
niku br. była o ok. 10 proc, wyższa 
niż w analogicznym okresie ub r. 
Złożył się na to przede wszvstkim 
wzrost sprzedaży ,w sieci handlu 
wiejskiego (ok. 11 pfoę.).

Zwiększenie dostaw węgla do- sie
ci handlu detalicznego nie było na 
tyle wydatne, aby mogło pozwolić 
na uzupełnienie niedostatecznego po
ziomu jego zapasów w składach opa
łowych. W konsekwencji stan zapa
sów węgla w handlu detalicznym na 
koniec października br. był o 70 proc, 
niższy niż przed rokiem. (Sb)

RYNEK PRACY

Tegoroczny wzrost zatrudnienia, 
pomimo że mniejszy niż w poprzed- 
niach latach, spowodował znaczne 
wyczerpanie zasobów rąk do pracy. 
Stało się to szczególnie odczuwalne 
w październiku br.. gdy po zaanga
żowaniu do pracy młodzieży kończą
cej szkoły .zawodowe, liczba męż
czyzn poszukujących pracy spadła 
do 1,4 tys osób, a kobiet do 18 tys., 
tj. do 50 proc poziomu z paździer
nika ub. r Sprawia to, że liczba wol
nych miejsc pracy d'a mężczyzn 20- 
krotnie przewyższa liczbę poszuku

Zarząd Główny Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Ra
dzieckiej, Ministerstwo Nauki, Szkolnictwa Wyższego 
i Techniki, Zarząd Główny Socjalistycznego Związku 
Studentów Polskich oraz Redakcja „Nowe Drogi” ogło
siły stały konkurs na prace magisterskie poświęcone 
Związkowi Radzieckiemu oraz współpracy i przyjaźni 
polsko-radzieckiej.

Zakres tematyczny konkursu obejmuje prace magi
sterskie wszystkich typów wyższych szkół i studiów, 
poświęcone problematyce ekonomiczno-politycznej, 
społeczno-kulturalnej i historycznej Związku Radziecr 
kiego oraz współpracy i przyjaźni polsko-radzieckiej^ 
Nadesłane prace rozpatrywane będą w pięciu grupach: 
• nauk ekonomicznych, 
• nauk historycznych, 
0 nauk pedagogicznych, 
O nauk politycznych, 
• nauk z zakresu, kultury i literatury.

Podstawą uczestnictwa w konkursie jest nadesłanie 
pracy magisterskiej obronionej w roku akademickim 
1972/73 lub 1973/1974, która otrzymała ocenę co naj
mniej dobrą.

Za najlepsze prace w pięciu wymienionych grupach 
tematycznych przewidywane są nagrody.

Pierwsze hagrody - trzyletnie studia aspiranckie 
w wybranym ośrodku naukowym ZSRR znajdującym 
się na liście Współpracy z Ministerstwem Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki, które jest fundato

rem stypendium.

jących pracy, a liczba miejsc pracy 
dla kobiet również jest wyższa od 
liczby poszukujących pracy.

W tej sytuacji konieczne jest do
konywanie znaczniejszych przesu
nięć zatrudnionych wewnątrz posz
czególnych zakładów i .branż oraz 
wykorzystanie m. in. osób, które 
osiągnęły już wiek emerytalny, ale 
chcą i mogą jeszcze pracować. (Sb)

ROBOTY POLOWE

Wyjątkowo obfite opady deszczu 
w październiku br. spowodowały 
powstanie znacznych opóźnień w ro
botach polowych Do końca paździer
nika nie został wykonany plan zasie
wów pszenicy ozimej. Słabe jest 
również zaawansowanie orek zimo
wych. Znaczne opóźnienia zanotowa
no też w wykopkach ziemniaków, 
buraków cukrowych Wykopki zie
mniaków nie zostały zakończone do 
końca października br., a wykopki 
buraków cukrowych prawie już 
wykonano.

Opóźnienia te nie wszędzie zdo
łano nadrobić w listopadzie br. ze 
względu na duże nawilgocenie gle
by. (Sb)

REGIONY MLEKIEM 
PŁYNĄCE

Rok bieżący przyniósł dalszy 
wzrost skupu mleka w przeliczeniu 
na 100 ha użytków rolnych (z ok. 33 
tys. litrów w okresie 10 miesięcy 
ub. r. do 36.7 tys. litrów w okresie 
10 miesięcy br.) Najwyższa inten
sywność skupu mleka zarówno w 
ub. r jak i w bieżącym notowana 
jest w woj. łódzkim (ok 53 tys litrów 
na 100 ha użytków rolnych w okre
sie 10 miesięcy br.) Na drugie miej
sce wysunęło się natomiast woj ol
sztyńskie (48.5 tys. litrów na 100 ha), 
które w porównaniu z r. ub. zdołało 
wyprzedzić woj. bydgoskie i gdań
skie.

Najniższy poziom skupu mleka na
dal jest natomiast notowany w woj. 
rzeszowskim (ok. 17 tys. litrów na 
100 ha «użytków rolnych). Niewielka 
jest przy tym i skala wzrostu tego 
skupu w porównaniu z okresem 10 
mieś. ub. r. (o 0,7 tys. litrów). (Sb)

GEOGRAFIA SKUPU JAJ

Sku.p jaj w przeliczeniu na 100 ha 
gruntów ornych uległ zwiększeniu 
z 15,5 tys. sztuk w okresie 10 mie
sięcy ub. r do 17,5 tys. sztuk w ana
logicznym okresie br. Najwyższy po
ziom skupu jaj wykazuje przy tym 
woj. rzeszowskie (ponad 37 tys. szt. 
na 100 ha użytków rolnych), a na 
drugim miejscu znajduje się woj. lu
belskie (ok. 29 tys sztuk) i na trze
cim poznańskie (ok. 26 tys. szt.). (Sb)

OSŁABIENIE DYNAMIKI 
SKUPU

Opóźnione zbiory i trudne dla rol
nictwa warunki atmosferyczne, spra
wiły, że w październiku br. tempo 
wzrostu wypłat z tytułu skupu pań
stwowego produktów rolnych uległo 
znacznemu osłabieniu (do ok. 6 proc, 
w porównaniu z październikiem ub. 
r.). Jest to związane głównie z nieco 
niższym niż przed rokiem skupem, 
zbóż i utrzymaniem skupu ziemnia
ków na poziomie z ub. r.

W następnych miesiącach liczyć się 
chyba należy z ponownym ożywie
niem wypłat z tytułu skupu produk
tów rolnych. (Sb)

TENDENCJE ROZWOJU 
HODOWLI

Korzystnie kształtują się relacje 
wolnorynkowych cen bydła do wol
norynkowych cen pasz obojętościo-

KONKURS 

wych, co zachęca do rozwijania ho
dowli. Znajduje to, wyraz w ożywie
niu kontraktacji' dostaw młodego 
bydła rzeźnego. Na listopad zakon- , 
traktowano o 11,7 proc, więcej-sztuk 
bydła niż przed rokiem, na grudzień 
o 16 proc., a na styczeń przyszłego 
roku o ponad 20 proc, więcej sztuk 
niż przed rokiem.

Wysokie ceny wolnorynkowe zie
mniaków notowane w październiku 
br. (16 proc, powyżej października 
ub. r.) przyczyniły się nieco do 
osłabienia tempa wzrostu kontrak
tacji trzody chlewnej. Do "końca 
października br. na listopad i gru
dzień zakontraktowano nieco mniej 
tuczników niż w analogicznym o- 
kresie przed rokiem. (Sb)

SPADEK SKUPU DROBIU
Skup drobiu, który w poprzednich 

miesiącach był o ponad 20 proc, wyż
szy niż przed rokiem, w październi
ku br. spadł o 3 proc, poniżej pozio
mu z października ub. r.

Jeśli uwzględni się fakt, że poziom 
skupu drobiu jest obecnie uzależnio
ny głównie od rozmiarów kontrak
tacji jego dostaw, to stwierdzić na
leży, że zakłady drobiarskie osłabiły 
w ostatnim okresie swoją aktywność. 
Jest to prawdopodobnie związane z 
sygnalizowanym już niedostatecz
nym rozwojem sieci sprzedaży dro
biu. (Sb)

ZMIANY CEN
A KOSZTY UTRZYMANIA

Podwyżka cen napojów alkoholo
wych w br. (średnio o 25 proc.) spo
wodowała wzrost kosztów utrzyma
nia przeciętnie o ok. 2 proc. W po
dobnym stopniu wpłynęła na wzrost 
kosztów utrzymania podwyżka marż 
gastronomicznych, cen warzyw 
i owoców oraz wcześniejsze podwyż
szenie sezonowej ceny jaj. Podwyż
ka cen niektórych usług rzemieślni
czych i komunikacyjnych spowodo
wała wzrost kosztów utrzymania o 
0,7 proc., a podwyżka cen materiałów 
pędnych o ok. 0,2 proc. (Sb)

ZBIÓRKA KAMIENIA 
POLNEGO

Zaleganie kamieni narzutowych 
na polach zmniejsza powierzchnię 
upraw oraz utrudnia a czasem wręcz 
uniemożliwia stosowanie w rolni
ctwie maszyn. W celu oczyszczenia 
pól z kamieni, a także dla pozyska
nia cennego surowca budowlanego, 
Prezes Rady Ministrów wydał spe
cjalne zarządzenie w sprawie zbiór
ki i skupu kamienia. Po oszacowa
niu występujących zasobów m. in. 
wojewoda warszawski . określił za
dania zbiórki i skupu kamienia na 
potrzeby drogownictwa = i’. budowni
ctwa. W okresie 10 miesięcy br. ze
brano w województwie ok. 55 tys. 
ton kamienia.

W zbiórce kamienia biorą udział 
państwowe gospodarstwa rolne, spół
dzielnie produkcyjne, kółka rolnicze, 
rolnicy indywidualni.

Wojewoda warszawski wprowa
dził zasadę, że przy podejmowaniu 
czynów społecznych jedną z form 
wkładu własnego ludności jest do
starczanie kamienia.

W niektórych powiatach Mazow
sza, Kurpi i Podlasia — przede wszy
stkim w ciechanowsjdm, łosickim 
i przasnyskim — na polach i łąkach 

zalegają duże głazy granitowe nie
możliwe do usunięcia przy pomocy 
ogólnie dostępnych środków. Dlate
go też Wojewódżki Zarząd Dróg Lo
kalnych przystąpił do zorganizowa
nia ekipy, wyposażonej w odpowied
nie urządzenia, do rozłupywania gła
zów. (ACH)

Drugie nagrody — roczny staż w ZSRR.
Trzecie nagrody — wycieczki turystyczne do ZSRR.
Wyróżnienia pieniężne po 3 tys. zł.

Jury zastrzega sobie możliwość innego podziału na
gród. W przypadku niemożliwości skorzystania przez 
autora nagrodzonej pracy z przyznanej mu nagrody 
— jury będzie dokonywało jej zmiany na nagrodę niż
szego rzędu.

Prace konkursowe należy nadsyłać do dnia 31 gru
dnia 1974 r. na adres: Zarząd Główny TPPR, 00-950 
Warszawa, ul. Kredytowa 5/7 z adnotacją „Konkurs 
na prace magisterskie”.

Do pracy należy dołączyć następujące dane: imię 
i nazwisko oraz adres autora, nazwę uczelni 1 wydzia
łu, nazwisko opiekuna, potwierdzenie oceny i termi
nu obrony pracy przez kierownictwo macierzystego 
instytutu (wydziału) oraz koreferat (opinię) pracy.

Zgłoszenia prac na konkurs mogą dokonywać:

• autor pracy
• Dziekan Wydziału (dyrektor Instytutu)
• Zrząd Uczelniany TPPR
• Rada Uczelniana SZSP

Jury ogłosi wyniki konkursu w terminie do 30 kwie
tnia 1975 r. Prace zakwalifikowane do druku opubli
kowane zostaną przez Państwowe Wydawnictwo Nau
kowe i będą honorowane niezależnie od nagród i wy
różnień.

w kraju

• BIURO POLITYCZNE KC 
PZPR zaaprobowało sprawozdanie 
Preżęsa Rady Ministrów P. Jarosze
wicza z przebiegu wizyty w Iranie. 
W następnym punkcie dokonano 
oceny realizacji zadań Narodowego 
Planu Społeczno-Gospodarczego., za 
10 miesięcy br. zalecając rządowi 
oraz instytucjom i organizacjom par
tyjnym kontynuowanie wysiłków w 
celu zapewnienia pełnej realizacji 
zadań tegorocznego planu oraz two
rzenie korzystnych warunków har- 
monijnejgo przejścia do realizacji 
zadań przyszłorocznych. W ostatnim 
punkcie porządku Biuro Polityczne 
zaaprobowało projekt planu Robot
niczej Spółdzielni Wydawniczej 
„Prasa-Książka-Ruch” na 1975 r. 
oraz kierunki rozwoju tej spółdziel
ni w następnych latach.

• RADA MINISTRÓW zatwier
dziła projekt przyszłorocznego planu 
i budżetu państwa. Zadania w pro
jekcie planu na 1975 r. zostały tak 
ukształtowane, aby mogły zapewnić 
utrwalenie pozytywnych cech do
tychczasowego rozwoju naszej go
spodarki, umocnić całokształt rów
nowagi ekonomicznej kraju, a jed
nocześnie stworzyć korzystne wa
runki dla harmonijnego przejścia do 
realizacji planu na rok 1976 i lata 
następne. W projekcie planu za pod
stawowe zadania uznano: utrzyma
nie wysokiej dynamiki rozwoju spo
łeczno-gospodarczego, a szczególnie 
wzrostu produkcji materialnej dla 
potrzeb rynku i eksportu; dalsze 
umacnianie równowagi gospodarczej 
kraju 1 stwarzanie warunków mo
gących skutecznie usuwać przyczy
ny ewentualnych napięć; dalszą roz
budowę materialno-technicznej bazy 
wytwórczej, co ma Istotny wpływ na 
kontynuowanie procesu odczuwalnej 
poprawy poziomu życia ludności. Do
bre wykonanie wytyczonych w pro
jekcie planu zadań społeczno-gospo
darczych wymagać będzie uzyskania 
w roku przyszłym wydatnej popra
wy w efektywności gospodarowania.

• NA POSIEDZENIU RADY 
PAŃSTWA ratyfikowna została kon
wencja o zwalczaniu bezprawnych 
czynów skierowanych przeciwko bez
pieczeństwu lotnictwa cywilnego 
oraz konwencja o substancjach psy
chotropowych mająca zapobiegać 
rozpowszechnianiu się tych środków, 
które są prawie równie szkodliwe 
jak środki odurzające.

za granicą
| „Gospodarcze porozumienia irań- 

sko-polskie — pisze teherański 
dziennik „Kaykan International” w 
komentarzu po .wizycie premiera 
PIOTRA JAROSZEWICZA w Iranie 
— oznaczają dla Iranu ważny prze
łom w stosunkach z krajami bloku 
wschodnio-europejskiego i dalsze 
rozwinięcie polityki handlowej”. Ko
mentator szczególnie wyróżnia po
rozumienie o powołaniu wspólnego 
biura projektowo-inżynierskiego dla 
programowania 1 projektowania roz- 
Woju Irańskiego przemysłu cukrow
niczego.

■ DPI w depeszy z Brukseli pi
sze, że EWG powiadomiła sekreta
riat RWPG, iż jest gotowa do roz
poczęcia rozmów na temat stosun
ków wzajemnych. Według tej infor
macji z EWG wysłano notę do sek
retarza generalnego RWPG Nikołaja 
Faddlejewa, w której sugeruje się 
przyjęcie stopniowego rozpatrywania 
poszczególnych, problemów, a nie 
bezpośrednie spotkanie między 
Faddlejewem a przewodniczącym 
Komisji EWG Francols-Xavierem 
Ortolim. Inaczej referuje tę sprawę 
DPA. Jej korespondent pisze, że Ko
misja EWG powiadomiła kraje Eu
ropy wschodniej, że jest gotowa -do 
zawarcia długoterminowych porozu
mień handlowych. Podano do wiado
mości — pisze korespondent — że 
Komisja „zwróciła się do zaintereso
wanych państw i oczekuje obecnie 
na ich reakcję”. ,
' ■ W Rzymie zakończyły się obra

dy światowej Konferencji Żywno
ściowej. W rezolucji konferencja 
wzywa wszystkie rządy 1 organiza
cje ’ międzynarodowe do podjęcia 
środków:, które ułatwiłyby krajom 
rozwijającym się dostęp do między
narodowego handlu produktami 
żywnościowymi. Sprawy związane z 
tym spotkaniem będą zaprezentowa
ne wkrótce obszernie na łamach ŻG 
w specjalnej korespondencji naszego 
wysłannika na konferencję w Rzy
mie.

B W bieżącym roku na Węgrzech 
nastąpiło ożywienie działalności in
westycyjnej. W pierwszej połowie 
1974 r. na rozwój sektora specjali

stwa powołała 27 sędziów sądów wo
jewódzkich, jednego sędziego okrę
gowego sądu ubezpieczeń społecz
nych 1 82 sędziów sądów powiato
wych.

• DROGOWCY SZYKUJĄ SIĘ 
JUŻ DO ZIMY. Podobnie jak w la
tach poprzednich, drogi państwowe 
będą odśnieżane według ustalonej 
kolejności. Do pierwszej grupy zali
czono. najważniejsze trasy przeloto
we o łącznej długości ok. 8,8 tys. km. 
Odśnieżane będą również drogi 
II grupy o długości 15,7 tys. km. 
Dopiero po uprzątnięciu I i II grupy 
będzie się przystępowało do oczysz
czenia mniej ważnych tras. W br. 
poprawiło się w pewnym stopniu 
zaopatrzenie w niezbędny sprzęt. 
Przygotowano 3 400 ciężkich pługów, 
ponad 1300 pługów średnich i lek
kich, a także kilkaset odśnieżarek 
i znaczną ilość sprzętu pomocnicze
go, jak również spycharki i solarkl. 
Zgromadzono ok. 110 tys. ton środ
ków chemicznych, do walki zgoło- 
ledzią. Służba drogowa szykuje poza 
tym zapasy piasku, żwiru, i żużla, 
a wzdłuż dróg ustawia się zasłony 
przeciwśnieżne, (część 1600 km 
z tworzyw sztucznych).

• PRZEMYSŁ TKANIN DEKO
RACYJNYCH ZWIĘKSZYŁ PRO
DUKCJĘ FIRANEK prawie o 50 
proc. Zmienił się też całkowicie ich 
wybór. Bawełniane firanki należą już 
w zasadzie do przeszłości. Mamy wy
roby nowoczesne, niestesty nadal je
szcze ich podaż nie zaspokaja w peł
ni zapotrzebownia.

• BANK POLSKA KASA OPIE
KI SA (BANK PeKaO) od 1 stycznia 
1975 r. dokonywać będzie-skupu wa
lut wymienialnych i bonów towa
rowych banku PeKaO za złote w re
lacji 33,20 złotego za*jednego dolara 
USA, tj. według kursu specjalnego 
ustalonego przez Narodowy Bank 
Polski powiększonego o premię tu
rystyczną stosowaną przy skupie wa
lut obcych od cudzoziemców. Nie 
ulegają natomiast zmianie warunki 
nabywania bonów w banku PeKaO 
za waluty wymienialne, jak również 
warunki sprzedaży towarów w eks
porcie wewnętrznym za te waluty 
1 za bony banku PeKaO.

• Jak podaj e Ministerstwo (Łącz
ności od 15 listopada do 31 stycznia 
oraz pd 16 marca do 5 kwietnia każ- 
dpgjp.-rgkpxzwigksza się kilkakrotnie 
liczba wysyłanych paczek za granicę. 
Powoduje to trudności w termino
wym wyekspediowaniu tych paczek 
i doręczeniu ich adresatom. W związ- 

Rada Pań- ' ku z tym w podanych terminach

stycznego wydatkowano 43,4 mid fo- 
samym okresie ub. roku. Łącznie .w 
ciągu bieżącego roku nakłady inwe
stycyjne wyniosą ponad 118 mid fo
rintów, t.j. o 3 mid więcej niż w tym 
rintów. Przedsiębiorstwa przemysło
we, prócz własnych funduszów roz
woju, wykorzystują kredyty państ
wowe, dzięki czemu przeznaczyły one 
na inwestycje w pierwszym półroczu 
o 13 proc, więcej środków niż w 
pierwszej' połowie 1973 r. W roku 
bieżącym kontyngent kredytów wy
niósł 19,7 mid forintów. W pierw
szym półroczu przedsiębiorstwa zło
żyły 440 podań o przyznanie kredy
tów na sumę większą o 39 proc, niż 
w pierwszym półroczu 1973 r.

| W Czechosłowacji poświęca się 
coraz więcej uwagi rozwojowi mię
dzynarodowych przewozów ładun
ków w kontenerach. CSRS realizuje 
już regularne przewozy kontenero
we w handlu z ZSRR, NRD i Polską, 
a w najbliższym czasie rozpocznle 
także przewozy kontenerami z Wę
gier i Bułgarii. Do końca obecnej 
pięciolatki czechosłowackie koleje 
otrzymają ponad 44 tys. kontenerów 
różnej pojemności oraz 300 wago
nów kolejowych dostosowanych do 
przewozu kontenerów. W następnych 
pięcioleciach zamierza się zbudować 
ponad 20 specjalnych stacji do prze
ładunku kontenerów, przy czym 6 
z nich w Pradze, Brytysławie, Brnie 
i innych miastach już buduje się. Za
kłada się, że w 1985 r. przewozić się 
będzie w kontenerach ponad 200 ro
dzajów towarów, a łączny przewóz 
kontenerowy osiągnie 8 min ton.

■ Eksport Austrii do europejskich 
krajów RWPG zwiększył się w ciągu 
pierwszych trzech kwartałów br. o 
68 proc., a Import — o 43,5 proc, w 
porównaniu do analogicznego okresu 
1973 r. Udział eksportu do. tych kra
jów wzrósł z 11,4 proc, do 14,1 proc., 
a łącznie z Jugosławią — do 19,6 
proc., natomiast udział importu po
większył się z 8,1 proc, do 9,2 proc., 
a łącznie z Jugosławią do 10,3 proc. 
Eksport do ZSRR zwiększył się z 
1,2 mid doi, do 2,6 mid doi, na Wę
gry — z 1,8 mid doi. do 3,4 mid 
doi. do Polski — z 1,7 mid doi. do 
3,1 mid doi. do CSRS z 1,25 mid doi. 
do 1,9 mid doi. 1 do Jugosławii z 2,7 
mid doi. do 4,8 mid doi.
■ W większości krajów Europy 

Zachodniej bezrobocie osiągnęło re
kordowy poziom od czasu zakończe

NIE BĘDĄ PRZYJMOWANE DO 
WYSŁANIA ZA GRANICĘ PRZE
SYŁKI pocztowe z zawartością szyb
ko psujących się artykułów żywno
ściowych.

• 16 grudnia WEJDĄ DO OBIE
GU PIENIĘŻNEGO NOWE BANK
NOTY 500-złotowe. Nowe 100-zło- 
tówkl natomiast rozpoczną obieg 15 
stycznia 1975 r. Będą one znacznie 
mniejsze od dotychczasowych. Oba 
banknoty: 100-złotowy w kolorze za
sadniczym czerwonym i wiśniowym 
oraz 500-złotowy w kolorze brązo
wym 1 pomarańczowym mają te sa
me rozmiary 138/63. Dodajmy, że 
przygotowywane do wprowadzenia 
w drugiej połowie roku przyszłego 
pozostałe banknoty o nominałach 50 
i 100 zlotowych, będą również iden
tycznych rozmiarów.

• W okresie jesienno-zimowym 
POLSKIE LINIE LOTNICZE „LOT” 
WPROWADZIŁY SEZONOWĄ OB
NIŻKĘ CEN. Przy zakupie biletów 
powrotnych klienci korzystają po
nadto z 20-procentowej zniżki. Obni
żone taryfy w komunikacji wewnę
trznej wpłynęły na wzrost frekwen
cji. Z uwagi na zbliżający się okres 
świąteczny PLL „LOT” uruchomi 
dodatkowe rejsy na najbardziej 
uczęszczanych liniach. Planuje się 
zwiększenie częstotliwości połączeń 
lotniczych stolicy ze Szczecinem, 
Krakowem, Katowicami i Rzeszo
wem.

• W SKLEPACH ZABAWKAR- 
SKICH ROZPOCZĄŁ SIĘ NAJGO
RĘTSZY OKRES ZWIĄZANY 
Z TRADYCYJNYMI ZAKUPAMI 
GWIAZDKOWYMI. Handel przygo
tował na ten okres o 65 proc, więcej 
zabawek ryż sprzedano w IV kwarta
le ub. roku. Łączna ich wartość prze
kracza 1,265 min zł. Na rynku znajdą 
się również zabawki importowane.

• 2,5 TYS. DZIECI PRZEBYWA 
NA LECZENIU w polskich uzdro
wiskach. Spośród nich 1 800 leczy się 
w Rabce, Rymanowie, Wieńcu i Bu- 
sku-Zdroju. W czasie zajęć terapeu
tycznych dzieci wykonują różnorod
ne ćwiczenia korygujące ruchy po
stawy, wzroku, słuchu, niedociągnię
cia manualne itp.

• O JEDNĄ SEKUNDĘ WOL
NIEJ PŁYNIE CZAS na świecie 
z nastaniem nowego roku 1975. O ty
le 'bowiem z wybiciem północy w 
dniu 31 grudnia br. trzeba będzie 
cofnąć najdokładniejsze chronome
try, by pozostać wiernymi czasowi 
tzw. astronomicznemu na naszej zie
mi.

nia drugiej wojny światowej. W RFN 
w październiku br. liczba bezrobot
nych -przekroczyła 670 tys. (czyli 
prawie dwukrotnie tyle co przed ro
kiem) i przewiduje się, że w zimie 
osiągnie milion. We * Francji we 
wrześniu br. bezrobotnych było 535 
tys. osób, tj. o 27 proc, więcej niż 
przed rokiem. W W. Brytanii liczba 
bezrobotnych wynosiła w październi
ku 625 tys. (2,8 proc, zatrudnionych), 
a więc o 18 proc, więcej niż w tym 
samym miesiącu 1973 r. WE WŁO
SZECH armia bezrobotnych we wrze
śniu br. wyniosła 800 tys. osób, czy
li o 100 tys. więcej niż we wrześniu 
ubr. W HOLANDII bezrobocie we 
wrześniu wyniosło 3,9 proc, zatrud
nionych, podczas gdy w tym samym 
okresie 1973 r — 3,1 proc. W BELGII 
w październiku zanotowano 150 tys. 
bezrobotnych (o 42 tys. więcej). Jed
nocześnie w SZWECJI liczba bez
robotnych była we wrześniu br. 
(82 tys., tj. 2 proc zatrudnionych) niż
sza niż przed rokiem (97 tys. bez
robotnych). W FINLANDII było 
więcej wolnych miejsc pracy niż 
osób poszukujących zatrudnienia (w 
połowie września br. o pracę ubiega
ło się 28 tys. osób, wolnych miejsc 
było 35 tys.)

9 W pierwszym półroczu br. - na - 
stąpiło wyraźne zmniejszenie impor
tu ropy naftowej krajów EWG w 
porównaniu z pierwszymi sześcioma 
miesiącami 1973 r. Holandia sprowa
dziła o 12,5 proc, mniej (33 min ton 
wobec 37,7 min ton). RFN — o 8,9 
proc. (50 min ton wobec 55 min ton), 
Dania — o 8,4 proc. (4,6 min ton wo
bec 5 min ton), Francja — o 1,9 proc. 
(66,9 min ton wobec 68.2 min ton). 
Tylko W. Brytania zwiększyła im
port o 6,4 proc, (z 56,4 min ton do 
60 min ton.). Dodajmy, że ceny ben
zyny wzrosły ostatnio w W. Brytaniii 
o 17 proc.

■ Import ropy naftowej do USA 
wzrasta. W 1972 wynosił on 2 469 
min baryłek, w 1973 r — 3 546 min 
baryłek, a w ciągu pierwszych ośmiu 
miesięcy 1973 r — 3 624 min bary
łek. Ocenia się, że łączny import w 
1974 r wyniesie ponad 4 830 min ba
ryłek. Udział krajów arabskich 
zwiększył się z 23,3 proc, w 1973 r 
do 15,4 proc, w okresie pierwszych 
ośmiu miesięcy br. To samo zjawi
sko dotyczy Kanady i Wenezueli. 
Wzrósł natomiast udział Iranu i Ni
gerii.
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mimochodem

CO ROBIĆ 
Z AWANGARDĄ?
Najbardziej awangardowy 

oddział polskich konsumentów, 
mający zamiar przejść skróco

ną drogą do spożycia okresu postin- 
dustrialnego, od dawna poszukiwał 
określonego produktu, który mógłby 
stać się symbolem tego wyrafinowa
nia i rozpasania. Jak wiadomo,, ist
nieją różne koncepcje co do tego, 
jak będzie wyglądać przyszłościpwa 
konsumpcja. Jedni futorolOdzy są 
zdania, że będzie to żywność w pi
gułkach, pełna automatyzacja, zdal
ne sterowanie i elektronika, drudzy 
natomiast przypuszczają, że dobro
byt wzrośnie do tego stopnia, że 
konsumować będziemy organiczną 
żywność, odziewać się w prawdziwy 
len i wełnę i każdego będzie stać 
na własnego wierzchowca.

W obu koncepcjach jednak prze
widuje się, że jednym z charaktery
stycznych dla epoki postindustrial- 
nej produktów, służących do zaspo

kajania potrzeb transportu indywi
dualnego, będzie zamiast samocho-. 
du — rower. Nic więc dziwnego, że 
nasi awangardziści postanowili uz
nać go za znak wywoławczy.

Możemy zresztą wyróżnić różne 
grupy konsumentów, zarówno ze 
względu na stosunek do roweru, jak 
i posiadany model. Dodajmy, ze 
dzieje Się tak dzięki niesłychanej in
wencji twórczej ZZR w Bydgoszczy, 
które nie poprzestają na produko
wanych do tej pory 100 odmianach 
i co roku raczą nas nowymi uru
chomieniami, które do woli możemy 
sobie obejrzeć na targach TAKON. 
Z zakupieniem tych różności są pew
ne (przejściowe) trudności, ale każ
dy, kto ma swojego człowieka w 
sklepie z rowerami, na pewno do
stanie bez kłopotu to co jest „na 
magazynie”. Z tym co jest na taśmie 
produkcyjnej trochę gorzej, ale nie 
o tym będzie mowa.

Wracając do odłamów i grup kon
sumentów, możemy wyróżnić,' jak 
wszędzie zresztą, grupę umiarkowa
ną, która zakupiła rowery składa
ne jako uzupełnienie do już posia
danych samochodów, a także grupę 
super-awangardową, która posz
ła na całość i postanowiła się posłu
giwać zwykłymi nie składanymi ro
werami, jako środkiem dojazdu do 
pracy i powrotu do domu, lub po 
prostu tzw. relaksu.

Trudno już w tej chwili powie
dzieć, który odłam zwycięży, jako 
że polityka cen wydaje się uprzywi
lejowywać super awangardzistów, i 
to zarówno jeżeli porównamy ce
ny rowerów składanych i tradycyj
nych; jako też ze względu na ceny 
ropy naftowej i pojazdów dwuśla
dowych.

Trzeba jednak zawiadomić poten
cjalnych i obecnych superawangar- 
dzistów, że ich widoki na bezpiecz

ną fhżdę w miastach i na drogach 
publicznych nie są najlepsze. Wyni
ka tó prawdopodobnie z konsekwen
tnej, acz nie rzucającej się w oczy, 

•działalności zwolenników motoryza
cyjnego modelu konsumpcji. Nie 
można przecież uwierzyć, aby nie- 

.możńość uruchomienia w kraju pro
dukcji powszechnie znanej tu i ów
dzie chorągiewki, 'wskazującej bez
pieczną odległość od rowerzysty, czy 
różnego rodzaju odblasków, była wy- 
nikiem zwykłego niedołęstwa na
szych producentów. Nie takie bo
wiem produkty potrafilibyśmy ‘rzu
cić na rynek, gdybyśmy nie chcieli 
robić konkurencji naszym znakomi
tym samochodom.

Podobnie Wygląda sprawa ze ścież
kami rowerowymi. Niedawno „Per
spektywy” zamieściły zdjęcie praw
dziwej ścieżki' rowerowej wiodącej 
przez tzw. tereny o wartościach kra
jobrazowych w mieście Puławy. Nic 
dziwnego zresztą, że ścieżka powsta
ła w tym mieście, skoro wiadomo, 
że osiągnięto tam i przekroczono na
wet pewne wskaźniki typowe dla 
rejonów wysoko uprzemysłowionych. 
Zanim, jednak w Warszawie i innych 
miastach osiągniemy ten poziom 
związków azotu w powietrzu, który 
charakteryzuje cywilizację indu
strialną, można by pomyśleć o tym, 
czy nie dałoby się zrobić jakiegoś 
porządku z superawangardzistami, 

' którzy nie ,chcą przejść do odłamu 
umiarkowanego i świadomie wy

rzekają się samochodu. Widzę tu kil
ka możliwości — można by np. 
sprzedaż rowerów premiować loso
waniem samochodów, można by ad
ministracyjnie ograniczyć sprzedaż 
rowerów dla osób samochodów nie 
posiadających, można by wreszcie 
wybudować ścieżki dla rowerzystów.

Tó ostatnić rozwiązanie, przyzna
ją, że skrajne, mogłoby jednak za
grozić realizacji planu sprzedaży sa
mochodów, zmniejszyć zużycie gip
su w szpitalach i pogorszyć staty
stykę wykorzystania łóżek na od
działach chirurgicznych, nie mówiąc 
o innych ubocznych ujemnych skut
kach dla gospodarki, tgteż nie pro
ponuję, aby iść tu tzw. szerokim 
frontem. Dwukilometrowa ścieżka w 
Puławach zasadniczo na razie po
winna wystarczyć na województwo' 
warszawskie i lubelskie. Chodzą 
przecież do Puław autobusy i po
ciąg, którym można dowieźć rower 
na miejsce, przejechać się bezpiecz
nie i wrócić do domu.

Nie należy jednak zakładać, że 
problem umrze śmiercią naturalną 
i trzeba szukać różnych rozwiązań, 
Przyznaję, że nie jest to sprawa 
łatwa. Można teoretycznie liczyć na 
to, że w związku z chłodami i desz
czami rowerzyści znikną z szos i ulic, 
powrócą jednak z wiosną, i to w 
zwiększonej liczbie, bo krzywa pro
dukcji przecież rośnie. Nie można 
też mieć nadziei, że wytępią się wza
jemnie, ponieważ skutki zderzenia 

się dwu rowerzystów nie są na ogół 
śmiertelne. Gdybyśmy założyli, że 
wytępią rowerzystów posiadacze sa
mochodów osobowych, popełniliby
śmy błąd. Żaden rozsądny kierowca 
nie przejedzie celowo rowerzysty, 
mimo całego, doń obrzydzenia, z o- 
bawy, że zniszczy w ten sposób błot
nik i zderzak, nie mówiąc o reflek
torach, a każdy wie, jak trudno o 
części zamienne. Pozostają jedynie 
kierowcy ciężarówek i autobusów, 
ale oni ciężko pracują i nie mają 
czasu na pracę społeczną.

Jeżeli nawet zakaźemy rowerzy
stom wjazdu na ulice i szosy, podob
nie jak to zrobiliśmy z Trasą Ła
zienkowską, to także trudno mówić 
o rozwiązaniu sprawy. A przecież 
trzeba się liczyć z taką ewentualno
ścią, że niektórzy posiadacze samo
chodów, jak choćby niefortunny 
autor „Mariażu z Syrenką" (Z.G. 45), 
również lada dzień przesiądą się na 
rowery. Ponura futurologiczna wizja 
Marszałkowskiej doszczętnie zakor
kowanej przez rowery już teraz spę
dza mi sen z powiek. Ja wiem, że 
apartheid jest reakcyjny, ale chyba 
nie ma innego wyjścia. Nie ma co 
liczyć na integrację. Trzeba powoli, 
przez zimę zastanowić się, czy nie 
warto byłoby pomyśleć o ewentual
nej budowie dalszych dwu kilome
trów ścieżki rowerowej. Może trochę 
bliżej Warszawy?

Jerzy Jurowskl

żywocik gospodarczy
• Oczyszczalnię ścieków w dziel

nicy Płaszów w Krakowie budowa
no osiem lat kosztem 110 min zł. Mi
ja już 10 miesięcy od daty planowa
nego zakończenia próbnego rozru
chu a oczyszczalnia nie działa, zaś 
winnych nie ma, ponieważ projek
tanci zmienili pracę i słuch po nich 
zaginął. Postanowiono kupić w 
Szwecji pompy szlamowe, żeby ura
tować te 110 min, ale na razie brak 
funduszy.

• W Krakowie wciąż czegoś nie 
ma w sklepach. Bywa, że parę dni 

zapałki są nie do nahypia,,potępianie 
ma szczotek do zębówymąstępnię-ka-

wy, kartofli, cebuli. Kiedy tylko cze
goś czasem brakuje, to kiedy się to 
coś później pojawia w sprzedaży lu
dzie robią zapasy, więc znowu nie 
ma, bo planiści zaopatrzenia nie 
przewidzieli nadmiernych sprawun
ków. Wobec tego szefowie handlu są 
zdania, że racjonalne zaopatrzenie 
rynku nie jest w naszych warunkach 
możliwe, gdyż struktura sprawun
ków ma irracjonalny charakter. Tak 
to w handlu wystarczy trochę popar- 
taczyć robotę, żeby mieć dla niedo
łęstwa usprawiedliwienie już na 
zawsze.

0 Wytwórnia Czystych Kultur 
Mleczarskich w Olsztynie wyprodu
kowała kulturę jogurtową, czyli pro
szek do robienia w domu tego napo
ju. Z załączonego rysunku urządzeń, 
które trzeba mieć i opisu produkcji 
wynika, że kto chce w domu wyra
biać jogurt z czystej kultury w pro
szku, zajęciu temu' swoje życie po
winien poświęcić bez reszty. Ogrzać 
mleko do 45 st., wsypać proszek, wy
mieszać po 30 minutach, szklankę 
wstawić do specjalnej cieplarni jo
gurtowej, otulić watą, potem do łaźni 
wodnej. Po 5 do , 7 godzinach pow- 
staje kwas, do niego trzeba dać mle- 

; ko w proszku, grzać do temperatury 
jakiejś, studzić do innej, rozlać; łia-

kryć, przetrzymywać do spadku tem
peratury do 45 st., po 4 godzinach 
zacząć chłodzić i przechowywać 2—3 
dni. Potem następuje opis sposobów 
eliminacji różnych wad jogurtu pow
stałych w toku produkcji. Proszku 
nie Wolno dotykać palcami, bo to mu 
szkodzi. Oczywiście pędzenie bimb
ru jest o wiele prostsze, ale nałóg 
picia jogurtu silniejszy jest od alko
holizmu i stąd założenie, że ludzie 
nie będą szczędzić trudów dla wy
produkowania czystej kultury wed
ług recepty Instytutu. Przemysłu 
Mleczarskiego.0 Trapiące m. in. województwo 
rzeszowskie kłopoty wynikające 
z niedostatku magazynów przezwy
ciężane są energicznie. GS w Kiel- 
narowej zajął cały dom kultury na 
|mA6Az/W~I 
TULI PR?'
magazyn pasz ’ i soli. W Husowie 
(pow. Łańcut) GS zajął na magazyn 
poczekalnię PKS.---Wskazujemy, że- w 
Łańcucie jćśY dńży, nie' lóykofżysta- 

ny jeszcze pałac, akurat dobry na 
nawozy sztuczne albo naturalne.
• W osiedlu „Widok” w Krako

wie, niedawno oddanym do użytku, 
kaloryfery usytuowano na środku 
ścian. Rury z ciepłą wodą, czyli tzw. 
pion ogrzewczy umieszczony jest 
normalnie pod oknem, ale ważniej
sze przecież, żeby, kaloryfery zdobiły, 
niż grzały ukryte pod parapetem.
• Dziewanowski w „Literaturze" 

rozważając sytację żywnościową 
Świata piszę: bystrzy politycy

zorientowali się, że broń sporządza 
się nie tylko ze stali. Można ją rów
nie? upiec ze zwykłej żytniej mąki".

W Polsce rozbrojenie czyni pewne 
postępy, szczególnie w sobotnie po
południa, kiedy przeważnie chleba 
nie dowieźli.

• Pasażer zaskarżył do sądu Wo-. 
jewódzkie Przedsiębiorstwo Komu
nikacyjne w Katowicach, ponieważ 
autobus nr 27 powinien według roz
kładu jeździć co 20 minut, a pasażer 
kilkakrotnie czekał nań aż godzinę. 
Pojechał taksówką i żąda zwrotu za 
taksówkę. WPK twierdzi, że rozkład 
jazdy ma orientacyjny i niezobowią
zujący charakter, Sąd to rozumowa
nie odrzucił. Istnieją więc szanse, że 
wszyscy będziemy jeździć wyłącznie 
taksówkami na koszt przedsię
biorstw komunikacyjnych.

• Trzy i pół tysiąca pracowników 
zatrudniają w Warszawie ambasady 
placówek gospodarczych mających 
siedzibę poza stolicą. W filii Zjedno
czenia Gospodarki Rybnej ulokowa
nej w Warszawie pracuje m. in. pię
ciu sekretarzy dyrektora. Ośrodek 
Badawczy do spraw. łożysk kulko
wych z siedzibą w Kielcach ma w 
stolicy ambasadę liczącą 136 osób, 
a Ośrodek Obróbki Ściernej — 182 
osoby. 90-osobowa załoga filii Zjed
noczenia Kopalń Rud i Surowców 
Chemicznych zajmuje się wyłąęzńie 
administrowaniem" budynki żaegló- 

merowanego zjednoczenia, który jest 
teraz siedzibą tej filii. Inne amba
sady zajmują się głównie załatwia
niem w Warszawie formalności 
związanych z podróżami zagranicz
nymi szefów swojej centrali oraz re
zerwowaniem hoteli dla urzędników 
przybywających do stolicy służbowo. 
Likwidacja placówek zbędnych poz
woliłaby uzyskać, jak się szacuje, 
około 45 tys. metrów kwadratowych 
powierzchni biurowej. Nie jest to 
jednak łatwe, bo skoro Stany Zjed
noczone np. mają w Warszawie am
basadę, to cóż dopiero Ośrodek ba
dawczy łożysk z miasta Kielce.

na rynku
N1ERYTMICZNĘ DOSTAWY

Niemal taki sam skutek jest nieo
trzymanie w ogóle towaru — skarżą 
się handlowcy — powodują opóźnie
nia dostaw z przemysłu artykułów 
rynkowych. Państwowa Inspekcją 
Handlowa postanowiła przeprowa
dzić w ostatnim dniu września (ko
niec III ..kwartału) kontrolę realiza
cji planu dostaw w 23 zakładach. 
Wyniki były niezbyt krzepiące — 
przytoczmy kilka przykładów.
• ZPO „Sawa” zobowiązały się 

dostarczyć na rynek wewnętrzny 
54485 -sztuk odzieży i okryć dziecię
cych. Do 30.IX. dostarczono z tej fir
my zaledwie 23 tysiące tych ubiorów, 
czyli ok. 42,2 proc. Nie wywiązano się 

z dostaw płaszczyków, kurtek i spo
dniumów. Go więcej, do dnia ll.X.br. 
dostarczono tylko dalszych 13.263 u- 
biorów; firma prosiła o przesunięcie 
zaległej „końcówki” do realizacji w 
IV kwartale. Powód: przyjęcie eks
tra zamówień eksportowych na 14 
tys; sztuk.
• ZPDz. „Femina” podpisały z 

handlem aż 71 umów na dostawę ar
tykułów rynkowych o wartości ok. 
43,5 min zł. Do końca III kwartału 
wywiązały się w 86,2 proc, z przy
jętych zobowiązań. Nie dostarczyła 
„Femińa” m. in. ponad 51 tys. halek 
damskich.
• Słynna łódzka „Olimpia” z Ło

dzi zawarła 109 umów na dostawę 
ponad 353 tys. wierzchnich wyrobów 

dziewiarskich. Z podjętych zobowią
zań wywiązała się w 72,2 procentach.
• „Elasticana” z Łodzi produkuje 

pasy, biustonosze, rękawiczki, figi, 
reformy i spodenki.' Do 30.IX. wy
wiązała się z umów tylko w 77,2 pro
centach. Dyrekcja tej firmy tłuma
czyła się, że nie dostała podstawo
wych surowców (przędzy poliureta
nowej ź importu, przędzy krajowej, 
koronek z „Feminy” itd.) w dosta
tecznych ilościach.’

Podobnie tłumaczono się w innych 
zakładach. Tymczasem wyrywkowa 
kontrola prawidłowości zawierania 
umów w tych 23 przedsiębiorstwach 
wykazała, że w umowach przewi
dziano wszystkie możliwe dane, ok
reślające w pełni asortymenty, aym- 

bole, rozmiary i kolory wyrobów w 
oparciu na „pewnych” dostawach su
rowców.

Cóż tu komentować?

NOWE HALOGENY
Kombinat Techniki Świetlnej „Po

łam” wyprodukował w ub. roku 20 
tysięcy samochodowych żarówek ha
logenowych H-3. Nadają się one na 
światła krótkie (12 V, 55 W). W br. 
wyprodukuje ich 300 tysięcy. Pro
gram na 1975 rok — 700 tysięcy.

Ale technika" musi iść naprzód — 
mówi mi dyr. handlowy „Polamu”, 
mgr Stefan Brzozowicz — i zaplecze 
nasze opracowało nową żarówkę ha
logenową H-4. Będzie to żarówka 
dwuświatłówa (na długie i krótkie 

światła), o strumieniu świetlnym sil
niejszym o około 50 proc, w stosun
ku do tradycyjnej żarówki asyme
trycznej. Jej moc 55/65 W. Jest lepiej 
widoczna we mgle i lepiej oświetla 
szosę. Zasięg światła większy o ok. 
30 proc., a mimo tego nie będzie o- 
ślepiać jadących z naprzeciwka. W 
przyszłym roku rozpoczniemy pro
dukcję serii sygnalnej. W związku z 
podjęciem produkcji H-4 cenę na ża
rówkę H-3 zamierzamy obniżyć ze 
150 zł do ok. 100 zł.

Przy okazji ciekawostka dla kole
gów fotoreporterów 1 fotografów-a- 
matorów. „Połam” podjął się pro
dukcji lampy reporterskiej z żarów
ką projekcyjną halogenową (220 V, 
moc — 1000 W, cena 500 zł). Na razie 

jeszcze nie ma ich w sprzedaży, ale 
do końca br. „Połam” wyprodukuje 
około tysiąca, a w 1975 roku — ok. 
8 tysięcy.

PYSZNA KONSERWA
Chwalimy wyrób mało znanego 

producenta — przedsiębiorstwa w 
Milejowie koło Lublina wchodzące
go w skład Lubelskich Zakładów 
Przemysłu Owocowo-Warzywnego. 
Chwalimy za bardzo dobrą smako
wo „konserwę żurawino wo-jabłkową 
do mięsa”.

Słoiczek 450-gramowy w cenie 16 
złotych. Polecilibyśmy ją wszystkim, 
gdyby nie fakt, że ...w ciągu kilku 
dni zniknęła z półek warszawskich 
sklepów. To mówi samo za siebie.

giełda samochodowa
Niedzielna giełda" upłynęła pod 

znakiem małej ilości „Wartburgów” 
(i wysokiej ich ceny), dużej ilości 
„Skód”, których ceny ustabilizowały 
się dla nowych wozów na poziomie 
geny. „Fiatów 125 p” oraz licznych 
wozów typu „ruina” do nabycia już 
od sumy 13 tys. (cena wywoławcza) 
poczynając. Wniosek ogólniejszej na
tury, który nasuwa się po zapoz
naniu z większą ilością, giełdowych 
ofert jest taki, że samochody nie 
tanieją chociaż to koniee sezonu, pa
liwo nie jest tanie a koszty napraw 
i przeglądów (również gwarancyj
nych) rosną, jako że usług motory
zacyjnych nie staje i panowie' me
chanicy, elektrycy i ich przełożeni 
wyprawiają prawdziwą „rzeź niewi
niątek”, na klientach. Tym ostatnim 
zaś pozostaje tylko płacić i udawać, 
że są wdzięczni za to, że ich ’.się 
obdziera ze skóry. Z tych właśnie 
względów różnego rodzaju sportowe

snranHHB

„Fiaty" 1 „Fordy", przedmiot nieg
dyś westchnień, są do nabycia za 
50 tys. taniej niż nowy „Wartburg” 
— i amatorów nie widać. Nie ma 
się zresztą czemu dziwić, skoro za 
.^kombinowanie” najprostszej częś
ci trzeba oddać pół średniej pensji.

A oto co proponowali właściciele 
wozów:

„Fiata 125p” z silnikiem 1500 cm 
w wersji fińskiej po przebiegu 48 
tys. km za około, jak informował 
sprzedający, 119 tys. zł. Nowy „Fiat 
125p” o tej samej pojemności cy
lindrów ceniono za 165 tys. zł.

Trzymiesięczna „Syrena 105” była 
do nabycia za 80 tys. zł. Wyprodu
kowane w 1973 roku „Syreny” były 
oferowane w granicach 73' tys. zł.

Jedyny „Fiat 126p”, przynajmniej 
do godziny 12.00, miął cenę wywo
ławczą 98 tys. zi.

Tegoroczny „Wartburg 353” de 
Luxe kosztował 180 tys. zl, a eg
zemplarz z ub. roku, po 14 tys km, 
wyceniony był na 163 tys. zł.

„Skoda S-110" de Luxe z 1974 roku 
była również oferowana za 163 tys. 
zł. Egzemplarze o nok „młodsze” ty
pu S-100, miały ceny wywoławcze 
140 lub 145 tys zł.

„Fiat 127p” z" 1973 roku, po 16 
tys. km, kosztował tyle co ubiegło
roczna Skoda S-100 to znaczy 145 
tyś. zł.

„Trabant 601" z 1971 roku zna
lazł kupca za 70 tys. zł. Ten samo
chód z 1^72 roku był tylko o tysiąc 
złotych tańszy. Nowych wozów nie 
widziałem.

„Volkswagen 1200” z- 1962 roku, 
5 tys. km przebiegu po remoncie 
silnika 1 blachanki, miał cenę wywo

ławczą 72 tys. zł. VW-1300, po 70 
tys. km, oferowany był za 120 tys. 
zł, a egzemplarz z 1972 roku i po 
przebiegu 37 tys. za 170 'tys. zł.

Najtańszą „Warszawę" można 
było nabyć za 13 tys. zł. — Do 
czego to doszło —zauważył jakiś 
kibic. „Warszawa-combi”, w bardzo 
dobrym stanie, posiadająca bagaż
nik, „wóz z ubiegłego roku”, jak 
zapewniał właściciel, została sprze
dana za 120 tys. zł.

„SEAT-850” z 1973 roku, po prze
biegu 20 tys. km proponowany był 
za 128 tys. zł.

„Peugeot 504” z 1969 roku był 
do nabycia za 200 tys. zł.

„Mercedes Benz 200” z 1970 roku 
miał cenę wywoławczą 280 tys. zł.

Jod
„Niegdyś przedmiot marzeń, dziś taniej niż „Wartburg”

Fot. S. ZUBCZEWSKI

■_____ ■____ ________ .--------- ------------- _ REDAGUJE ZESPÓŁ: Stanisław Chełstowski • (zastępca redaktora nacz.), Zofia Długosz, Władysław Dudziński (zastępca redaktora nacz.), Jeray Dzięciotowski, Jan Główciyk (redaktor nacz.),BHIIh Anna Kaszko Zbigniew Mikołajczyk (zastępca redaktora nacz.), Marian Sikora, Jerzy Surdykowskl, Karol Szwarc (sekretarz redakcji), Wiesław Szyndler, Zbigniew Wyczesany.
A wIMK AUI Ir ZESPÓŁ KONSULTACYJNY: MlrosLw D^ Kabaj, Marian Krzak, Mieczysław Mleszczankowski, Zbigniew Madej, Marek Misiak, Zofia Morecka, Marian Ostrowski, Józef Pajestka,
g ■ IhIT Grzegorz Pisarski Antoni Rajklewlcz, Wiesław Rydygier. Władysław Sadowski, Jan Werner Barbara Wiśniewska
AL lUHi- HMMI UIA^IIIWbIBI Wvriawrn- rrw prasa * KSIA2KA — RUCH” wydawnictwo .«Współczesne** 00-490 Warszawa* ul Wiejska 12« telefon 28-24-11.

ADRES REDAKCJI: 00-681 Warszawa, UL Hoża 35 (skrytka pocztowa nr 7 - 00-950 - Warszawa) Telefony: redaktor naczelny Z8-06-28, zastępca redaktora naczelnego 21-55-57, sekretarz redakcji 
28-83-92. redaktorzy 28-53-42. 29-38-54, sekretariat redakcji 28-06-28 Nie zamówionych artykułów, redakcja 'ule zwraca. Redakcja zastrzega sobie prawo skracania materiałów nie zamowionycn-
OGŁOSZENIA PRZYJMUJE Biuro Ogłoszeń RSW „Prasą — Książka - Ruch? — Wydawnictwo -„Współczesne”, 00-460 Warszawa, uL Wiejska 12, telefon 28-24-11 oraz wszystkie Biura Ogłoszeń RSW „Prasa — Książka — Ruch” w miastach woje- 
wódzklch Za treść ogłoszeń redakcja nie. odpowiada - ......................

. WARUNKI PRENUMERATY cena prenumeraty krajowej rocznie 208 zł, półrocznie 104 zł, kwartalnie 52 zł Instytucje I «składy P^acy mające sledzłbę w miastach woje^ldzklch 1 j’nfSatur RSW^Pras^-^Kslażk^^RlIch"
Oddziałach I Delegaturach RSW, „Prasa Książka Ruch" w terminie do 25 listopada na rok następny Instytucje I zakłady pracy z siedzibą w miejscowościach, gdzie nie ma Oddziałów I Delegatur R^v „Prasa Książka Ruch , jak również . 
prenumeratorzy Indywidualni opłacają prenumerate tylko we właściwych dla doręczeń pocztowych placówkach pocztowo-telękomunikacyjnych lub u doręczycieli - w terrąlnte do 10 dnla miesiąca poprzedZają cegookres prenumeraty. Prenumeratę ze 
zleceniem wyśyłki za granicę,, która fest droższa o 40 proc od prenumeraty krajowej przyjmuje RSW .Prasa - Książka - Ruch" Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych w Warszawie, ul Wronia 23, konto PKO nr 1-6-100024.

. . -Sprzedaż egzemplarzy, numerów zdezaktualizowanych na; uprzednie zańjÓWIerila J prowadzi Centrala Kolportażu Prasy I Wydawnictw RSW „Prasa - Książka — Ruch”, 00-050 Warszawa, ul. Towarowa 28.

Druk Prasowe Zakłódy Graficzne RSW „Prasa - Książką - Ruch".- 00-624 Warszawa. Marszałkowska 3/5 Numer Ipdeksu 38506. Zam. 4223 W-42

ll.X.br

